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Oskar Lange — O SYTUA­
CJI I ZADANIACH W NAU­
KACH EKONOMICZNYCH 

— str. 1
Artykułem profesora Langego roz­

poczynamy cykl publikacji poświęco­
nych dorobkowi i zadaniom nauk e- 
konomicznych w Polsce. Na tle oceny 
dotychczasowego rozwoju polskiej na­
uki ekonomicznej autor precyzuje 
pojmowanie marksistowskich podstaw 
metodologicznych ekonomii i analizu­

Perspektywy

micznych

je warunki ściślejszego' powiązania 
teorii z praktyką.

Piotr Jaroszewicz — O KIE­
RUNKACH PRAC RWPG

— str. 1
W artykule przedstawiony jest syn­

tetyczny obraz dotychczasowej współ­
pracy krajów socjalistycznych — 
członków RWPG j.- kierunki działania 
na przyszłość.

Kierunki te to:
— koordynacja planów krajów RWPG 

na najbliższą pięciolatkę,
— dalszy postęp w specjalizacji 1 

kooperacji produkcji,
— tworzenie zrzeszeń, porozumień lub 

przedsiębiorstw międzynarodowych 
oraz szereg spraw związanych z po­
stępem badań naukowych, zmianami 
cen i taryf tranzytowych, usprawnie­
niem organizacji organów współpracy 
itp.

Stanisław Kuziński — PRO­
BLEMY EFEKTYWNEGO 
ROZWOJU — str. 1

Wobec ograniczonych możliwości 
zwiększenia , akumulacji w dochodzie 
narodowym oraz specyficznych ha­
mulców i trudności wzrostu, decydu­
jące znaczenie dla dalszego tempa 
wzrostu gospodarki narodowej będzie 
miał sposób wykorzystania nakładów 
Inwestycyjnych 1 ich efektywność.

Maria Tołwińska — DE- 
MELIORACJA W WIŚNIE­
WIE — str. 5

Jak nie należy przeprowadzać me­
lioracji, co należy czynić po zago­
spodarowaniu łąk, co jest przyczyną, 
że efekty melioracji są niewspółmier­
nie niskie do zaplanowanych? Oto 
niektóre z pytań, na które atara się 
odpowiedzieć autorka.

nauk ekono

W ostatnich latach nastąpiło po- 
ważne^okrzepnięcie nauk społecznych 
i umocnienie w nich kierunku mark­
sistowsko-leninowskiego. Pojawiło się 
wiele cennych prac ekonomicznych. 
Nauk’, ekonomiczne yvlączyły się do 
procesu doskonalenia metod gospoda­
rowania, podjęły szereg niezmiernie 
ważnych problemów z dziedziny funk­
cjonowania i wzrostu gospodarki so­
cjalistycznej. Rozszerzyła się tematy­
ka prac naukowo-badawczych, ulep­
szeniu uległy programy nauczania, 
wzrósł poziom wykładów I semina­
riów. Warto również podkreślić, że 
polska myśl ekonomiczna zyskuje co­
raz większą uznanie za granicą. Zwię­
kszyła się liczba - ekspertów, dorad­
ców I wykładowców, reprezentujących 
tę myśl za granicami kraju.

Nie negując tego postępu, a od- 
’ wrotnle, podkreślając go, pamiętać 

. jednak należy o potrzebie ciągłego 
wzbogacania dorobku nauk ekono­
micznych, krytycznej oceny dotych­
czasowych osiągnięć i kultywowania 
twórczych poszukiwań. Wyłaniają się 

„ bowiem pytania, czy poziom nauk e- 
konbmicznych w pełni odpowiada po­
trzebom życia, czy nauki ekonomicz­
ne podejmują wszystkie problemy, 
które wysuwa praktyka gospodarcza 
t proces wychowania Ideologicznego? 
Czy ofensywa ideologiczna nauk eko­
nomicznych Jest wystarczająca? Czy 
wreszcie programy nauczania, tema­
tyka wykładów 1 seminariów, sposób 
przekazywania wiedzy odpowiadają 
wymogom życia, czy prawidłowo 
przebiega proces kształcenia kadr na­
ukowych? Obok stwierdzenia niewąt­
pliwego postępu — wiele niedociąg­
nięć w rozwoju nauk ekonomicz­
nych uwypuklono na XIII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR. Zadania 
konkretyzacji osiągnięć teoretycznych 
dla potrzeb praktyki wynikają dla 
nauk ekonomicznych bezpośrednio z 
obrad XIV Plenum. Problemy te o- 
mawlaliśmy częściowo na naszych la­
mach, m. In. w publikacjach pt. 
„Ekonomika ekonomistów" 1 „Co ro­
bią Instytuty".

Chodzi nam Jednak o to, aby przed­
stawić na naszych lamach możliwie 
pełny obraz rozwoju nauk ekonomicz­
nych w ostatnich latach umożliwia­
jący bardziej szczegółową ocenę oraz 
formułowanie ewentualnych wnios­
ków 1 postulatów. Sądzimy również, 
że wskazane byłoby poświęcić więcej 
uwagi dalszym perspektywom nauk 
ekonomicznych.

Do bardziej całościowej syntezy sy­
tuacji w naukach ekonomicznych 
obcięlibyśmy dojść poprżez ocenę do­
robku naukowego I niedociągnięć w 
poszczególnych ważnych gałęziach e- 
konomii. Bardzo istotne jeat przy tym 
zwrócenie uwagi na tematy szczegól­
nie ważne z punktu widzenia potrzeb 
szeroko pojętej praktyki (gospodar­
czej, politycznej, ideologicznej, dy­
daktycznej), a nie podjęte przez teo­
rię, na tle organizacji badań nauko­
wych, informacji naukowej i polityki 
wydawniczej. W jakim stopniu wyni­
ka to z niedostatecznego rozwoju sa­
mej nauki, a w jakim z niedostatecz­
nego przenikania nauki do praktyki?

Kompleksowi tych wszystkich pro­
blemów chcemy poświęcić cykl pu­
blikacji pt. „Dorobek i zadania na­
uk ekonomicznych", który otwieramy 
artykułem prof. Oskara Langego.

Zwracamy się równocześnie z proś­
bę do wszystkich zainteresowanych 
o nadsyłanie do redakcji dalszych ar­
tykułów poświęconych ocenie dorob­
ku, braków i perspektyw nauk eko-
nomicsnych.

O KIERUNKACH 
PRAC

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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Na naradzie pierwszych sekreta­
rzy partii i szefów rządów krajów 
RWPG w lipcu 1963 r. dokonano 
ocęny wyników pracy. Rady w 
okresie, który upłynął od uprzed­
niej narady w czerwcu 1962 r., 
Na lipcowej naradzie potwier­
dzono wytyczne 'czerwcowe i 
uznano, że będą one w najbliż­
szych latach stanowić o kierun-
kach prac wszystkich organów 
RWPG. W związku z realizacją 

1¾¾¾¾ wytycznych czerwcowych, zwróco-

PIOTR JAROSZEWICZ
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wych 
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materiałów oraz podstawo- 
maszyn i urządzeń, na które • 
mają opracować wstępne bi- 
a także wykaz wskaźników.

0 sytuacji i zadaniach I

no uwagę na konieczność znacz­
nego usprawnienia i przyśpiesze­
nia prac wykonawczych.

Komitet Wykonawczy RWPG 
opracował program realizacji wy­
tycznych narad z 1962 r. i 1963 r. 
Dokumenty te stanowią w zasadzie 
program działalności RWPG.

KOORDYNACJA PLANÓW

w naukach ekonomicznych
• | spektywieznych ulegną pewnemu

Zadania w dziedzinie koordynacji 
planów gospodarczych zostały okre­
ślone na naradzie lipcowej. Prace

OSKAR LANGE

nych w Polsce 
można podzielić 
okresy.
Pierwszy okres

OZWÓJ nauk ekonomicz-
Ludowej 
na trzy

— mniej
więcej do 1950 roku — od­

znaczał się rozbudową nauczania 
ekonomicznego na podstawie bur- 
żuazyjnej ekonomii, panującej w 
okresie przedwojennym. Taki sam 
charakter miały również publika­
cje tego okresu. Marksiści stano­
wili mniejszość wśród ekonomi­
stów. Większość ekonomistów mia­
ła dobrą wolę włączenia się w 
budowę podstaw gospodarczych 
państwa ludowego i wielu z nich 
brało czynny i pozytywny udział 
w tej pracy. Postawę taką ułatwiał 
fakt, że większość zadań ekono­
micznych tego okresu stanowiło 
ogólnonarodowe zadania odbudowy 
i rozbudowy gospodarczej kraju. 
Decydujące znaczenie miały wów­
czas zadania natury ogólnodemo- 
kratycznej, które odpowiadały tak­
że poglądom społecznym postępo­
wych ekonomistów nie będących 
marksistami.

Krystalizacja socjalistycznego cha­
rakteru dalszej rozbudowy gospo­
darki narodowej stawiała jednak 
nowe zadania. Nie wystarczała już 
wiedza ekonomiczna oparta na da­
wnych, burżuazyjnych ujęciach. 
Poglądy ekonomiczne wyrosłe na 
takiej podstawie stawały się ha­
mulcem ideologicznym dalszego 
włączania się ekonomistów do bu­
dowy gospodarki socjalistycznej, 
często odgrywały rolę wręcz wro­
gą.

W tych warunkach powstała ko­
nieczność wyraźnego przestawienia 
nauki ekonomicznej na tory mark­
sistowskie. Dokonano tego w po­
czątku lat 1950-tych. Najważniej­
szym elementem tego przestawie­
nia było zapoznanie szerokiego ogó­
łu ekonomistów i studiującej mło­
dzieży z podstawami marksistow­
skiej teorii oraz wykazanie bur­
żuazyjnych źródeł i.deologicznych 
oraz praktycznej nieprzydatności, 
a nawet wrogości, ekonomii burżua- 
zyjnej. W wyniku tego procesu 
większość ekonomistów, zwłaszcza

s
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młodszego pokolenia, przyjęła 
zycję marksistowską. Odtąd

po- 
też

Ale także w tych pierwszych dy- a

marksizm wyraźnie stanowi pod­
stawę dalszego rozwoju nauk eko­
nomicznych w Polsce. Przełom 
marksistowski, jaki dokonał się 
wówczas w naukach ekonomicz­
nych. nie stworzył jednak wystar­
czającej podstawy dla dalszego 
rozwoju nauk ekonomicznych o- 
raz ich stosowania w praktyce go­
spodarki narodowej. Wynikało to z 
ówczesnego stanu myśli marksistow­
skiej.

W początkach lat pięćdziesiątych 
< na myśli marksistowskiej ciążyły 
■ póważne ograniczeniadogmatyź* 
mu, które nie sprzyjały , ani dalsze­
mu. jej rozwojowi, ani konkretyza­
cji potrzebnej dla zastosowania w 
praktyce socjalistycznej gospodar­
ki. Ówczesna marksistowska nau­
ka ekonomiczna odznaczała się wy­
sokim stopniem abstrakcji i ogól­
ności swych sformułowań, mało in­
teresowała się konkretnymi wa­
runkami przebiegu procesów go­
spodarczych.

Ekonomia marksistowska powsta­
ła jako krytyka kapitalizmu, ujaw­
niając w wielk!ch liniach jego pod­
stawowe tendencje rozwojowe i 
sprzeczności. Z natury rzeczy nie 
interesowała się szczegółowymi za­
gadnieniami związanymi z potrze­
bami zarządzania gospodarką. W 
warunkach kapitalizmu zarządza- • 
nie gospodarką było w rękach bur- 
żuazji i klasa robotnicza nie mia­
ła na nie wpływu. Po rewolucji 
październikowej ekonomia marksi­
stowska musiala zająć się zupełnie 
nowym zagadnieniem jakim była 
budowa socjalistycznej gospodarki. 
W tej dziedzinie tradycyjna teoria 
marksistowska, będąca głównie 
krytyczną analizą kapitalizmu, da­
wała tylko bardzo ogólne wska­
zówki. Zadanie było nowe i wy­
magało twórczego rozwiązania.

W pierwszym okresie po rewo­
lucji październikowej toczyły się 
wielkie dyskusje teoretyczne. Dy­
skusje jednak później zamarły, al­
bowiem warunki polityczne zrodzi­
ły dogmatyzm.

skusjach chodziło zagadnienie S
powzięcia szerokich i ogólnych de- S 
cyzji polityczno-gospodarczych, jak | 
tempa rozwoju gospodarczego, sto-f 
py akumulacji, struktury inwesty-^ 
cji, przebudowy ustroju rolnego g 
itd. Zręby ekonomii politycznej so- g • 
cjalizmu, jakie w tym okresie po-,p 
wstawały, były — że tak powiem — f 
„ekonomią dla członków Biura® 
Politycznego". Dawały one podsta- 
wę dla zasadniczych makrodecyzji 
polityki gospodarczej. Ponadto po- g 
magały • uświadamianiu szerokim |

ograniczeniu z powodu opóźnień 
w ich opracowywaniu we wszyst­
kich krajach Rady. Prace te zo­
staną podjęte w szerszym zakresie 
w 1965...r., po zakończeniu koordy­
nacji planów na lata 1966—70. Nie 
dotyczy to bilansu paliwowo-ener­
getycznego do 1980 r. oraz szeregu 
wybranych, szczególnie ważnych 
problemów z różnych dziedzin gos­
podarki, Opracowywanie tych per­
spektywicznych zagadnień będzie 
kontynuowane.

Najważniejszym obecnie zadaniem 
RWPG jest koordynacja planów na 
lata 1966- 70. W pierwszym rzę­
dzie konieczne jest ustalenie do­
staw podstawowych surowców oraz 
najważniejszych wzajemnych do­
staw inwestycyjnych, ponieważ bez 
tęgo żaden kraj w istocie nie mo-

sferom społeczeństwa — zwłaszcza g ' przystąpić do nakreślenia planu 
klaśz robotniczej i zatrudnionej wj
aparacie gospodarczym •- mteligen- g jeszcze zaawansowanie posźczegól- 
cji — znaczenia ogólnospołecznych > nych krajów w pracach nad planem 
i politycznych zadań postawionych fi. 1966_1970 przyjęto, źe okres dwu- 
przez kierownictwo polityczne. “ ...

według których kraje członkow­
skie przedłożą do lipca br. swoje 
projekty planów 5-letnich. Dla pod­
niesienia na wyższy poziom dal­
szego toku prac ’ koordynacyjnych 
postanowiono wcześniej zestawić 
orientacyjne bilanse produkcji 
i potrzeo niektórych surowców, jak 
np. ropy naftowej, żelaza i metali 
nieżelaznych, podstawowych . ma­
szyn i urządzeń, a także głównych 
wyrobów przemysłu chemicznego. 
Umożliwi to poszczególnym krajom 
i komisjom RWPG przygotowanie 
właściwych wniosków. Należy tak­
że nadmienić, iż została przyjęta 
metodyka porównywania ekono­
micznej 'efektywności inwestycji w 
krajach członkowskich. Metodykę 
tę kraje będą mogły wykorzystać 
dla podnoszenia efektywności in­
westycji.

Jak widać, przeprowadzono od­
powiednie prace przygotowawcze 
do koordynacji planów krajów 
RWPG na najbliższą 5-latkę. Uje­
dnolicenie metodyki, wskaźników, 
danych i ewentualne opracowanie 
wstępnych bilansów sprzyja oczy­
wiście pogłębieniu pracy planisty­
cznej w skali międzynarodowej. 
Należy jednak zauważyć, że na 
prace koordynacyjne pozostało nam 
tylko półtora roku. Do zadań kie­
rowniczych organów gospodarczych 
należy właściwe przygotowanie się 
do tych prac w każdym kraju, 
a w pierwszym rzędzie efektywne 
przeprowadzenie z innymi kraja­
mi RWPG wstępnych konsultacji, 
które stanowią pierwszą przymiar­
kę wzajemnych powiązań. Rezulta- 

, ty tych konsultacji zależą w zna­
cznym stopniu od umiejętności 
•ekonomicznego i technicznego uza­
sadniania zamierzeń rozwojowych, 
trafnego przygotowania sugestii

wieloletniego; 'Z uwagi na -słabe "pod- adresem partnera, wzajemne- 
■ ‘ go zapoznania się ż możliwościami

potrzebami.

Powstałe w tym okresie zręby g 
ekonomii politycznej socjalizmu H 
były zbyt mało konkretne, aby mo- 
gly stanowić podstawę decyzji na g 
niższych szczeblach. „Ekonomia dla g
członków Biura Politycznego" 
była uzupełniana „ekonomią

nie 
dla B

zjednoczeń i przedsiębiorstw" czy g 
„ekonomią dla gospodarstw roi- ff„ekonomią dla gospodarstw
nych, transportu, banków" itd. Lu- 
kę tę starały się wypełnić tzw. g 
ekonomiki szczegółowe. W tych wa- | 
runkach ekonomiki szczegółowe nie H 
znajdowały jednak dostatecznej 3 
podstawy w ówczesnej ekonomii | 
politycznej socjalizmu, rozwijały g 
się one jako zbiór praktycznych 
umiejętności, nie gardząc w razie fe 
potrzeby także umiejętnością prak- | 
tyczną zaczerpniętą z doświadczeń | 
zrodzonych w gospodarce kapitali- g

stronnego przygotowywania założeń 
rozwoju gospodarki na lata 1966— 
70 — to jest 1 półrocze 1964 r. — 
winien być również okresem wstęp­
nego ustalania wzajemnych wielo­
stronnych powiązań między kra­
jami.

W myśl wytycznych czerwcowej 
narady 1962 r. koordynacja planów 
podstawowych inwestycji krajów 
dęmoktacji ludowej, rozpoczyna­
nych w latach 1964—65, miała speł­
nić rolę swojego rodzaju etapu

SPECJALIZACJA PRODUKCJI

przygotowawczego, pozwalającego
nagromadzić doświadczenia dla
przeprowadzenia wielostronnej ko-
ordynacji inwestycji w
zakresie na lata 1966—70.

szerszym
Już

w trakcie prowadzenia tych prac

stycznej. Ponadto ówczesny wyso­
ce scentralizowany nakazowo-ad- 
ministracyjny system zarządzania

a

stało się widoczne, że wzajemna 
wymiana informacji na temat in- 

’ w fazie konkretyzowaniawestycji 
założeń_____  projektowych — do tego 
bowiem sprowadza się sens tych

gospodarką nie stwarzał potrzeby | 
konkretyzacji ekonomii politycznej | 
socjalizmu, w sposób który czy- i 
nilby ją przydatną także dla mi-.Ę 
krodecyzji pobieranych na niższych H 
szczeblach zarządzania, gospodarką S 
narodową.

Sprzeczność ta w całej ostrości | 
wystąpiła na jaw w okresie, któ- | 
ry umownie możemy datować ro- g

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

prac — jest pomocna przy kory­
gowaniu pierwotnych założeń pla­
nów inwestycyjnych w krajach 
członkowskich. Komitet Wykonaw­
czy ustalił m.in., iż praktyka ta 
będzie kontynuowana w trybie 
dwustronnym w toku koordynacji 
planów na najbliższą 5-latke.

Na X posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego Rady zostały ustalone 
wykazy materiałów, które mają 
przygotować kraje członkowskie, 
celem wzajemnej informacji 
o swych zamierzeniach rozwojo­
wych, a mianowicie: wykaz surow-

Problemy specjalizacyjne stano­
wią ważne zadanie w wielu gałę­
ziach przemysłu. Chciałbym jed­
nak omówić je na przykładzie prze­
mysłu maszynowego — najważniej­
szego odcinka specjalizacji.

W latach 1962 i 1963 w RWPG 
ustalono specjalizację produkcji 
maszynowej dla 525 pozycji, z któ­
rych Polska podejmuje produkcję 
139 asortymentów. Uwzględniając 
poprzednie zalecenia, specjalizacja 
obejmuje ok. 1 200 pozycji. Można 
powiedzieć, że to jest dużo. Poważ­
na jednak część wchodzących w tę 
liczbę ustaleń, opiera się o istnie­
jący stan faktyczny, z niewielkimi 
lub niedostatecznymi zmianami 
w kierunku koncentracji produkcji 
i międzynarodowej kooperacji. Na- 
zwijmy je ustaleniami specjaliza­
cyjnymi „starego typu”. Tego ro­
dzaju specjalizacja nie mogła wy­
wrzeć zasadniczego wpływu na 
zwiększenie obrotów towarowych 
w zakresie specjalizowanych asor­
tymentów między krajami człon­
kowskimi Rady. Choć posuwała 
sprawę naprzód i miała poważne 
znaczenie dla hamowania dalszego 
rozproszenia asortymentowego pro­
dukcji, stanowiła jednak niejako 
wstępny etap wdrażania specjali­
zacji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

PROBLEMY EFEKTYWNEGO ROZWOJU
STANISŁAW KUZIŃSKI

G
ŁÓWNYM celem gospodar­
ki socjalistycznej jest o- 
siągnięcie możliwie naj­
wyższego wzrostu dochodu 
narodowego w danym od­
cinku czasu, lub co na jedno 

wychodzi, osiągnięcie najwyższego 
tempa rozwoju tak, aby zapewnić 
możliwie najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb materialnych społeczeństwa. 
Realizacja tego celu wymaga jed­
nak uwzględnienia możliwości inwe­
stycyjnych gospodarki narodowej: 
im wyższe jest tempo rozwoju tym 
wyższy musi być udział inwestycji 
w dochodzie narodowym.

Stoi to w oczywistej sprzeczności 
z postulatami wzrostu konsumpcji 
na bliższą metę. Dlatego też przyj­
muje się dzisiaj jako najbardziej 
ogólne wytyczne dwie następujące 
tezy:

1. W każdym odcinku czasu po­

winien być zapewniony wzrost spo­
życia co najmniej szybszy, niż 
przyrost ludności.

2. Poważniejsza poprawa pozio­
mu życiowego może być osiągana w 
ciągu dłuższego czasu (15—2Ó lat).

W jakich rozmiarach czas dzisiej­
szy ma świadczyć na rzecz przyszłe­
go oraz w jakich granicach zawie­
rać się powinien kompromis z teraź­
niejszością — pa to nigdy nie moż­
na absolutnie bezbłędnie odpowie­
dzieć. W tej kwestii jednak zawiera 
Się sedno problematyki naszego roz­
woju gospodarczego.

Oprócz zasadniczego czynnika, o- 
grańićzającego tempo wzrostu do- 

. chodu narodowego, jakim jest zaspo­
kojenie bieżących potrzeb w dzie­
dzinie wzrostu spożycia, występują 
dodatkowe czynniki, które sprawia­
ją, że nawet podnoszenie udziału

dzie narodowym na pewnym ich po­
ziomie nie zapewnia podniesienia 
tempa rozwoju gospodarczego. Czyn­
nikiem tym jest w Polsce handel za­
graniczny oraz rosnąca kapitalo- 
chłonność przyrostu produkcji przy 
przekroczeniu określonego poziomu 
inwestycji. Okazuje się bowiem, że 
odpowiednio wysokie tempo rozwo­
ju produkcji wymaga zapewnienia' 
takiego importu surowców i sprzę­
tu inwestycyjnego, które stwarza 
konieczność szukania środków płat­
niczych poprzez eksport najbardziej 
kapitałochłonnych gałęzi produkcji 
(np. surowców). Eksport napotyka 
zresztą na przeszkody na rynku za­
granicznym, niemożliwe w danym 
czasie do pokonania. W tej sytuacji 
tempo rozwoju musi być 'Oczywiście

' zredukowane.
... . ------------ -------- • Wreszcie trzeba podkreślić, że za-
inwestycji produkcyjnej w dócho- spokójehie potrzeb materialnych

społeczeństwa oznacza budowanie 
odpowiedniej struktury produkcji. 
W Polsce,, np. potrzeby żywnościo­
we, a więc rozwój rolnictwa, ciąg­
le jeszcze mają znaczenie większe 
we wzroście stopy życiowej, niż w 
bardziej rozwiniętych krajach. 
Zwiększenie udziału rolnictwa w 
inwestycjach produkcyjnych ozna­
cza zaś w naszych warunkach wzróst 
kapitałochłonności przyrostu docho­
du narodowego. Oznacza to, że , dla 
uzyskania danego odsetka przyrostu 
produkcji trzeba wydatkować na in­
westycje więcej środków, niż w wy­
padku stosunkowo większego udzia­
łu ‘przemysłu we wzroście konsump­
cji. Zapewnienie wzrostu spożycia 
żywności nie jest zaś możliwe na 
drodze wymiany zagranicznej, że 
względów powyżej podanych.

f Struktura spożycia, którą należy 
osiągnąć’w ciągu planu wieloletnie-

go, może być określona z grubsza 
poprzez wskaźniki elastyczności do­
chodowej popytu lub analogię do 
struktury spożycia w krajach bar­
dziej rozwiniętych. Struktura ta wy- 

.znacza z kolei gałęziową strukturę 
produkcji 'oraz zakres importu. Z 
drugiej strony rozporządzamy moż­
liwością określenia wzrostu poszcze­
gólnych gałęzi produkcji. Jedne z 
gałęzi nie są ograniczone w swym 
rozwoju przez czynniki techniczno- 
organizacyjne takie, jak kadry, ma­
teriały budowlane, sprzęt inwesty­
cyjny produkcji krajowej. Inne ga­
łęzie posiadają takie ograniczenia i . 
będą wpływały na możliwości 
ekspansji handlu zagranicznego. Z 
tego zestawienia wyniknie również 
zdolność eksportowa gospodarki.
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I
NSTYTUT Organizacji i Me­
chanizacji Budownictwa łącznie 
z innymi instytutami naukowo- 
badawczymi i zakładami ba­
dań i doświadczeń budownict­
wa oraz przemysłu materiałów 

budowlanych wchodźi w skład tzw. 
„zaplecza naukowo-technicznego*’ 
resortu Ministerstwa Budownictwa 
i Przemyślu Materiałów Budowla­
nych. „Zaplecze” tó w założeniu 
swoim ma na celu służenie rozwo­
jowi produkcji budowlanej oraz 
naukowemu rozeznaniu warunków 
w jakich przebiega . lub powinna 
przebiegać działalność gospodarcza. 
Oznacza to, że budownictwo musi 
zajmować się nie tylko problemami 
postępu technicznego, lecz także 
sprawami natury organizacyjno- 
-ekonomicznej.

Specyfika budownictwa wyraża 
się m.in. w tym, iż jego działal­
ność produkcyjna stanowi jeden z 
etapów.’ cyklu inwestycyjnego. Ana­
liza przebiegu procesów inwesty­
cyjnych niestety wskazuje, że za­
spokojenie potrzeb przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych przez po­
zostałych partnerów cyklu inwesty-’ 
cyjnego stoi (pod względem przy­
gotowania realizacji tych inwesty­
cji) w rażącej dysproporcji do ■wy­
magań wynikających z charakteru 
produkcji budowlanej. Główne kon­
sekwencje braku uporządkowania 
organizacji i ekonomiki procesu 
inwestycyjnego ponosi jednak bu­
downictwo, jako, że nawarstwiają­
ce się błędy popełniane w fazach 
programowania i projektowania 
inwestycji ujawniają się przeważnie 
dopiero w fazie realizacji. Wyra­
zem tych konsekwencji jest nie 
tylko niedostateczna efektywność 
produkcji budowlanej, ale także 
rola ... kozła ofiarnego, jaką w 
opinii publicznej ponosi budownict­
wo za nieuporządkowaną organi­
zację i ekonomikę procesu inwesty­
cyjnego.

Z powyższych względów przyjąć 
należy, że rozwiązywanie większoś­
ci problemów adresowanych do 
placówek naukowo-badawczych bu­
downictwa wyrażać się powinno 
dla perspektywy przyszłościowej 
jako konieczność podjęcia szerokich 
badań nad usprawnieniem całej 
działalności inwestycyjnej (konkret­
nie nad organizacją i ekonomiką 
procesu inwestycyjnego) oraz Jako 
konieczność opracowania docelowe­
go układu organizacyjno-technicz­
nego budownictwa.

*

Zakres działalności Instytutu jest 
stosunkowo szeroki. Obok spraw 
związanych z organizacją, techno­
logią, ekonomiką i mechanizacją 
budownictwa oraz przemysłu ma­
teriałów budowlanych, zajmuje się 
on także badaniami stosunków spo­
łecznych: W jakich kierunkach 
zmierzają te prace?

GŁÓWNE NATARCIE

W roku 1960 Instytut Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa — 

wychodząc poza, formalnie biorąć, 
statutowy zakres swojej działalnoś­
ci — rozpoczął badania pełnego 
cyklu inwestycyjnego, a więc roz­
szerzył sferę swych badań dotych­
czasowych ograniczoną wyłącznie 
do fazy realizacji inwestycji.

Proces inwestycyjny stanowi (z 
ekonomicznego punktu widzenia) 
jedną całość. Jednakże w ujęciu 
analitycznym składa się z szeregu 
faz i ogniw, w których uczestni­
czą różnego rodzaju jednostki orga­
nizacyjne. Uczestnictwo to poleca 
na skomplikowanej kooperacji. W 
procesie inwestycyjnym kryją się 
możliwości dysproporcji,-tym więk­
sze, że realizacja poszczególnych 
jego stadiów rozkłada się w czasie 
i pomiędzy różne jednostki. W tych 
warunkach decydującą rolę odgry­
wać musi należyta organizacja pro­
cesu inwestycyjnego. Pokaźne roz­
miary działalności inwestycyjnej i 
jej nieprzerwany wzrost oraz 
skomplikowana wewnętrzna stru­
ktura procesów inwestycyjnych po­
winna wykluczać elementy przy­
padkowości i dyletantyzmu. W 
związku z tym funkcje planowa­
nia, przygotowania, koordynacji, 
organizacji i kontroli procesu in­
westycyjnego powinny być spra­
wowane w oparciu o głęboką zna­
jomość problemu oraz o odpowied­
nie naukowe badania i studia. 
Wieloletnia obserwacja procesów 
inwestycyjnych w Polsce wykazu­
je, że nie przebiegają one prawi­
dłowo, a w ich toku występuje czę­
sto poważne marnotrawstwo środ­
ków społecznych. Żadna zaś insty­
tucja w Polsce nie zajmuje się 
kompleksowo badaniem procesu 
inwestycyjnego. Nie można więc 
uzyskać syntetycznego obrazu w 
zakresie działalności inwestycyjnej 
ani określić w sposób naukowo 
udokumentowany istniejących w tej 
dziedzinie prawidłowości. Należy 
co najmniej w przypadku poważnych 
zamierzeń inwestycyjnych przepro­
wadzać już w stadium sporządzania 
wytycznych organizacji budowy 
odpowiednie badania i obliczenia, 
uzasadniające w sposób ekonomicz­
ny przyjęty wariant organizacyjny. 
Wyniki badań tylko fazy realizacji 
inwestycji są z natury rzeczy nie­
pełne i ograniczone, gdyż nie 
uwzględniają w sposób dostateczny 
analizy tych wszystkich warunków 
i okoliczności, które w ostatecznym 
rezultacie determinują organizację 
i ekonomikę produkcji budowla­
no-montażowej.

Instytut Organizacji i Mechani­
zacji Budownictwa, koncentrując 
główny wysiłek na problematyce 
związanej z realizacją inwestycji, 
nie mógł zatem pominąć tych za­

TECHNIKA, ORGANIZACJA
EKONOMIKA BUDOWNICTWA

sadniczych elementów, które po- 
prżedzając okres realizacji, określa­
ją w sposób bardzo istotny warunki 
ekonomiki produkcji budowlanej.. 

Nie pretenduje on oczywiście do 
całkowitego wypełnienia luki wy­
wołanej brakiem instytucji zajmu­
jącej się badaniem kompleksowym 
procesu inwestycyjnego ani nie re­
zygnuje ze współpracy z innymi 
placówkami naukowo-badawczymi 
zainteresowanych resortów.

Dotychczasowa działalność Insty­
tutu w tym zakresie może być 
scharakteryzowana następującymi 
opracowaniami:

1. Zasady organizacji i koordy­
nacji procesu inwestycyjnego. Opra­
cowanie to stanowi próbę przysto­
sowania tzw. metody PERT do pol­
skiej praktyki inwestycyjnej i jako 
takie ma w pewnym stopniu cha­
rakter eksperymentalny.

2. Próba sformułowania systemu 
bodźców ekonomicznych w działal­
ności inwestycyjnej (opracowanie 
zakończone). Stanowi ono próbę 
skoordynowania działalności po­
szczególnych uczestników procesu 
inwestycyjnego i podporządkowa­
nie ich działalności jednemu celowi 
za jaki przyjęto skrócenie cyklu i 
obniżenie kosztu inwestycyjnego.

3. Kształtowanie się cykli inwe­
stycyjnych w budownictwie mie­
szkaniowym (opracowanie zakoń­
czone). Stanowi ono analizę staty­
styczną dokonaną w oparciu o bo­
gaty materiał statystyczny i ankie­
towy i obejmującą lata 1956-1961.

4. Metoda oceny efektywności 
ekonomicznej osiedli mieszkanio­
wych w fazie programowania i pro­
jektowania (praca zakończona). W 
ramach, tej problematyki opracowa­
no również szereg zagadnień zwią­
zanych z ekonomicznymi aspektami 
przestrzennego kształtowania osiedli 
mieszkaniowych a w szczególności 
wpływem wymiaru budynków (wy­
sokość, szerokość, długość) na inten­
sywność zabudowy, gęstość zalud­
nienia i koszty inwestycyjne i 
eksploatacyjne.

5. Również opracowano w IOMB 
perspektywiczny plan realizacji in­
westycji w regionie krakowskim. 
|Obok walorów fotograficznych 

opracowanie to posiada duże zna­
czenie metodologiczne, wskazuje bo­
wiem na powiązanie rozwoju bu­
downictwa w regionie z zadaniami 
produkcyjnymi. Plan ten stanowi 
podstawę do świadomego wytycza­
nia kierunków dla tzw. własnych 
inwestycji budownictwa w regionie.

*

W latach 1961 i 1962 Instytut 
zapoczątkował badania o tematyce 

wiążącej się z rekonstrukcją orga­
nizacyjno-techniczną budownictwa. 
Punktem wyjściowym dla tych ba­
dań było' i jest przekonanie o ko­
nieczności opracowania komplekso­
wego programu , optymalizacji bu­
downictwa — opartego na rzetel­
nych badaniach naukowych. Do­
tychczasowy żywiołowy rozwój bu­
downictwa doprowadził do powsta­
nia wielu barier resortowych, bran­
żowych i regionalnych, utrudniają­
cych w poważnym stopniu racjo­
nalne wykorzystanie wielkiego po­
tencjału, jakim dysponuje obecnie 
budownictwo. Potencjał ten, mimo 
swej bezwględnej wielkości — nie 
pozwala ciągle na przekroczenie 
progu wielkości produkcji budowla­
no-montażowej, która by pozwoliła 
na zaspokojenie potrzeb w tym 
zakresie. Powszechny pogląd o ko­
nieczności doinwestowania tego 
działu gospodarki narodowej nie 
jest kojarzony ze świadomością po­
trzeby usprawnień organizacji i 
lepszego wykorzystania posiadane­
go potencjału oraz poszukiwania 
mniej kapitałochłonnych metod 
zwiększenia tego potencjału.

Zaproponowanie rekonstrukcji 
budownictwa opartej na przepro­
wadzanym rachunku optymalizacji 
jest sprawą bardzo trudną m.in. z 
uwagi na dużą liczbę uczestników 
biorących udział w działalności go­
spodarczej budownictwa oraz ko­
nieczność równoczesnego uwzględ­
nienia wszystkich istotnych powią­
zań zarówno wewnątrz budownict­
wa, jak z innymi gałęziami prze­
mysłu i gospodarki narodowej. 
Kompleksowe ujęcie programu re­
konstrukcji — perspektywicznie i 
w ujęciu przestrzennym — wyma­
gać będzie poważnych prac rozdzie­
lonych między administrację, zjed­
noczenia i przedsiębiorstwa oraz 
płacó"wki naukowo-badawcze. Zanim 
nastapi odpowiedni rozdział zadań, 
Instytut prowadzi już obecnie ba­
dania w kierunkach, które mogą 
być scharakteryzowane przez nie­
które wymienione niżej tematy:

— metoda konstrukcji i optyma­
lizacji planu perspektywicznego bu­
downictwa z zastosowaniem metod 
matematycznych,

— metodologia sporządzania re­
gionalnych planów realizacji in­
westycji dla okresu objętego pla­
nem perspektywicznym gospodarki 
narodowej,

— zasady rozwoju sieci organi­
zacyjnej przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych, strukturę produk­
cyjna zjednoczeń, zasady koncen­
tracji i speęjalizacji w budownict­
wie i przemyśle materiałów budo­
wlanych,

— określenie kierunków rozwoju 
mechanizacji budownictwa, .tran­
sportu i konstrukcji maszyn,

— zdolność produkcyjna przedsię­
biorstw oraz optymalne rozmiary 
produkcji budowlanej,

— organizacja zarządzania w 
przedsiębiorstwie budowlano-mon­
tażowym w zakresie planowania, 
informacji i kontroli.

Wyniki tych badań przekazywa­
ne są władzom nadrzędnym.

BADANIA SPOŁECZNE

Badania nad rolą czynnika ludz­
kiego w produkcji budowlanej, jako 
pierwsze tego rodzaju badania w 
Polsce, podjęte zostały przez Insty­
tut w 1960 roku. Obok postępu 
technicznego oraz nowoczesnych 
metod organizacji pracy poważny 
wpływ na kształtowanie wydajnoś­
ci pracy oraz osiągane wyniki eko­
nomiczne wywiera człowiek, reali­
zujący wspomniane czynniki i od 
niego jest zależny ostateczny efekt 
poczynań produkcyjnych. Czynnik 
ludzki w warunkach produkcji bu­
dowlanej wykazuje odrębne cechy, 
tkwiące nie tylko w technice, tech­
nologii i organizacji pracy budow­
nictwa, lecz także w strukturze 
kadry budowlanej oraz specyficz­
nych warunkach jej pracy i byto­
wania.

Podejmując powyższą problema­
tykę Instytut zainicjował i prowadzi 
prace naukowo-badawcze w nastę­
pujących kierunkach:

— problematyka stabilizacji kad­
ry inżynieryjno-technicznej w bu­
downictwie

— efektywność szkolenia robotni­
ków w budownictwie

— procesy tworzenia się załóg bu­
dowlanych na wielkich inwestycjach

— doskonalenie bezpiecznych wa­
runków pracy w budownictwie i 
przemyśle materiałów budowlanych.

Niezależnie od tego Instytut pro­
wadzi doskonalenie kadr kierowni­
czych w budownictwie w formie 
kursów zaocznych dla dyrektorów’ 
przedsiębiorstw budowlanych i 
przemysłu materiałów budowlanych, 
kierowników budów. naczelnych 
inżynierów i innych kadr kierowni­
czych oraz 2-letnie Studium Zaocz­
ne. W dziedzinie bezpieczeństwa 
i ochrony pracy prowadzony jest 
ośrodek poradnictwa i konsultacji.

Dorobek naukowy zajmującego się 
pow’yższą problematyką Zakładu 
Badań Społecznych i Ochrony Pra­
cy jeść już dość bogaty. Niektóre 
ważniejsze jego opracowania są 

publikowane w ramach działalności 
wydawniczej Instytutu oraz na ła­
mach periodyków fachowych.

W 
związku 
z rocznicą 
śmierci
R. Luksemburg

Ostatni rok był z punktu wi­
dzenia przybliżenia dorobku teo­
retycznego R. Luksemburg do współ­
czesności, zrozumienia jej systemu 
teoretycznego, zupełnie wyjątkowy. 
Poważny krok w tym kierunku 

! stanowi fakt wydania opus ma­
gnum R. Luksemburg w języku 
polskim. Akumulacja kapitału uka­
zała się nakładem PWN w ubiegłym 
roku, tj. dokładnie w pól wieku po 
ukazaniu się oryginału niemieckiego, 
kończąc kilka łat temu rozpoczęty 
proces przyswajania piśmiennictwu 
polskiemu jej ważniejszych prac. 
Nie bez znaczenia jest też fakt, że 
Akumulację poprzedza obszerne sło­
wo wstępne 3. Zawadzkiego, w któ­
rym autor obala szereg zarzutów 
stawianych jej przez krytyków, a 
zwłaszcza przeciwstawia się tym 
wszystkim, którzy dopatrywali się 
w Akumulacji teorii automatycznego 
krachu kapitalizmu. W ten sposób 
otrzymaliśmy nowe ujęcie poglądów 
R. Luksemburg odmienne od uję­
cia tradycyjnego spajającego wła­
śnie za pomocą teorii automatycz­
nego krachu kapitalizmu wszystkie 
jej (najczęściej rzekome) błędy w 
jeden system poglądów, określa­
nych od kilku dziesięcioleci jako 
„iuksemburgizm".

Ostatnio — właśnie w połowie sty­
cznia, czyli dokładnie w 45-tą rocz­
nicę śmierci R. Luksemburg — rzu­
cono ponownie wyzwanie pod adre­
sem krytyków „teorii automatyczne­
go krachu" R. Luksemburg. Dr Ma­
ria Szlezinger opublikowała na ła­
mach „Studiów socjologiczno-poli- 
tycznych" (nr 15) kilku&rkuszową 
rozprawę poddając bardzo drobiazgo­
wemu rozbiorowi zarzuty dawnych 
krytyków, a przede wszystkim wy­
jaśniając liczne nieporozumienia, 
opuszczenia i zniekształcenia, na 

których oparto krytykę teorii R. 
Luksemburg.

(TK)

O sytuacji i zadaniach 
w naukach ekonomicznych
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kiem 1956. Załamanie się dogma- 
tyzmu w myśli marksistowskiej i 
polityce zbiegło się z ujawnieniem 
nowych potrzeb w dziedzinie roz­
woju socjalistycznej gospodarki. 
Potrzeby te wynikały z rozrostu 
socjalistycznych sił wytwórczych i 
rosnącego skomplikowania syste­
mu gospodarczego. Wyłoniła się po­
trzeba bardziej subtelnych i ela­
stycznych metod kierowania gospo­
darką socjalistyczną, oparcia tych 
metod na szczegółowej naukowej 
analizie funkcjonowania zarówno 
całości gospodarki socjalistycznej, 
jak też poszczególnych jej części. 
Postawiło to ekonomię polityczną, 
jak również szczegółowe nauki eko­
nomiczne przed nowym zadaniem.

Sytuacja ta przejawiła się w po­
staci potężnego protestu przeciwko 
dogmatycznej ograniczoności do­
tychczasowej myśli marksistowskiej 
i szukania nowych dróg rozwoju. 
W tych warunkach odrodziło się 
zainteresowanie współczesną eko­
nomią burżuazyjną, zwłaszcza kwe­
stią w jakiej mierze rozwinięte 
ostatnio w krajach kapitalistycz­
nych metody analizy ekonomicz­
nej, takie jak ekonometria, progra­
mowanie, analiza operacji, cyber­
netyka itp. przydają się jako na­
rzędzia do zarządzania gospodarką 
socjalistyczną.

Na tym tle powstał wśród pew­
nych kół ekonomistów dość bez- * 
krytyczny stosunek do najnowszych 
metod analizy ekonomicznej roz­
winiętych w krajach kapitalistycz­
nych. Przeceniano często ich rolę 
w usprawnieniu funkcjonowania 
kapitalistycznej gospodarki, nie wi­
dziano ich klasowego podłoża ideo­
logicznego oraz wynikającej stąd 
ograniczoności, jednostronności oraz 
apologetycznej tendencji.

Powstało także na tym tle nie­
bezpieczeństwo rewizjonizmu pole­
gające na próbie bezkrytycznego 
.wprowadzania do ekonomii mark­
sistowskiej, elementów zaczerpnię-
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tych z burżuazyjnej ideologii eko­
nomicznej. Prowadziło to do pozba­
wienia myśli marksistowskiej jej 
najistotniejszych aspektów klasowo- 
rewolucyjnych i rodziło w stosunku 
do marksizmu tendencje likwida- 
torskie. Poglądy tego typu cha­
rakteryzowały w sposób wyraźny 
stosunkowo nielicznych ekonomi­
stów i spotkały się szybko z wła­
ściwym odporem większości ekono­
mistów.

Nie ograniczono się zresztą tylko 
do polemiki, lecz przystąpiono 
wkrótce do formułowania pozycji 
pozytywnych, które znalazły wyraz 
w książkach i innych publikacjach.

W wyniku dyskusji ukształtowa­
ło się określone oblicze dzisiej­
szej polskiej nauki ekonomicznej. 
Oblicze to można pokrótce scha­
rakteryzować jako dążenie do 
twórczego rozwoju marksistowskiej 
myśli ekonomicznej. Olbrzymia 
większość polskich ekonomistów 
wyraźnie stoi na gruncie marksiz­
mu i stara się używać marksistow­
skiej metody dla. analizy współ­
czesnych zagadnień gospodarczych, 
zwłaszcza zagadnień gospodarki so­
cjalistycznej. W tym celu stara się 
nadać ekonomii marksistowskiej 
charakter bardziej konkretny, zaj­
mujący się nie tylko wielkimi za­
gadnieniami przebudowy struktury 
społecznej ale także szczegółowymi 
zagadnieniami związanymi z po­
trzebami kierowania gospodarką 
socjalistyczną. W związku z tym 
we współczesnej polskiej nauce 
ekonomicznej wielką rolę odgrywa­
ją nie tylko wielkie makroekono­
miczne zagadnienia akumulacji i 
konsumpcji, tempa rozwoju, plano­
wości i żywiołowości itd. ale także 
bardziej szczegółowe zagadnienia 
mikroekonomiczne takie jak struk­
tura i efektywność inwestycji, 
bodźce ekonomiczne w konkretnym 
ich ukształtowaniu, prawidłowe za­
sady kształtowania cen, kosztów 
własnych, wskaźników określają­
cych zadania przedsiębiorstwa, sto­
py procentowej, efektywności han­
dlu zagranicznego itd.

Na tym tle nastąpiło także lep­
sze związanie ekonomik szczegóło­
wych z ekonomią polityczną socja­
lizmu, gdyż tak skonkretyzowana 
ekonomia polityczna socjalizmu da- 
je teoretyczne podstawy dla roz­

woju szczegółowych nauk ekono­
micznych.

W ostatnich latach polska myśl 
ekonomiczna spotyka się z dużym 
zaint er es owa n i em mi ędzyn arod o- 
wym. Z zainteresowaniem takim 
spotyka się w innych krajach so­
cjalistycznych, zwłaszcza w Związ­
ku Radzieckim, na Węgrzech, 
ostatnio także w Czechosłowacji, 
Rumunii i NRD. Istnieje zwłaszcza 
duża zbieżność między rozwojem 
myśli ekonomicznej w Polsce i w 
Związku Radzieckim w dziedzinie 
teoretycznej. Podjęte w Polsce wąt­
ki dyskusyjne, występują również 
w Związku Radzieckim, .coraz czę­
ściej z powoływaniem się na pol­
skich ekonomistów. Z kolei ra­
dziecka nauka ekonomiczna chara­
kteryzuje się stosunkowo wysokim 
stopniem zastosowania wyników 
badań teoretycznych w praktyce 
życia gospodarczego. Prace polskich 
ekonomistów wydawane są coraz 
częściej ty Związku Radzieckim i w 
innych krajach socjalistycznych.

Terenem, w którym polska myśl 
ekonomiczna spotkała się z wiel­
kim zainteresowaniem są również 
kraje słabo rozwinięte w Azji, w 
Afryce, w Ameryce Łacińskiej. W 
krajach tych problem rozwoju i 
postępu gospodarczego jest najbar­
dziej zasadniczym zagadnieniem 
życia społecznego i politycznego. W 
tych warunkach wielkie zaintere­
sowanie wzbudzają zarówno prak­
tyczne doświadczenia krajów socja­
listycznych, jak też socjalistyczna 
myśl ekonomiczna. Polska myśl 
ekonomiczna trafia szczególnie ła­
two do ekonomistów tych krajów, 
ponieważ wielu ekonomistów pol­
skich pisuje w językach im dostęp­
nych i traktuje o zagadnieniach 
rozwoju, które ich żywo obchodzą. 
Zainteresowanie to przejawia się 
m.in. w licznych odwiedzinach eko­
nomistów tych krajów w Polsce, 
jak też dość licznych przypadkach 
zapraszania polskich ekonomistów 
jako doradców do wymienionych 
krajów. Wyrazem tego zaintere­
sowania jest udział wielu ekono­
mistów z tych krajów na wyższym 
kursie planowania dla cudzoziem­
ców prowadzonym przez Szkolę 
Główną Planowania i Statystyki. 
Również liczba zagranicznych stu­
dentów ekonomii rośnie.

Także w krajach Europy Zachod­
niej i w Stanach Zjednoczonych 

występuje obecnie poważne zainte­
resowanie polską myślą ekonomicz­
ną. Łączy się to ze wzrostem za­
interesowania krajami socjalistycz­
nymi i problematyką koegzystencji, 
jak też z rolą jaką Polska odgry­
wa w gospodarce i polityce świa­
towej.

Niekiedy wysuwane jest pytanie, 
jak dalece przedstawiony tutaj roz­
wój polskiej nauki ekonomicznej 
mieści się w ramach marksizmu? 
Na pytanie to niepodobna odpowie­
dzieć, nie odpowiadając na pytanie, 
co to jest marksizm?

Z punktu widzenia dogmatycz­
nych koncepcji, jakie panowały w 
okresie tzw. kultu jednostki, bar­
dzo łatwo dopatrzyć się oderwania 
od marksizmu we wszystkich no­
wych ideach. Wszak istniał okres, 
kiedy za odstępstwo od marksizmu 
uważano zwrócenie uwagi na za­
gadnienia cen i równowagi rynko­
wej w gospodarce socjalistycznej. 
Decentralizacja w zarządzaniu go­
spodarką narodową, oprocentowa­
nie środków trwałych, samorząd 
robotniczy, wszelkie nowe drogi 
socjalistycznego kształtowania rol­
nictwa, poddanie w wątpliwość 
absolutnego zubożenia klasy robot­
niczej w czołowych krajach kapi­
talistycznych, przyznanie możliwo­
ści powstania zjawisk takich jak 
wspólny rynek itd. — wszystko to 
było traktowane jako odstępstwo 
od marksizmu.

Marksistowski charakter kierun­
ku rozwojowego nauki ekonomicz­
nej we współczesnej Polsce, jak 
również współczesnej radzieckiej 
nauki ekonomicznej, neguje się je­
dnak nie tylko z punktu widzenia 
dogmatyzmu. Neguje go wielka 
część ekonomistów burżuazyjnych, 
a zwłaszcza burżuazyjnych publi­
cystów i polityków. Twierdzą oni, 
że rozwój ten jakoby oznacza we­
wnętrzne załamanie się marksiz­
mu, przejęcie przez kraje socjali­
styczne podstawowych kategorii i 
metod ekonomicznych zrodzonych 
przez kapitalizm. Twierdzą, że 
praktyczne potrzeby gospodarki so­
cjalistycznej wymagają odejścia od 
koncepcji marksistowskich, czego 
świadectwem rzekomo ma być 
współczesny rozwój nauk ekono­
micznych w Związku Radzieckim, 
w Polsce i w innych krajach so­
cjalistycznych, jak również rozwój 
nowych form planowania i zarzą­
dzania gospodarką narodową.

Ocenę tę łączy się z tezą o rze­
komym upodobnieniu się ustrojów, 

w myśl której ustrój socjalistycz­
ny coraz więcej nabiera cech wła­
ściwych ustrojowi kapitalistyczne­
mu. Teza ta miesza kwestię ustroju 
społeczno-gospodarczego z kwestią 
poziomu rozwoju gospodarczego. 
Zjawiska będące rezultatem roz­
woju gospodarki socjalistycznej, do- 
ścigania przez kraje socjalistyczne 
poziomu wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, mylnie inter­
pretuje jako upodobnienie ustro­
jów.

W ocenie takiej tkwi również 
niezrozumienie charakteru marksiz­
mu, jako pierwszego w historii 
światopoglądu, opierającego się na 
naukowym i twórczym poznaniu. 
Naukowy charakter marksizmu za­
kłada jego stały i twórczy rozwój, 
ogarnianie marksistowską metodą 
coraz to nowych zjawisk histo­
rycznych, jak również dosko­
nalenie samej metody. Taki był 
rozwój myśli samego Marksa i En­
gelsa. Taki też był postęp myśli 
marksistowskiej związany z na­
zwiskiem Lenina oraz rozwój jego 
myśli. Taki charakter ma również 
dalszy rozwój marksistowskiej my­
śli związanej z budową i rozwo­
jem socjalistycznej gospodarki.

Istotną cechą marksistowskiej 
myśli jest oparcie analizy na ma- 
terialistycznym pojmowaniu dzie­
jów i na kategoriach ekonomicz­
nych sformułowanych przez Mark­
sa. W miarę tego, jak gospodarka 
socjalistyczna stawia nauce ekono­
micznej nowe problemy, powstaje 
jednak potrzeba wprowadzenia no­
wych kategorii analizy ekonomicz­
nej i nowych narzędzi ekonomicz­
nych badań. Wymaga to w-yjścia 
poza kategorie ekonomiczne, meto­
dy, ekonomiczne i metodologię, któ­
re znajdujemy w dziełach Marksa, 
Engelsa i Lenina.

Czy rozwój taki należy określić 
jako marksistowski?

Charakter marksistowski rozwoju 
nauki zależy od dwóch czynników. 
Po pierwsze, od tego w jakiej mie­
rze wyrasta on organicznie z kon­
cepcji marksistowskiego socjalizmu 
naukowego: z filozofii dialektycz­
nego materializmu, z materiali- 
stycznego pojmowania dziejów i z 
podstawy marksistowskiej analizy 
ekonomicznej. Po drugie, od tego 
w jakiej mierze łączy się on z rze­
czywistymi potrzebami klasy ro­
botniczej i socjalistycznego społe­
czeństwa, z potrzebami budowy i 
rozwoju socjalisty». .ej gospodar­
ki, z potrzebami walki klasy ro­
botniczej w krajach kapitalistycz­
nych, z potrzebami walki antyim- 
perialistycznej i rozwoju gospo­
darki krajów słabo rozwiniętych.

W stopniu w jakim rozwój nau­
ki ekonomicznej organicznie wyra­

sta z marksistowskiego dziedzictwa 
i łączy się z potrzebami budowy 
socjalizmu oraz walki z kapitaliz­
mem i imperializmem, ma on cha­
rakter marksistowski. Kiedy od tego 
dziedzictwa i od tych potrzeb się 
odrywa, grozi mu rewizjonistycz­
ne zabłąkanie, a na dłuższą metę 
także praktyczna nieefektywność. 
Ostateczne kryterium więc stano­
wi kryterium praktyki. Z tego 
punktu widzenia sytuacja w pol­
skiej nauce ekonomicznej wciąż po­
zostawia jeszcze wiele do życzenia.

Rozbrat między teorią a prakty­
ką. który łączył się z dogmatyz- 
mem — został w zasadzie przezwy­
ciężony. Istnieją jednakże inne źró­
dła utrudniające kontakty między 
nauką ekonomiczną a praktyką go­
spodarczą. Źródła te płyną z sytua­
cji kadrowej. Istnieją pewne roz­
bieżności między myśleniem eko­
nomistów a myśleniem praktyków 
gospodarczych. Stara doświadczona 
kadra praktyków gospodarczych, 
często z nieufnością odnosi się do 
ekonomistów jako teoretyków prak­
tycznie raczej nieużytecznych a 
często sprawiających tylko kłopo­
ty. Wśród ekonomistów zaś istnie­
ją tendencje traktowania doświad­
czeń praktyków jako opartych na 
wąskim empiryzmie oraz będących 
wyrazem myślowego konserwatyz­
mu i nieumiejętności zrozumienia 
głębszych powiązań zachodzących 
w gospodarce narodowej.

Sytuacja .ta jest częściowo dzie­
dzictwem poprzedniego okresu, kie­
dy nauka ekonomiczna mało mogła 
okazać konkretnej pomocy prakty­
ce kierowania życiem gospodarczym* 
a naukowcy słabo byli związani z 
praktyką. Sytuacja ta jednak jest 
niebezpieczna. Dla praktyki ozna­
cza ona niebezpieczeństwo zasty­
gnięcia w konserwatyzmie, niewy­
korzystanie nowych możliwości 
usprawnienia gospodarki socjali­
stycznej, jakie daje rozwój współ­
czesnej nauki ekonomicznej. Dla 
nauki zaś oznacza ona niebezpie­
czeństwo oderwania się od życia, 
akademizmu i jałowego teoretyzo­
wania. Łączy się z tym niebezpie- 
czenstwo oderwania się od marksi­
stowskiej treści, któremu najle­
piej zapobiec może właśnie stały 
i scisły związek teorii z praktyką.

Oparcie rozwoju nauki ekono­
micznej na ścisłym powiązaniu z 
potrzebami praktyki, ustalenie od- 
powiedmei-o programu badań i spo­
sobu ich wykorzystywania w pra­
ktyce jest najlepszą drogą zapew- 
niama nauce zdrowej postawy ideo­
logicznej oraz czynnego zaangażo­
wania w budowie socjalizmu. Stwo­
rzy to podstawę prawidłowego 
marksistowskiego rozwoju nauki 
ekonomicznej.

OSKAR LANGE



BECNE trudności gospo- 
darcze, a przede wszyst- 

U S kim trudności w dziedzi- 
nie inwestycyjnej, wywar- 

’ ły ujemny wpływ również 
na budownictwo mieszka­

niowe. Zwiększenie nakładów na 
zbyt nisko «kosztorysowane inwesty­
cje, opóźnienia w oddawaniu obiek- 
tów oraz konieczność przeprowadze­
nia ogólnej redukcji nakładów — 
wszystko to oddziaływało w kierun-

tych warunkach o podjęciu dużego wy­
siłku finansowego dla uzyskania mle- 
s k n a apó z.e zc^., ą , <■ > -
i e \ ari nki mieś kaniowe i ogianicze- 
nie praw do przydziału mieszkali kwa­
terunkowych.

Ale chociaż obecnie już co czwar­
te budowane mieszkanie Jest spół­
dzielcze — spółdzielcy, ponoszący 
tak poważne wyższe wydatki na 
mieszkanie, stanowią wciąż w su­
mie niewielką grupę ludności. Na 
koniec 1962 r. w mieszkaniach spól-
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ku zmniejszenia głównie inwestycji 
nieprodukcyjnych, w tym także bu­
downictwa mieszkaniowego.

Sytuacja dziedzinie budownictwa
mleszkanlowego związanego z rolnictwem 
(zarówno chłopskiego Jak 1 państwowe­
go) została już omówiona na łamach 
„Życia Gospodarczego".') Artykuł swój 
ograniczam więc do zagadnień budow­
nictwa dla ludności pozarolniczej.

Już w pierwszej połowie bieżące­
go planu 5-letniego wystąpiły zja­
wiska, które niezależnie od tego­
rocznych ograniczeń odbiły się 
ujemnie na rozmiarach budownic­
twa. Po pierwsze — tempo wzrostu 
(1960 r. — 104 tys. mieszkań, 1961 — 
109 tys. i 1962 r. — 110 tys.) było 
niewielkie. Po drugie — budownic­
two państwowe nie osiągnęło pla­
nowanych rozmiarów, a ogólnie nie­
znaczne przekroczenie planów za­
pewnił rozwój budownictwa ze 
środków własnych ludności (wpraw­
dzie spadły absolutne rozmiary bu­
downictwa indywidualnego2), szyb­
ko jednak wzrosło budownictwo 
spółdzielcze).

') „Życie Gospodarcze" nr 37'( 
drzej Stasiak „Plan życzeń -niezrealizo­
wanych".

J) Zagadnienia budownictwa indywi­
dualnego zostały omówione w „2yciu 
Gospodarczym" nr 31/63: Witold Nieciuń- 
ski „Budownictwo indywidualne — nie 
wykorzystywana rezerwa".

3) Stanisław Markowski „Ograniczona
swoboda" (artykuł dyskusyjny) „Zycie
Gospodarcze" nr 34/63. .

‘) „Rozwój ludności a potrzeby mie­
szkaniowe w latach 1964—1980"; „Gospo­
darka Planowa” nr 7.63.

Zmiany przeprowadzone ostatnio 
w planach inwestycyjnych pozwala­
ją ocenić, że w drugiej połowie pla­
nu 5-letniego tempo wzrostu bu­
downictwa mieszkaniowego będzie 
wyraźnie niższe od planowanego. 
Można już dziś przewidywać, że mi­
mo osiągnięcia w latach 1961 i 1962 
wyników nieco lepszych od plano­
wanych — nie będą zrealizowane za- 
dania dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego, określone planem 
na lata 1961-1965.

Obecnie szacuje się ilość miesz­
kań, które wybudujemy w bieżą­
cej pięciolatce na ok. 585—590 tys., 
tj. o 30—25 tys. poniżej planu. Bu­
downictwo oszczędne, które w efek­
cie miało przynieść ogólne zwiększe­
nie rozmiarów, zapobiegnie jedynie 
głębszemu niewykonaniu zadań pla­
nowych (co najmniej o 10 tys. mie­
szkań). To niewykonanie nastąpi 
mimo faktu, że — jak wynika to z 
ostatnich decyzji — zostaje utrzy­
mana tendencja przyspieszania roz­
woju budownictwa spółdzielczego.

Przyczyny niedostatecznego tempa 
wzrostu budownictwa mieszkanio­
wego tkwią na zewnątrz — w ogól­
nych trudnościach inwestycyjnych. 
Natomiast przyspieszanie rozwoju 
budownictwa spółdzielczego — przy 
przewidywaniu rozmiarów budow­
nictwa państwowego znacznie poni­
żej planu — jest świadomym ele­
mentem polityki mieszkaniowej.

Ale tym zmianom w proporcjach efek­
tów rzeczowych, nie odpowiadają zmia­
ny w finansowaniu budownictwa. Ógólny 
wkład środków własnych ludności spad! 
z ok. 4,0 mld zl w 1960 r. do ok. 3,7 
mld w 1962 r. Wytłumaczyć to można 
zmniejszeniem się rozmiarów budownic­
twa indywidualnego 1 przekształceniem 
się struktury spółdzielczości. Spółdziel­
nie lokatorskie — w których rzeczywi­
sty wkład własny członków, wskutek 
znacznej pomocy ze strony Zakładowych 
Funduszów Mieszkaniowych, kształtuje 
się poniżej 15"„ kosztów budowy — obej­
mują Już blisko 90% budownictwa spół­
dzielczego.

*

Możliwości zwiększania rozmiarów 
budownictwa i poprawy sytuacji 
mieszkaniowej oraz ustalenie udzia­
łu budownictwa państwowego i lud­
ności — oto najistotniejsze zagad­
nienia, które trzeba rozważyć przed 
podjęciem decyzji o planie na lata 
1966—1970. Zanim jednak podejmie 
się próbę analizy tych zagadnień — 
dobrze jest przypomnieć w jakich 
warunkach rozwija się u nas spół­
dzielczość mieszkaniowa.

Źródeł rozwoju spółdzielczości 
trzeba poszukiwać nie w jej dogod­
ności dla członków, ale przede 
wszystkim w trudnych warunkach 
mieszkaniowych. Polityka czynszo­
wa stwarza bowiem znacznie mniej 
korzystne warunki ekonomiczne dla 
tych rodzin, które nie mają szans 
na tanie mieszkanie państwowe i 
decydują się na drogie mieszkanie 
spółdzielcze.

Członek spółdzielni oprócz znacznego 
wkładu początkowego — ponosi pełne 
koszty bieżącego utrzymania budynku i 
spłaca przez 45 lat kredyt w wysokości 
85°n kosztów budowy (spóldz. lokator­
skie). Natomiast opłata za mieszkanie 
lokatora mieszkania państwowego po­
krywa jedynie ok. 1/4 kosztów Jego 
utrzymania. Powstaje więc rozpiętość w 
wydatkach na mieszkanie wync ząca ok. 
5:1 (bez kosztów ogrzewania); Średnio 
MO 1 40 zł miesięcznie za przeciętnej 
wielkości mieszkanie.

A skład członków spółdzielni i stopień Ich 
zamożności nie odbiega tak znacznie od 
najemców mieszkań państwowych. Pod­
stawowym motywem rozstrzygającym w
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dzielczych (ok. 100 tys. mieszkań) 
zamieszkiwało ok. 330 tys. osób, co 
wyniosło zaledwie 2,3% ludności 
miast. Udział tej grupy ludności bę­
dzie systematycznie rósł. I dalej tra-- 
fiają do niej oraz będą trafiać ro­
dziny o różnym stopniu zamożno­
ści, wcale nie najwyższym.

Mieszkania budowane przez pań­
stwo są bowiem w przeważającej 
mierze przydzielane nie ze wzglę­
dów specjalnych, a ze względów na 
potrzeby produkcyjno-kadrowe. Ilość 
mieszkań pozostających w dyspozy­
cji państwa wyniosła w latach 
1956—1960 ok. 289 tys., z tego tylko 
93,5 tys. zostało przydzielone ze 
względu na szczególnie trudne wa­
runki mieszkaniowe, Pozostałe mie­
szkania w ilości ok. 195,5 tys. przy­
znano ze względu na potrzeby ka­
drowe różnych zakładów pracy. A 
w latach 1961—1965 z ok. 368 tys. 
mieszkań pozostających do dyspo- 

przydziały zezycji państwa
względów produkcyjno - kadrowych 
wyniosą ok. 223,5 tys. mieszkań, zaś 
ze względów socjalnych wzrosną do 
ok. 144,5 tys.

A zatem przy ogólnym spadku 
udziału mieszkań do dyspozycji pań- 

całości budownictwastwa
zwiększa się udział przydziałów dla 
ludności w najgorszych warunkach 
mieszkaniowych, niezależnie od 
miejsca w produkcji. Jest to efek­
tem nowej polityki mieszkaniowej, 
wprowadzonej w lipcu 1961 r. Jed­
nak mimo to w przydziałach pań­
stwowych nadal poważnie dominuje 
grupa otrzymujących mieszkania ze 
względu na przydatność w produkcji 
lub w innych działach gospodar­
ki, a nie ze względów socjalnych. 
Jest to konieczne i celowe.

Tak -więc z punktu widzenia szans 
otrzymania mieszkania — tworzą się 
jak gdyby cziery grupy ludności.

Do pierwszej grupy wchodzą rodziny 
o najniższej zamożności, a pozostające 
w najgorszych warunkach mieszkanio­
wych. Stosowane wobec tej grupy so­
cjalne kryteria przydziałów mieszkań — 
są jednak zróżnicowane, ponieważ rady 
narodowe, zależnie od swoich możliwo-, 
ści, rozmaicie ustaliły w rozmaity spo-' 
sób pojęcie złych warunków mieszka-
niowych (od poniżej 3 do 
mieszkalnej na osobę), bądź 
zamożności (do 800 lub 1500 
nie dochodów na osobę).

7 m3 pow. 
pojęcie nle- 
zl miesięcz-

Drugą grupę, też otrzymującą miesz­
kania od państwa 1 znacznie liczniej­
szą od grupy pierwszej, stanowią pra­
cownicy wysoko kwalifikowani, lub 
uznani za niezbędnych — w zasadzie o 
przeciętnych lub wyższych od średnich 
zarobkach. Również w tej grupie pod­
stawy zakwalifikowania do przydziału 
są niezmiernie zróżnicowane w zależno­
ści od ilości mieszkań będących w dy­
spozycji w stosunku do Ilości zatrudnio­
nych w danym zakładzie pracy, czy 
mieście.

Trzecią grupę stanowiłyby te rodziny, 
które nie mając szans otrzymania przy­
działu mieszkania od państwa są w sta­
nie — kosztem ograniczenia spożycia — 
część swoich dochodów indywidualnych 
lub środków posiadanych z innych źró­
deł, przeznaczyć na budowę 1 utrzyma­
nie mieszkania spółdzielczego lub indy­
widualnego. W tej grupie znaczny udział 
stanowią bardziej zamożne młode mał­
żeństwa, przede wszystkim inteligenckie. 
Napór na mieszkania spółdzielcze, szcze­
gólnie w dużych miastach, 1 kredyty dla 
budowy indywidualnej wyraźnie wskazu­
ją na to, że ilość rodzin gotowych - do 
podjęcia takiego wysiłku znacznie prze­
kracza granice zakreślone planem bu­
downictwa ze środków własnych lud­
ności.

Wreszcie pozostaje grupa czwarta, tj. 
te rodziny, które nie odpowiadają lokal­
nym kryteriom przydziałów mieszkań 
państwowych, ale też nie są w stanie 
ograniczyć swego spożycia innych dóbr 
lub usług na rzecz zwiększenia wydatku 
na mieszkanie. Do tej grupy należy 
znaczna ilość rodzin wielodzietnych oraz 
wiele młodych małżeństw mniej zarabia­
jących.

Nie znaczy to, że tylko w ostatniej 
grupie mamy rodziny nie mogące po­
prawić swej sytuacji mieszkaniowej. Po­
nieważ ilość budowanych mieszkań ogó­
łem pozostaje daleko w tyle za istnie­
jącymi 1 rosnącymi potrzebami — rów­
nież z potencjalnego kręgu trzech pierw­
szych grup tylko części udaje się uzy­
skać mieszkanie. Tworzą się przecież 
długie kolejki zakwalifikowanych. Okres 
oczekiwania na mieszkanie zarówno w 
kwaterunku 1 w zakładach pracy, jak 
też w spółdzielniach osiąga już, szcze­
gólnie w dużych miastach, kilka lat.

*
W końcowych latach bieżącego 

planu trzeba więc cały wysiłek skie­
rować na uzyskanie możliwie naj­
mniejszego stopnia niewykonania 
zadań planowych — co wcale nie 
jest zadaniem łatwym. Również w 
następnej pięciolatce podstawowym 
problemem polityki mieszkaniowej 
jest tempo rozwoju budownictwa.

Należy przecież liczyć się z dal­
szym znacznym wzrostem ludności 
pozarolniczej, a przede wszystkim 
ludności miast. Pierwotnie szacowa­
no, że ludność miast osiągnie w 
1970 r. 18.0 min tj. wzrośnie (o 25% 
w stosunku do stanu z 1960 r). 
Obecnie uważa się szacunek ten za 
zbyt wygórowany, bowiem migracja 
ludności ze wsi do miast nie osiąg­
nie chyba tak wysokich rozmiarów, 
jak przedtem sądzono (2,2 min w la­

tach 1961—1965; obecnie szacuje się 
tę liczbę na 1,5 min). Ale nie wpły­
nie to na zmniejszenie potrzeb mie­
szkaniowych ludności przechodzącej 
z rolnictwa do zawodów pozarolni­
czych, bowiem jeśli nawet pozosta­
nie ona nadal na terenach admini­
stracyjnych wsi, to również trzeba 
zapewnić jej mieszkania, a co naj­
mniej ułatwić budowanie tych mie­
szkań ze środków własnych.

Co szczególnie istotne — po roku 1965 
wystąpią procesy demograficzne przy­
spieszające wzrost potrzeb mieszkanio­
wych. Młode, bardziej liczne „roczniki" 
powojenne, które wejdą w wiek doro­
sły, spowodują przecież znacznie zwięk­
szone narastanie nowych gospodarstw 
domowych. Dlatego sądzę, że nie moż­
na zgodzić się z twierdzeniem St. Mar- 
kowskiego3) jakoby okresle lat
1966—1970 zmiany w sytuacji demogra­
ficznej zmniejszały napór na mieszkania, 
wynikający z tworzenia się nowych ro­
dzin. Grupa ludności w wieku lat 
20—29 w okresie 1966—1970 wykaże naj­
wyższe tempo wzrostu (o 14,6¾) w po­
równaniu do wzrostu ludności dorosłej 
(całej ludności w wieku powyżej 20 lat 
o 10,1%) i wzrostu ludności ogółem 
(5,7%). Jeżeli nawet przewidywać pewne 
przesunięcie się okresu zawierania mał­
żeństw ku starszemu wiekowi, nie 
zmniejszy to tempa tworzenia się no­
wych rodzin. (Bliższe szczegóły na ten 
temat znajdzie czytelnik w artykule doc. 
dr IV. Litterer-Marwege.1)

*

Nie wydaje się, żeby w tej sytua­
cji stać nas było na jakąś zasadni­
czą poprawę warunków mieszkanio­
wych do roku 1970. Jednak przy 
istniejących ‘brakach i przy ciągle 
niedostatecznym rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego w stosunku do 
narastających potrzeb — nie można 
chyba ustalić zadań budownictwa 
mieszkaniowego poniżej poziomu, 
któryby zapewnił chociażby mini­
malną poprawę.

Przy szacowanym wzroście gospo­
darstw domowych w 1970 r. o ok. 
31—32% w stosunku do sianu z ro­
ku 1960 — powinno, się uzyskać w 
tym dziesięcioleciu zwiększenie ilo­
ści mieszkań w miastach co naj­
mniej o 36—38%. Aby zrealizować 
to, w’ latach 1966—1970 powinniśmy 
wybudować dla ludności pozarolni­
czej ok. 1 min mieszkań. W ten 
sposób uzyskałoby się zmniejszenie 
zaludnienia mieszkań z 1,5 osób na 
izbę w roku 1960 do 1,3 osób w 
roku 1970 oraz zmniejszenie współ­
czynnika ilości gospodarstw domo­
wych na 100 mieszkań z 122 do 115.

Rozmiary budownictwa w pięcio­
leciu 1966—70 winnj' więc chyba zostać 
zwiększone o ok. 65% w stosunku 
do bieżącej pięciolatki, podczas gdy 
w latach 1961—65 wzrost ten w sto­
sunku do poprzedniej pięciolatki 
wyniesie 43.5%. Zrealizowanie tego 
zadahia wymagałoby osiągnięcia w 
latach 1966—1970 średniego rocznego 
tempa wzrostu o ok. 10—12%, co 
byłoby z pewnością zadaniem trud­
nym i ambitnym, ale chyba wyko­
nalnym.

Możliwość uzyskania tak znaczne­
go wzrostu rozmiarów budownictwa 
zależy W dużym stopniu od czynni­
ka, który zbyt często przy rozważa­
niu zagadnień polityki mieszkanio­
wej jest zapominany, to jest od roz­
woju zdolności przerobowych przed­
siębiorstw budowlanych. Obecnie 
zdolności te stanowią jeden z pod­
stawowych hamulców wzrostu bu­
downictwa. Zagadnienie środków i 
metod, które mogą zapewnić roz­
wiązanie tej trudności, stanowi od­
rębny i niezmiernie złożony temat. 
Można tu zgłosić jedynie obawę, że 
mimo tak trudnej sytuacji wciąż 
jeszcze nie ma wyraźnie wytkniętej 
drogi rozwoju produkcji budowlanej 
i m. in. właśnie dlatego, nadal bę­
dzie ona przysparzać najwięcej kło­
potu.

Drugim problemem polityki mie­
szkaniowej, który w końcu też trze­
ba/ będzie rozwiązać, to czynsze.

Wszyscy, którzy zajmują się tym za­
gadnieniem, zdają sobie sprawę, jak 
trudnym 1 skomplikowanym zabiegiem 
byłaby reforma, wprowadzająca pełną 
odpłatność za użytkowanie mieszkań z 
równoczesnym zabezpieczeniem w pla­
cach odpowiednich środków. Tego typu 
reforma czynszów 1 plac (powszechna dla 
wszystkich pracujących, niezależnie od 
rodzaju zajmowanego» mieszkania) zlikwi­
dowałaby lub sprowadziłaby do uzasad­
nionych granic różnice w .położeniu eko­
nomicznym dwu kręgów mieszkańców — 
członków spółdzielni i najemców lokali 
czynszowych. A co najistotniejsze — re­
forma taka sprzyjałaby bardziej racjo­
nalnemu gospodarzeniu zasobem miesz­
kaniowym, o czym wielo już mówi się 
1 olsze.

postulat ustalenia poziomu czynszów 
na - poziomie bardziej zbliżonym do rze­
czywistych kosztów I przeprowadzenia 
odpowiedniej równoczesnej reformy p ac 
w następnym pięcioleciu — byłby może 
niesłuszny. Chyba nie ma realnych mo- 
żliwoścl osiągnięcia w tym czasie pra­
widłowych relacji pomiędzy poziomem 
oma a mie.i.i. n . . . e
się jednak, że określenie zasad 1 terml-
nu przyszłej reformy oraz zrobienie co 
najmniej pierwszego, ograniczonego kro­
ku w tym kierunku Jeszcze przed 1970 
rokiem jest Jak najbardziej pożądane. 
Jeśli bowiem sprawy nie ’ '
ostatecznie rozwiązać — 
Jej rozwiązania trzeba 
zbliżać.

da się na razie 
to jednak do 

się stopniowo

*

Zagadnieniem decydującym, roz­
strzygającym o kierunku rozwiązań 
na innych odcinkach polityki mie­
szkaniowej jest jednak tempo wzro­
stu budownictwa mieszkaniowego. 
Przy wykorzystaniu wszystkich re­
zerw wewnętrznych (udział środków 
ludności, ewentualne możliwości 
dalszego potanienia) o skali wzro­
stu zadecyduje ostatecznie udział 
nakładów na inwestycje mieszkanio­
we wyznaczony planem gospodar­
czym i rozwinięcie możliwości wy­
konawczych przedsiębiorstw budow­
lanych.

Trudna sytuacja mieszkaniowa, 
rosnące w tej dziedzinie potrzeby i 
znaczenie warunków mieszkanio­
wych dla wzrostu wydajności pra­
cy, a także niepełne wykorzystywa­
nie możliwości budownictwa ze 
środków własnych łudności — wszy­
stko to powinno skłaniać do zwró­
cenia większej uwagi na problemy 
budownictwa mieszkaniowego.

An-

Z NPG na rok 1964

PRZEMYSŁ PALIW

Wartość produkcji globalnej w przemyśle paliw 
powinna w 1964 r. wynieść w cenach porównywalnych 
53,4 mld zł, co oznacza wzrost w porównaniu z 1963 r. 
o 2,6 mld zł.

Węgiel kamienny. Wydobycie węgla kamiennego 
w 1964 r. ustala się w wysokości 114,3 min ton, tj. 
o 1,5 min ton więcej niż osiągnięto w 1963 r. Ustalony 
w tej wysokości poziom wydobycia jest wyższy o 1,9 
min ton od poziomu zakładanego na ten rok w planie

Produkcja krajowa energii elektrycznej — według 
NPG — powinna osiągnąć w roku bieżącym 40 mld 
kWh, tj. o 7,3 proc, więcej niż w 1963 r. W ilości tej 
na elektrownie zawodowe przypada 33,5 mld kWh 
(wzrost o 9,4 proc, w porównaniu z 1963 r.).
. Wartość produkcji globalnej przemysłu wytwarza­
jącego energię elektryczną i cieplną w energetyce za­
wodowej wyniesie w 1964 r. w cenach porównywal­
nych 15,0 mld zł, co stanowi wzrost w porównaniu 
z 1963 r. o 9,3 proc.

W obrębie energetyki krajowej ma być przekazane 
w roku bieżącym do eksploatacji ogółem 781 MW 
nowych mocy, w tym 50 MW z poślizgu zeszłoroczne­
go. W ogólnym przyroście nowych mocy na energetykę 
zawodową przypada 679 MW, w tym na elektrownię 
Adamów — 250 MW, a na elektrownię Turów _  
400 MW. .

W celu osiągnięcia korzystniejszych warunków dla 
przeprowadzenia akcji remontowej w energetyce, 
a przede wszystkim ze względu na oszćzędności 
w zużyciu węgla kamiennego — kontynuowane będzie 
w roku bieżącym wprowadzenie czasu letniego w dru­
giej połowie maja.

W zakresie wskaźników techniczno-ekonomicznych 
plan zakłada obniżenie zużycia paliwa umownego na 
produkcję enfergii elektrycznej w elektrowniach zawo­
dowych 439 g^kWh w 1963 r do 420 gkWh w 1964 r., • 
przy czym w elektrowniach na węglu kamiennym 
z 444 g'kWh w 1963 r. do 430 gikWh w 1964 r., a na 
węglu brunatnym z 413 g.'kWh do 395 g>kWh w 1964 r.

Straty w sieci założono w planie na rok bieżący 
w wysokości 11,9 proc.

Założona w planie na rok 1964 produkcja krajowa 
energii elektrycznej na poziomie 40 mld kWh jest 
niższa o 1,9 mld kWh od poziomu przewidywanego 
na ten rok w planie 5-letnim. Niższy’ poziom produkcji 
wynika z mniejszego zapotrzebowania przemysłu, co 
wiąże się z aktualnie zakładanym poziomem produkcji 
przemysłowej, jak również z przewidywanego niższego 
poziomu zapotrzebowania ze strony odbiorców bytowo- 
komunalnych.

W jakiej relacji tegoroczne zadania planowe w obrę­
bie energetyki pozostają do założeń planu 5-letniego 
na rok 1965?

Niezbędnym warunkiem dalszego uprzemysłowienia 
kraju — głosi plan 5-letni — jest uzyskanie przez 
energetykę odpowiedniego wzrostu produkcji energii 
elektrycznej. Jej poziom w 1965 r. powinien wynieść 
45,5 mld kWh.

W celu zapewnienia wykonania programu produk­
cyjnego i inwestycyjnego w energetyce należy podjąć 
środki dla terminowego przekazania do eksploatacji 
nowych mocy produkcyjnych w elektrowniach, aby 
najpóźniej od IV kwartału 1962 r. bilans mocy został 
zrównoważony i aby można było w latach następnych 
uzyskać rezerwę gospodarczą w granicach 5—7 proc. 
Dlatego należy zapewnić przekazanie do eksploatacji 
w latach 1961—1965 nowych mocy produkcyjnych 
w wysokości 4 692 MW (w tym 362 MW z poślizgu 
1960 r.).

W okresie bieżącego pięciolecia należy zrealizować 
program obniżenia jednostkowego zużycia paliwa tak, 
aby w 1965 r. zużycie paliwa w elektrowniach ciepl­
nych zawodowych wynosiło nie więcej niż 400 g'kWh 
(wobec 485 g/kWh w 1960 r.) oraz program obniżania 
strat sieciowych tak, aby straty w 1965 r. stanowiły 
nie więcej niż 11,2 proc, ilości energii elektrycznej 
wprowadzonej do sieci.

Wydaje się, że zadania planu 5-letniego na rok 
1965 w obrębie rozwoju energetyki przy konfrontacji 
z założeniami NPG na rok 1964 — nie będą mogły 
być w pełni zrealizowane.

5-letnim. Średnie dzienne wydobycie kształtować się 
będzie na poziomie 369,9 tys. ton, co w porównaniu 
z 1963 r. oznacza wzrost o 8,2 tys. ton węgla na dobę.

W ramach produkcji węgla kamiennego ogółem, pro­
dukcję węgla gazowo-koksowego typu 33—38 przyj­
muje się na rok bieżący w wysokości 22 270 tys. ton, 
co stanowi w porównaniu z rokiem ubiegłym wzrost 
o 2,9 proc.

Udział węgla grubego (powyżej 25 mm) w ogólnym 
wydobyciu węgla energetycznego wyniesie w bieżącym 
roku 31,9 proc, (o 0,4 proc, wyższy niż w 1963 r.). 
Uzyskanie wzrostu wydobycia sortymentów grubych 
węgla energetycznego stenowi podstawowe zadanie dla 
przemysłu węgla kamiennego. Od wykonania tego 
zadania zależy zapewnienie dostaw węgla na cele 
bytowo-komunalne oraz dla kolei — mimo bowiem dal­
szego ograniczania eksportu, bilans tych sortymentów 
węgla jest bardzo napięty.

Węgiel brunatny. Na rok 1964 zakłada się wydobycie 
węgla brunatnego w wysokości 19 290 tys. ton’ co 
w porównaniu z 1963 r. oznacza wzrost o 3 370 tys. 
ton. Założenie to kształtuje się niżej o 2 060 tys. ton 
od poziomu zakładanego na ten rok w planie 5-letnim. 
Przyczyną tego stanu rzeczy jest nieosiągnięcie plano­
wanych zdolności wydobywczych przez nowe kopalnie 
węgła brunatnego — kopalnie Pątnów i Adamów.

Koks. Ustala się na rok 1964 osiągnięcie produkcji 
koksu w wysokości 14 246 tys. ton (w tym 100 tys. ton 
z tytułu dodatkowych zadań); w tej gałęzi przemysłu 
paliw odnotowujemy wzrost produkcji o 1,6 proc, 
w stosunku do roku ubiegłego.

W ramach produkcji koksu ogółem, produkcję koksu 
metalurgicznego ustalono na poziomie zeszłorocznym — 
8.3 min ton. Ilość ta powinna zapewnić pełne pokrycie 
potrzeb odbiorców przy założeniu, że obniżony zostanie 
w określonym stopniu wskaźnik zużycia koksu meta­
lurgicznego na wyprodukowanie 1 tony surówki żelaza 
oraz że zwiększone będzie zastępczo zużycie koksu 
formowanego.

Ropa i jej przerób. W wyniku uzyskania przemysło­
wej produkcji ropy na Niżu i Przedgórzu — wydobycie 
ropy naftowej w 1964 r. ustala się w wysokości 235 
tys. ton, co w stosunku do 1963 r. stanowi wzrost 
o 16.9 proc., oraz przekroczenie założeń planu 5-letnie- 
go na ten rok o 31 tys. ton ropy.

Przerób ropy w 1964 r. wzrośnie w porównaniu 
z 1963 r. o 66,2 proc., osiągając 2 360 tys. ton. Rafineria 
w Płocku rozpocznie produkcję w połowie 1964 r. 
i przerobi do końca roku 1 min ton ropy. Stare rafi­
nerie przerobią 1 360 tys. ton ropy. tj. o 60 tys. ton 
mniej niż w roku ubiegłym. Zmniejszenie to jest uza­
sadnione koniecznością ograniczenia produkcji rafi­
nerii w Trzebini, znajdującej się w bardzo złym stanie 
oraz podjęciem prac zmierzających do intensyfikacji 
przerobu w7 rafinerii w Czechowicach.

Gaz ziemny. Zwiększenie wydobycia gazu ziemne­
go jest obecnie ograniczone możliwościami jego trans­
portu i odbioru. Dlatego też plan wydobycia gazu 
ziemnego w 1964 r. kształtuje się jeszcze na poziomie 
w zględnie niskim — 1 220 min m sześć., chociaż ozna­
cza to w porównaniu z 1963 r. wzrost o 25 proc, oraz 
przekroczenie zadań planu 5-Wniego na ten rok 
o 262 min m sześć, gazu.

NOWE PROJEKTY USTAW. Rada Mi­
nistrów rozpatrzyła 1 przyjęła projekty 
następujących trzech ustaw: 1) o zmia­
nach w organizacji 1 zakresie działania 
naczelnych organów administracji pań­
stwowej w dziedzinie budownictwa I pla­
nowania przestrzennego (w myli projek­
tu dotychczasowe kompetencje Komitetu 
Budownictwa, Urbanistyki 1 Architektu­
ry -przejmą Ministerstwo Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, Ko­
misja Planowania oraz Ministerstwo Rol­
nictwa); 2) o zatrudnianiu absolwentów 
szkól wyższych; 3) o zmianie ustawy o 
współodpowiedzialności majątkowej za 
niedobory w przedsiębiorstwach obrotu 
towarowego.

MILION TON AZOTU Z KĘDZIERZY­
NA. Zakłady Przemysłu Azotowego w 
Kędzierzynie wyprodukowały milionową 
tonę azotu w czystym składniku. Równo­
cześnie, 15 stycznia br., Zakłady w Kę­
dzierzynie obchodziły dziesiątą rocznicę 
uruchomienia produkcji.

vn ZJAZD PRACOWNIKÓW SŁUŻBY 
ZDROWIA. W czasie zjazdu, przewodni­
cząca Zarządu Głównego ZZPSZ d> Ł 
Brzozowska omówiła m. In. rozwój służ­
by zdrowia. Oto najbardziej charakte­
rystyczne dane; lekarzy mamy obecnie 
blisko trzy razy więcej niż przed woj­
ną (13 tys. w 1938 r. — 33,5 tys. w 
1963 r.), liczba pielęgniarek wzrosła z 7 
tys. do ok. 65 tys.; liczba łóżek szpital­
nych wzrosła z 69 tys. do ok. MO tys. 
Powstały zupełnie nowe działy służby 
zdrowia, szeroko rozwinęła się sieć po­
gotowia ratunkowego oraz sieć przemy­
słowej służby zdrowia.

W końcowej uchwale zjazd wystąpił z 
szeregiem postulatów w zakresie popra­
wy funkcjonowania lecznictwa otwarte­
go, opieki zdrowotnej na wsi, właściwe­
go rozmieszczenia kadr w terenie, jak 
również postulatów o charakterze socjal­
no-bytowym, których realizacja ułatwia­
łaby pracę 400-tysięcznej rzeszy pracow­
ników służby zdrowia.

NOWE INWESTYCJE. Ruszył drugi piec 
do produkcji klinkieru /w cementowni 
„Wartą" w Działoszynie. W czasie uro­
czystości związanych' z uruchomieniem 
pieca załoga budująca cementownię «ło­
żyła zobowiązanie ukończenia inwestycji 
do końca kwietnia br. Przypomnljmy, że 
pełna roczna zdolność produkcyjna ce­
mentowni „Warta" wyniesie 1 min ton 
klinkieru.

— Głównym kierunkom działalności in­
westycyjnej w przemyśle metali koloro­
wych poświęcona była narada przedsta­
wicieli MPC i MBIPMB. W ub. łoku roz­
budowa przemysłu metali kolorowych 
pochłonęła 1,8 mld zł. W roku bież, na­
kłady wzrastają o ponad 300 min zł. 
Większość tej kwoty przeznaczona jest 
dla tszech inwestycji: zagięcia miedzio­
wego, budowy huty tlenku cynku 1 cyn­
ku w Miasteczku Śląskim oraz Buty 
aluminium w Koninie.

— Jak donosi AR, budowniczowie ropo­
ciągu „Przyjaźń" po zakończeniu tej in­
westycji przeszli na nowe budowy, m. in. 
na magistralę gazową granica wschod­
nia — Śląsk, z odgałęzieniem do nowe­
go kombinatu azotowego w Puławach.
Inna grupa spawa obecnie sieć 
wnętrznych rurociągów w Płocku.

we- ■

— Kilkudziesięclomlllardowej inwesty­
cji — kombinatowi energetyczno-pallwo- 
wemu w Bełchatowie — poświęcona była 
narada w' URM. Ponieważ rozpoczęcie 
tej Inwestycji przewidziane jest już w 
przyszłej pięciolatce, nader pilne jest 
opracowanie najbardziej ekonomicznych 
1 technicznych rozwiązań przy budowie 
kopalni i elektrowni. Na naradzie wyra­
żano pogląd, że w pierwszym etapie, w 
którym powstanie elektrownia o mocy 
1 400 — 1 600 MW, należy stosować turbo­
zespoły o mocy 200 MW. W późniejszym 
okresie mają być instalowane turboze­
społy o mocy 500 MW.

WICEPREMIER P. JAROSZEWICZ W 
W. BRYTANII. Na zaproszenie rządu W. 
Brytanii udał się z wizytą do tego kraju 
wicepremier P. Jaroszewicz. Przed dwo­
ma laty bawił w W’. Brytanii z oficjalną 
wizytą przewodniczący Komisji Planowa- 
nla przy Badzie Ministrów Stefan
Jędrycbowski i minister handlu zagra­
nicznego — Witold Trąmpczyński. W 
Polsce zaś gościliśmy kilkakrotnie kie­
rowników brytyjskiego Board of Wrade.

*
Na zakończenie niewątpliwie interesujące będzie 

zestawienie tegorocznych założeń NPG w obrębie 
przemysłu paliw z założeniami przyjętymi dla roku 
1965 w planie 5-letnim. Charakterystyczną będzie tu 
w szczególności dynamika produkcji przemysłu węgla 
kamiennego.

PRODUKCJA PRZEMYSŁU PALIW

Wyszczególnienie

Je
dn

os
tl 

m
ia

ry NPG 
1964 1964

1963

Plan 
5-letni 
1965

1965
1960

Węgiel kamienny tys. ton 114 300 101,3 114 500 109,6w tym 
węgiel gazowy

1 koksowy tys. ton 22 270 102,9 23 340 120,5Węgiel brunatny tys. -ton 19 290 121,2 27 000 289,5Ropa naftowa tys. ton 235 116,9 207 106,5Gaz ziemny min m3 1 220 125,0 1 148 209,0Przerób ropy naf­
towej bez regene­
racji tys. ton 2 360 166,2 3 280 374,3Koks tys. ton 14 164 101,6 16 670 139,4w tym 

koks metalur­
giczny tys. ton 8 300 100,0 9 750 126,4Fenol tys. ton 29,1 94,8 38 134,6
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P
ORÓWNANIE niektórych 
cech społecznych i demogra­
ficznych złodziei pospolitych 
i złodziei pracowniczych po­
zwala nam na. konstrukcję 
odmiennych modeli statysty­

cznie przeciętnych przedstawicieli 
tych dwóch kategorii przestępców.

Złodziej „pospolity” jest młody. 
Ponad 50 proc, tej kategorii nie 
ukończyło 20 lat życia. Wśród wła­
mywaczy procent ten sięga 80. Zło- 
uziej „pospolity” nie uczy się i nie 
pracuje. Nie ma ukończonej szkoły 
podstawowej (55—70 proc.) Nie 
związany rodziną, żyje w stanie 
wolnym bądź jako kawaler, bądź 
też- w wyniku rozwodu bądź sepa­
racji. Szczególnie wśród włamy­
waczy wysoki jest procent rozwie­
dzionych — 10 proc, spośród tych, 
którzy przekroczyli 20 lat życia.

Złodziej pracowniczy — przeciw­
nie — jest w średnim wieku. W 
znacznej większości ma ukończoną 
szkołę podstawową, nierzadko śred­
nią (9 proc.). Żyje w stanie małżeń­
skim (ok. 80 proc.) i obarczony jest 
dziećmi (co najmniej dwoje — 50 
proc.).. W ogóle z porównania z 
danymi Rocznika Statystycznego 
wynika, że pod względem tych 
cech jest on przeciętny dla ogółu 
zatrudnionych w naszym kraju. 
Odchylenie duże notujemy porów­
nując udział kobiet. Wśród ogółu 
zatrudnionych kobiety stanowią po­
nad 30 proc., wśród złodziei pra­
cowniczych — 15 proc.

Powstaje pytanie, czy istnieje ja­
kiegoś typu związek między spraw­
cami przestępstw pracowniczych i 
sprawcami przestępstw pospolitych? 
Można by tu sformułować następu­
jące dwie hipotezy:

1. Fakt, iż wśród sprawców kra­
dzieży pospolitej przeważają zde­
cydowanie nieletni i młodociani, 
podczas gdy wśród sprawców prze­
stępstw pracowniczych przeważają 
odpowiednio roczniki starsze jest 
odbiciem przestępczej biografii je­
dnostek. Innymi słowy, są to ci 
sami osobnicy: w wieku dziecię­
cym i wczesnej młodości rozpoczy­
nają złodziejski proceder sięgając 
po przedmioty, które mogą się zna­
leźć w zasięgu ich przestępczej 
działalności. Jest to na początku 
najczęściej okradanie rodziców, są­
siadów, kolegów w szkole, plądro­
wanie piwnic i strychów w domach 
mieszkalnych, ściąganie różnych 
przedmiotów z kiosków i sklepów 
itp. Później w wieku dojrzałym ja­
ko pracownicy różnych instytucji 
społecznych mają ułatwiony dostęp 
do własności społecznej. Ich uprze­
dnia przestępcza aktywność konty­
nuowana jest w innej formie. Jest 
to jedna z możliwych interpretacji.

2. Druga hipoteza byłaby nastę- ' 
pująca: obraz statystyczny nie wy­
raża modelu działalności przestęp­
czej jednostki. Sprawcy przestępstw 
pracowniczych i sprawcy przes­
tępstw pospolitych stanowią różne ! 
zbiory osobników1). Działają tu ja­
kieś inne procesy i mechanizmy, 
które doprowadzają pewnych ludzi 
już w wieku dojrzałym, ludzi spo­
łecznie i zawodowo ustabilizowa- ' 
nych do szczególnego (jedynego 
dla nich do przjyęcia) rodzaju ' 
przestępstwa — przestępstwa pra- ' 
cowniczego.

W literaturze polskiej ostatnich i 
lat można znaleźć szereg publikacji i 
przedstawiających procesy wykolę- i 
jania się dzieci i młodzieży. Badane 
były przez kryminologów i peda­
gogów . warunki rodzinne, matę- i 
rialne i społeczne młodocianych i « 
nieletnich, którzy trafiali przed sąd ! 
w wyniku popełnienia kradzieży, i 
Stwierdzono we wszystkich bada­
niach, że kradzież wiązała się u ' 
tych jednostek z innymi przejawa­
mi demoralizacji społecznej i wys­
tępowała na etapie zaawansowane- 1 
go już procesu wykolejenia. Obja- i 
wami współwystępującymi, a naj- : 
częściej poprzedzającymi popełnie­
nie kradzieży było samowolne opu- : 
szczanie szkoły, ucieczki z domu, 
picie alkoholu itp.

Młodociani ci uciekają spod kon- 1 
troll domu i szkoły, łączą się w 
grupy rówieśnicze, w ramach któ­
rych dokonują większości czynów 
przestępczych. Kradzieże są jednym 
z elementów ich życia, które prze­
biega na marginesie praworządne­
go życia społecznego. Jedną z form 
negacji wobec praworządnego świa­
ta dorosłych i jego wartości moral­
nych. 1

Negacja dotyczy głównie tej pod­
stawowej wartości społecznej, jaką 
stanowi praca. Niechęć do szkoły, a 
później niechęć do pracy jest rysem 
szczególnym procesu wykolejenia. Co 
■więcej niepowodzenia w szkole, przer­
wanie^ nauki, czyni z tych nielet­
nich ludzi źle przystosowanych do 
pełnienia w wieku dojrzałym ja­
kichś funkcji zawodowych. Jeżeli 
nawet później są zatrudnieni w 
jakimś miejscu pracy, to stanowią 
tam element’ niestały, a wykształ­
cone nawyki zdobywania pieniędzy 
drogą nielegalną powodują, iż nor­
malne praworządne formy zarób-

kowania (zarobki są zresztą niskie • 
ze względu ha brak kwalifikacji) 
i ewentualne szanse awansu jako 
wyniki dokształcenia i solidnej 
pracy, nie stanowią dla tych osob­
ników siły atrakcyjnej.

Wnikliwe badania prowadzone 
przez kryminologów ujawniły 
główne źródła procesu wykoleje­
nia w domu rodzinnym badanych 
osobników. Brak opieki nad dziec­
kiem, złe pożycie małżeńskie ro­
dziców, rozkład więzi rodzinnej, 
negatywne wzory postępowania 
wynoszone z domu, a czasem choć­
by tylko błędy wychowania — oto 
skrócony katalog zjawisk towarzy-

więc wtórna w stosunku do czyn­
ności zawodowych przestępcy. Ina­
czej się kradnie w przemyśle skó­
rzanym, inaczej w przedsiębior­
stwach budowlanych, inaczej w 
handlu. W tej samej zaś instytucji 
inne mają możliwości dokonania 
przestępstw i w odmienny sposób 
je dokonują: dyrektor, magazynier, 
ekspedient, konwojent, czy księgo­
wy. Studiując akta spraw sądowych 
widzimy, że ludzie dokonujący 
przestępstw pracowniczych nie czy­
nią na ogół nic innego i nic ponad­
to, co stanowi treść ich zwykłych 
zajęć służbowych. Przestępca nie 
musi opanować żadnych dodatko-

siwo było zadowolone I ja żebym 
był Eadowolony”. Wielu oskarżo­
nych broniło się zresztą w toku 
przewodu sądowego zasługami, ja­
kie mieli dla rozwoju przedsię­
biorstw, w których pracowali. „W 
każdym zakładzie, gdzie byłem, 
produkcja była dobra, państwo 
miało zyski. Był inny duch w fa­
bryce”.

Można więc sformułować hipo­
tezę następującą: możliwość „pogo­
dzenia’’ sprzecznych zespołów ocze­
kiwań ułatwia powzięcie przestęp­
czej decyzji.

3. W tym samym kierunku działa 
fakt, że osobnik decydując się na

nielegalnych znajduję jednostka w 
swoim otoczeniu, tym łatwiej po­
pełni sama czyn nielegalny.

4. Wzory działań nielegalnych nie 
zawsze związane są z przestępczym 
zdobywaniem osobistych korzyści 
materialnych. Tocząca się w swoim 
czasie na łamach „Polityki” dys­
kusja o roli i funkcji dyrektora 
przedsiębiorstwa zawierała wiele 
opisów sytuacji, w których dyrek­
torzy musieli się posłużyć techniką 
nielegalną dla realizacji ceów spo­
łecznie pożądanych. Znane są przy­
kłady wydzielenia „zakładowego 
funduszu łapówkowego” dla zdoby­
cia zaopatrzenia niezbędnego do

Sprawcy przestępstw
pracowniczych

łeczeństwo nasze żyje-w warunkach 
niepełnego zaspokojenia popytu. 
Pewne artykuły na skutek objęcia 
ich dodatkowo polityką reglamenta* 
cyjną stanowią szczególny przed* 
miot pożądania. W takich warun* 
kach niepełnego zaspokojenia po­
trzeb niektórzy czują się zwolnieni 
z odpowiedzialności moralnej za 
nielegalny charakter zabiegów ma­
jących na celu uzyskanie danego 
przedmiotu. Bez specjalnych badań 
można stwierdzić z dużym prawdo^ 
podobieństwem, że znaczna część 
społeczeństwa choć raz nie skorzy­
stała z towaru nielegalnego pocho­
dzenia, bądź usług o nielegalnym 
charakterze. Wniosek brzmi więc 
następująco: im trudniej jednost­
ka zaspokaja w drodze zachowań 
potrzeby, których możność zaspoko­
jenia traktuje jako należne jej pra­
wo, tym łatwiej dopuści się czy­
nów nielegalnych. Czynniki wyżej 
wymienione działają jednak z różną 
siłą w różnych środowiskach spoi; 
zawodowych. W różnych środowi­
skach pracy, wśród różnych zawo­
dów, w zależności od wielu czyn­
ników (nazbyt sztywnego nacisku 
norm prawnych, szczególnie niskie­
go poziomu kulturalnego3) i prze­
nikania wzorów świata przestęp-
czego.
prawnych

konfliktu obecnych norm
zdelegalizowanymi

IRENA MAJCHRZAK
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Irlsiażki
nadesłane

szących na ogół wykolejonym w 
okresie ich azieciństwa i wczesnej 
młodości. Przyjmując, iż przestęp­
stwa pracownicze są tylko jedną z 
form uprawiania przez tę samą 
jednostkę złodziejskiego procederu 
pozostalibyśmy w tym samym krę­
gu wyjaśnień: dom, rodzina, defor­
macja procesów wychowawczych. 
Inaczej, gdy przyjmiemy drugą 
hipotezę, wedle której kradzież 
„pracownicza” jest zjawiskiem za­
sadniczo odmiennym nie tylko pod
względem sposobu, w jaki 
dokonana, ale również pod 
dem cech społecznych jej 
ców. Jeżeli przyjmiemy, że 
cy kradzieży pospolitych i

zostaje 
wzglę- 

spraw- 
spraw- 
spraw-

wych umiejętności, rzecz nie wy­
maga od niego żadnych szczegól­
nych sprawności poza tymi, któ­
re należą do jego sprawności za­
wodowych. Co więcej, częstokrjć 
edukacja przestępcza odbywa się 
łącznie z przekazywaniem wiedzy o 
racjonalnym sprawowaniu zajęcia 
zawodowego. Wprowadzając nowe­
go pracownika w arkana sztuki 
handlowej, starsi pracownicy czę­
stokroć uczą go takiego rozważania, 
czy mierzenia towaru, które nie 
spowodowałoby braków i nie po­
ciągnęło za sobą konsekwencji ma­
terialnej odpowiedzialności. Gdy 
więc nadarza się okazja przes­
tępstwa, jaką daje sprawowana

cy kradzieży pracowniczych stano­
wią różne zbiorowości, że kradzież 
pracownicza jest pierwszym i jedy­
nym rodzajem dokonywanego przez 
daną jednostkę przestępstwa, wów­
czas oczywiście źródeł i wzorów te­
go typu zachowania szukać będzie­
my nie w środowisku rodzinnym, 
lecz w środowisku pracy. To środo­
wisko trzeba będzie badać, jako 
miejsce edukacji przestępczej i 
upowszechniania się wzorów przes­
tępczego działania.

W związku z tym sformułujemy 
niżej kilka uwag o warunkach i 
czynnikach sprzyjających w środo­
wisku pracy wykształcaniu się i 
upowszechnianiu się postawy goto­
wości przestępczej rozumiejąc pod 
tym gotowość popełniania prze­
stępstw pracowniczych.

1. Gotowość techniczna. Przes­
tępstwa pospolite przeciw własnoś­
ci można poklasyfikować ze wzglę­
du na technikę, jaką się posłużono 
przy dokonaniu przestępstwa. Wia­
domo, że świat zawodowych przes­
tępców dzieli się na grupy kwali­
fikowane w różnych technikach 
przestępczych. Witold Świda w książ­
ce „Przestępca zawodowy” wymie­
nia jako odrębne grupy „dolinia­
rzy”, czyli kieszonkowców, „szo- 
penfeldziarzy”, czyli złodziei spe­
cjalizujących się w kradzieżach ze 
sklepów, „mieszkaniowców” — tych 
co kradną w mieszkaniach, wła­
mywaczy, „kasiarzy” i innych. Jed­
ną z głównych metod wykrywania 
sprawców jest pełna dokumenta­
cja dotycząca techniki ich działa­
nia. Założeniem śledztwa jest bo­
wiem, że operacje dokonane iden­
tyczną techniką przy użyciu iden­
tycznych narzędzi można przypi­
sać temu samemu sprawcy, bądź 
jednemu zespołowi sprawców. Dla 
zawodowego przestępcy opanowa­
nie określonej techniki jest podsta­
wowym warunkiem sprawowania 
obranego procederu. Kieszonkowiec 
nie dokonuje włamania, włamywacz 
nie sięga do cudzej kieszeni. Każ­
dy z nich jest fachowcem w swej 
specjalności. Co więcej, w ramach 
tych właśnie wąskich specjalności 
odbywa się przestępcza edukacja, 
przekazywanie tajników wiedzy 
fachowej nowym adeptom tej sztu­
ki i dążność do coraz większej pre­
cyzji. Z obserwacji środowisk prze­
stępczych wynika, że arystokracja 
poszczególnych specjalności ceni 
„czystą” robotę. Czystą — to zna­
czy wykonaną zgodnie z przyjęty­
mi w danej specjalności regułami.

funkcja służbowa, pracownik 
technicznie przygotowany do 
rzystania z niej.

2. Pracownik sprawując swą

jest 
sko-

fun-
keję służbową znajduje się często 
w sytuacji konfliktowej .— wobec 
dwóch sprzecznych zespołów ocze­
kiwań związanych ze sprawowaną 
przez niego funkcją.

Pierwszy — to zespół oczekiwań
oficjalnych związanych samą
treścią zajęć służbowych. Większość 
stanowisk, które pełnili ludzie os­
karżeni w aferze skórzanej zwią­
zana była ze służbowym obowiąz­
kiem ochrony mienia społecznego. 
Do tego dodajmy oczekiwania wy­
nikające z wzoru obywatela, współ­
gospodarza majątku narodowego.

Ale w toku pracy osoba ta staje 
również pod naciskiem innego zes­
połu oczekiwań. Oczekuje się od 
niej zachowania sprzecznego z wzo­
rami i nakazami oficjalnymi. Ocze­
kuje się od niej współudziału w 
realizacji celów sprzecznych z ce­
lami instytucji, dla realizacji, któ­
rych został powołany. Zarówno 
realizacja celów oficjalnych, jak i 
celów przestępczych wymaga zaś 
udziału tego człowieka w ściśle 
określonym zakresie wyznaczonym 
jego funkcją służbową. Te sytua­
cje obserwmjemy we wszystkich 
przypadkach udzielania łapówek 
oraz przy wciąganiu pracownika 
do udziału w grupie przestępczej. 
Ale sprzeczność celów instytucji, 
jako całości i grupy przestępczej, 
nie musi być całkowita. W inte­
resie zorganizowanej grupy przes­
tępczej np. leży sprawne funkcjo­
nowanie instytucji jako całości i 
sprawne funkcjonowanie jej człon­
ków z punktu widzenia interesów

czerpanie nielegalnych korzyści ze 
sprawowanej funkcji, znajduje za­
równo w swoim najbliższym śro­
dowisku, jak i w szerszych kręgach 
społecznych, gotowe wzory takich 
zachowań. Codzienne doświadczenie 
mówi nam, że ludzie wchodzący ze 
sobą w interakcje polegające na 
wymianie dóbr objętych regula­
cją prawną zachowują się zgodnie 
z niepisanymi „zasadami gry” czę­
stokroć sprzecznymi z literą, bądź 
duchem obowiązujących przepisów. 
Te „zasady gry” tworzą już obecnie 
zakorzenioną obyczajowość społecz­
ną i wyłamanie się od nich grozi 
odczuciem sankcji społecznych. 
Wiadomo, że „płaci się” pielęgniar­
ce za usługi w szpitalu, że „zosta­
wia się” napiwek kelnerowi, fry­
zjerowi, portierowi itp., że „płaci 
się“ robotnikowi wykonującemu z 
ramienia jakiejś instytucji pracę 
w domach prywatnych, że trzeba 
się „odwdzięczyć” lekarzowi za do­
konanie zabiegu, nauczycielowi za 
nauczanie dziecka itp. Te ostatnie 
przykłady mówią o tym, że obycza­
je przyjęte w stosunku do pewnych 
kategorii zawodowych związanych 
tradycyjnie z napiwkiem rozsze­
rzają się na inne zawody. Obser­
wujemy niewątpliwie rozpowszech­
nianie się zachowań konformistycz- 
nych w stosunku do tych wzorów i 
to również wśród ludzi programo­
wo tym ■wzorom przeciwnych. 
Wniosek brzmiałby więc następu­
jąco: im więcej wzorów działań

kontynuowania produkcji. Upow­
szechnianie się tych wzorów po­
ciąga za sobą dwojakiego rodzaju 
skutki mające z kolei wpływ na 
łatwość podejmowania działań wy­
raźnie przestępczych.

Po pierwsze — w toku obchodze­
nia prawa dla realizacji celów 
społecznie pożądanych zostaje wy­
pracowana technika działań niele­
galnych, która później łatwo może 
być użyta w przestępstwie polega­
jącym na zagarnięciu mienia spo­
łecznego.

utrwalonymi już obyczajami itp.) 
mamy do czynienia z podkulturą o 
różnym nasyceniu elementów pozo­
stających w konflikcie z obecnym 
stanem prawnym.

instytucji. To bowiem
grupie trwałość istnienia

zapewnia
jej

członkom osobiste bezpieczeństwo2). 
Wysoko zorganizowana grupa prze­
stępcza świadomie ogranicza bazę' 
przestępstwa. Tak więc widzimy 
mechanizm godzenia sprzecznych 
celów i sprzecznych zespołów ocze­
kiwań. Byłoby jednak zbytnim 
uproszczeniem twierdzić, że człon­
kowie grupy przestępczej jedynie 
ze względu na własne bezpie­
czeństwo dbają o interesj' macierzy­
stej instytucji. Są to niejednokrot­
nie ludzie o dużych ambicjach za­
wodowych, ludzie dążący do suk­
cesów w toku pracy zawodowej 
i ceniący zasady dobrej roboty.
Wielu majstrów uczestników

Dla kieszonkowca np. kradzież,
przy której użyta zostaje przemoc 
fizyczna, jest partaniną.

Inaczej rzecz się ma z przestęps­
twami pracowniczymi. Najogólniej 
można powiedzieć, że tutaj tech­
nika przestępcza zależy od rodzaju 
instytucji, w której sprawca pra­
cuje i od rodzaju funkcji służbowej, 
jaką przestępca pełni w tej insty­
tucji. Technika przestępcza jest

słynnej afery skórzanej cenionych 
było za fachowość, za bezkompro­
misową walkę o dobrą jakość. 
Warszawskie Zakłady Garbarskie 
pod rządami Galickiego zyskały so­
bie najlepszą renomę. Choć to brzmi 
paradoksalnie — postawy współgo­
spodarza i przestępcy nie muszą się 
wykluczać.

Warto tu przytoczyć „credo” je­
dnego z współpracowników Galic­
kiego zawarte w materiałach śled­
czych. „Robiłem tak, żeby i pań-

' kowity, algebra liniowa,, 
rachunek prawdopodobień­
stwa oraz statystyka mate­
matyczna. Stanowi ona

A. J, BOJARSKI — MA- 
. TEMATYKA DŁA EKONO-' 

MIŚTÓW — tłumaczyli z 
rosyjskiego: Z. Czapla 1 H. 
Szymańska — str. «6, cena 
zl. 45,— Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne, ' 
Warszawa 1963.

przystępnie napisany prze­
wodnik dla ekonomisty po 
wymienionych działach ma­
tematyki. Książka przezna­
czona jest dla szerokiego 
grona ekonomistów zarów­
no teoretyków jak i prak­
tyków.

Drugie,, znacznie rozsze­
rzone wydanie prapy tego - 
autor* Z 1951 r. Na treść 
książki składają się: ra-
chunek różniczkowy i cal-

A. BANASINSKI, A. WE- 
RYHA, S. 2URAWICKI — 
METODY MATEMATYCZ­
NE W NAUKACH EKONO­
MICZNYCH — Str. 380, ce-
na zł. 39.— Państwowe Wy^ 
dawnlctwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1983.

Książka ta, stanowiąca

pierwszy etap pracy auto­
rów nad. obszernym pod­
ręcznikiem obejmującym 
nie tylko zastosowanie me­
tod matematycznych ale 1 
statystycznych w naukach 
ekonomicznych, powstała z 
inicjatywy Katedry Staty­
styki .1 Katedry Historii 
Myśli Ekonomicznej Uni­
wersytetu Warszawskiego 
przy współpracy osób, któ­
re od lat zajmują się szko­
leniem młodych adeptów 
ekonomii w trudnych pro.- 
blemach zastosowania me­
tod matematyczno - staty­
stycznych w naukach eko­
nomicznych. Praca składa 
się z dwóch części: część 
pierwsza poświęcona jest 
algebrze liniowej, część 
druga — analizie matema­
tycznej.

JAN MUJŻEL — STO­
SUNKI TOWAROWE W 
GOSPODARCE SOCJALI­
STYCZNEJ — str. 234, cena 
zł. 18.— Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne, War­
szawa 1963.

Obszerna charakterystyka 
ogólnych cech stosunków 
towkrowych i mechanizmu 
rynkowego zawarta w 
pierwszej części stanowi 
punkt wyjścia dla podjętej 
przez autora analizy roli 
gospodarki towarowej w u- 
stroju socjalistycznym. Au­
tor ustosunkowuje się rów­
nież do niektórych spor­
nych problemów dotyczą­
cych pojmowania zakresu 1 
przesłanek gospodarki to­
warowej w ustroju socjali- 

' stycznym.

Po drugie — i 
się takich wzorów 
galnych wywołuje 
sunek do prawa w 
uje wartość prawa,

upowszechnienie 
• działań niele- 

relatywny sto- 
■ ogóle, dewalu- 

jako regulatora
zachowań ludzkich. Ponadto roz­
szerzając ryzyko sankcji karnej 
również na sferę działań ocenianych 
dodatnio, czyni to ryzyko zbyt 
powszechnym, aby je rozważać ja­
ko nieuchronność związaną z czy­
nem przestępczym oraz zdejmuje z 
sankcji karnej piętno hańby.

Do innej sfery czynników wpły­
wających na gotowość wzięcia 
udziału w przestępstwie należy 
ciśnienie potrzeb trudnych, bądź 
niemożliwych do zaspokojenia w 
drodze innych zabiegów.

5. Nacisk rynku. Poważne niedo­
statki naszej dystrybucji i struktu­
ry towarów dostępnych w wolnej 
sprzedaży, powodują dotkliwy brak 
pewnych artykułów. Od 25 lat spo-

1) Por. Jerzy Bafia „Przestępczość w 
świetle liczb i faktów". Nowe Drogi nr 
3'1960.

;) Na to zjawisko zwraca również uwa­
gę M. Kalecki w artykule „Próba wyjaś­
nienia zjawiska przestępczości gospodar­
czej".

3) Związek między natężeniem kradzie­
ży w zakładzie pracy a niskim poziomem 
kulturalnym załogi zaobserwował Włady­
sław Markiewicz w toku studiów nad 
procesami uprzemysłowienia rejonu ko­
nińskiego. Pisze on: „Duży odsetek kra­
dzieży popełnionych jeszcze stosunkowo 
niedawno, zarówno na terenie elektrowni, 
jak i kopalni, tłumaczy się niską, nieraz 
wręcz prymitywną kulturą techniczną 
znacznej części personelu pracowniczego. 
Chodzi mianowicie o stosunek pracowni­
ków do kradzieży w wyniku których ule­
ga zakłóceniu normalny tok produkcji, 
co z kolei powoduje nieproporcjonalne 
w stosunku do wartości zagrabionego 
przedmiotu straty materialne oraz trud­
ności techniczne... Niemniej wymownym 
świadectwem niskiej kultury przemysło­
wej poważnego odłamu pracowników ko­
palni i elektrowni jest obserwowany tu 
do niedawna szczególny rodzaj kradzieży, 
polegający na przywłaszczaniu sobie na­
rzędzi stanowiących własność zakiadu 
i podsuwaniu w ich miejsce własnego 
sprzętu gorszej jakości". Społeczne pro­
cesy uprzemysłowienia" Poznań — 1962— 
str. 151.

PROBLEMY EFE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Taką wstępną konstrukcję rozwo­
ju trzeba poddawać zabiegom, zmie­
rzającym do optymalizacji progra­
mu rozwojowego. Główną treścią 
tych zabiegów jest dążenie do 
zwiększenia efektywności inwestycji, 
zarówno przez włączenie alterna­
tyw, które daje handel zagraniczny 
jak i substytucja surowców krajo­
wych, oraz wybór rodzajów techno­
logii produkcji. W kształtowaniu 
struktury produkcji, która sprzyja 
maksymalizacji dochodu narodowe­
go, przy wykorzystaniu kanałów 
handlu zagranicznego, zawiera się 
podstawowa zaleta planowej gos­
podarki.

Lata 1961—1965 zamykają dłuższy 
cykl rozwoju gospodarczego Polski 
(zaczynający się około roku 1950), 
od stwarzania podstaw wzrostu w 
postaci przemysłu ciężkiego, po­
przez jednorazowe- i „na wyrost” 
realizowanie korzyści, które daje 
produkcja tego przemysłu dla wzro­
stu spożycia (głównie przez rozwój 
rolnictwa i zmiany w handlu za­
granicznym), do zharmonizowanego 
wzrostu zarówno produkcji środ­
ków wytwarzania, jak i spożycia. 
Cały ten cykl znajduje się pod do­
minującym wpływem (choć z róż­
nym nasileniem w poszczególnych 
okresach) poszukiwania możliwości 
maksymalnego tempa wzrostu pro­
dukcji społecznej. f

W pięcioleciu 1951—1955 wzrost 
produkcji przemysłowej, licząc w 
produkcji czystej, był ponad dwu­
krotny. Było to niemal rekordowe 
tempo w zestawieniu z większością 
krajów Zachodu. Było ono wyższe 
od osiągniętego przez szereg kra­
jów socjalistycznych. W latach 1956 
—1957 miał miejsce taki wzrost do­
chodów i plac realnych, że przy nor­
malnym rozwoju gospodarczym by­
łoby niemożliwe go nadal realizo­
wać (około 30 proc.). Inwestycje 
produkcyjne w okresie 1956—1958 
rosły natomiast wolniej niż dochód 
narodowy. Znaczy to, że przyrost 
dochodu narodowego w stosunku do 
jednostki inwestycji był wyższy, niż 
poprzednio i niż ten, który na dłuż­
szą metę można osiągnąć.

Szczególnie wysoki przyrost do­
chodu narodowego w stosunku do 
wielkości inwestycji w okresie pię­
ciolecia 1956—1960 wynika przede 
wszystkim z ich charakteru. W 
sześciolatce 1949—1955 nakłady in­
westycyjne w przemyśle miały cha­
rakter inicjujący, były kierowane na 
budownictwo obiektów wytwarzają­

cych produkty wyjściowe (hutni­
ctwo, ciężka chemia, podstawowe 
zakłady przemysłu maszynowego). 
Nakłady inwestycyjne w tych dzie­
dzinach dały dopiero po kilku la­
tach pełne efekty produkcyjne.

W pięciolatce 1956—1960 inwesty­
cje w przemyśle miały znacznie 
bardziej komplementarny charakter, 
były kierowane w znacznie więk­
szej mierze na przetwórstwo pro­
duktów wyjściowych, służyły w 
większym stopniu wytwarzaniu koń­
cowych faz produktów. Przyrost 
produkcji osiągany na jednostkę na­
kładów dzięki tego typu inwesty­
cjom jest znacznie wyższy. Jest to 
zjawisko w dużym stopniu niepow­
tarzalne w następnych okresach. 
Obecny plan pięcioletni (1961—1965) 
jest znowu w o wiele większym sto­
pniu obarczony budownictwem o- 
biektów, które dadzą produkcję do­
piero po roku 1965. Jest to jedna z 
najistotniejszych cech, odróżniają­
cych ten plan od planu na lata 
1956—1960.

Główne przyczyny rozszerzenia u- 
działu inwestycji leżą w naszej sy­
tuacji wewnętrznej. Przy wszystkich 
zdobyczach minionego pięciolecia, 
zdobyczach w postaci szybkiego 
wzrostu produkcji przemysłowej i 
rolnej, w postaci poważnego wzro^ 
stu dochodów ludności, pozostały 
przecież nierozwiązane istotne prob­
lemy i trudności. Są to przede 
wszystkim problemy niepełnego wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych w przemyśle przetwórczym na 
skutek niedostatecznego zaopatrze­
nia w surowce, materiały i energię, 
problemy niedostatecznej dynamiki 
eksportu przy rosnącym imporcie 
oraz strukturalne, społeczne i pro­
dukcyjne problemy rolnictwa. Da­
wały się one odczuć z mniejszą lub 
większą siłą również w ostatnich 
dwóch latach ubiegłego pięciolecia 
i były najgłębszą przyczyną cofnię­
cia poziomu realnych płac przy 
końcu 1959 r.

Rozwiązywanie tych problemów w 
toku dalszego szybkiego wzrostu 
gospodarki jest możliwe tylko przy 
realizowaniu programu inwestycyj­
nego na skalę szerszą, niż w pięcio­
leciu 1956-1960.

Jednakże wobec ograniczonych 
możliwości zwiększenia udziału aku­
mulacji w dochodzie narodowym 
oraz na tle wymienionych wyżej spe­
cyficznych hamulców i trudności 
wzrostu, decydujące znaczenie dla 
dalszego tempa wzrostu gospodarki 
narodowej będzie ’ miał sposób wy­
korzystania nakładów inwestycyj-

nych i ich efektywność. Jest to tym 
istotniejsze, że nasz rozwój staje się 
coraz bardziej kapitałochłonny. W 
Polsce występuje bowiem zbieżność 
stosunkowo wczesnej fazy budow­
nictwa przemysłowego z wysokim 
tempem wzrostu produkcji, a więc 
dwóch ogólnych czynników wzrostu 
kapitałochlonności')

Ponieważ aktualny, wysoki udział 
budownictwa w inwestycjach nie 
wykazuje tendencji do zmniejsza­
nia się, a ogólne tempo wzrostu zo­
staje utrzymane, wzrost kapitalo- 
chlonności produkcji będzie nieunik­
niony, jeżeli efekty przesunięć w 
strukturze inwestycji i w struktu­
rze produkcji oraz postęp technicz­
ny nie będą tego procesu hamowały 
z wystarczającą silą.

Wartość środków inwestycyjnych 
na jednostkę produkcji może wzra­
stać lub spadać, w zależności od 
typu postępu technicznego. Przez po­
większanie udziału inwestycji „ka- 
pitałooszczędnych" w łącznej sumie 
inwestycji możemy zwiększyć ogól­
ną efektywność procesów inwesty­
cyjnych i przyśpieszyć tempo wzro­
stu dochodu narodowego2).

Spójrzmy na to zagadnienie od 
strony rzeczowej struktury produk­
cji w naszej gospodarce. Wartość 
środków inwestycyjnych na 1 za­
trudnionego jest, jak wiadomo, bar­
dzo różna w poszczególnych dziedzi­
nach gospodarki i gałęziach prze­
mysłu. Koszt jednego stanowiska 
pracy jest np. w transporcie cztero­
krotnie większy niż średnio w prze­
myśle. W samym przemyśle nakła­
dy inwestycyjne na 1 zatrudnionego 
w 10-leciu 1950—1960 wynoszą np. 
w hutnictwie żelaza 515 tys. zł, w 
przemyśle chemicznym 475 tvs. zł, 
w energetyce 1.750 tys. zł, w’ prze­
myśle maszynowym i metalowym 
średnio 110 tys. zł itp.

Również przyrost produkcji uzy­
skiwany z każdej zainwestowanej 
złotówki różni się w wielokrotnej 
skali w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki i gałęziach przemysłu. 
Według szacunkowych danych w 
-KJeciu 1951—1960 z każdej zainwe­
stowanej złotówki w przemyśle ma­
szynowym otrzymywaliśmy ponad 
2-krotnie większy przyrost produk­
cji, niż średnio w przemyśle. Prze­
widuje się, że wskaźnik ten jeszcze 
bardziej się podniesie- w stosunku 
do średniego oczekiwanego w prze­
myśle w nadchodzących latach. W 
przemyśle chemicznym przyrost pro­
dukcji na zainwestowaną jednostkę 
jest większy niż średnio w przemy-



O
 MELIORACJACH rol­

nych, a w szczególności 
o meliorowaniu łąk mówi 
się obecnie bardzo dużo 
i nie mało się też robi w 
tym zakresie. Nakłady in­

westycyjne na melioracje zwięk­
szają się z każdym rokiem (na przy­
kład w roku 1963 były one o 16% 
wyższe niż w roku 1962). Państwo 
i rząd przeznaczając na ten cel 
miliardowe sumy, oczekuje szyb­
kich efektów ekonomicznych w po­
staci zwiększonej produkcji mleka, 
masła, mięsa. Dziś już każdy rolnik 
wie, że dobre siano łąkowe i dobre 
pastwisko są podstawą bazy paszo­
wej w żywieniu bydła. O tym jak 
bardzo zależy rolnikom na pozyska­
niu siana świadczy między innymi 
artykuł o meliorowanym obiekcie 
łąkowym Wiśniew, pow. Siedlce, 
wydrukowany w Trybunie Ludu w 
1955 r. Autor wspomnianego arty­
kułu pisał o wielkim entuzjazmie, 
z jakim rolnicy w tej wsi pracowali 
przy zagospodarowaniu meliorowa­
nych łąk, pragnąc jak najszybciej 
doczekać się siana. Doczekali się 
wprawdzie upragnionej paszy, ale 
nie wszyscy i nie tyle, ile należało 
się spodziewać Dlaczego?! Jednym 
zdaniem nie da się na to odpowie­
dzieć. Oto kilka uwag i spostrze­
żeń poczynionych w trakcie badań 
haukowych, prowadzonych przez 
nas na obiekcie Wiśniew II, obej­
mującym ok. 350 ha ląk. położo­
nym w dolinie rzeki Muchawki.

Osiem lat minęło od czasu zme­
liorowania obiektu, a dotychczas 
20% obszaru objętego melioracją 
nie jest jeszcze zagospodarowane. 
Proces bagienny został przerwany 
na skutek osuszenia torfowiska, 
roślinność bagienna ustępuje, a 
obnażona powierzchnia torfowiska 
szybko murszeje. uwalniając azot, 
który ulatnia się w powietrze. Czy 
można, czy powinno się dopuścić 
do takiego marnotrawstwa?! Proie- 
ktując zagospodarowanie terenów 
łąkowych nie wydzielono dostatecz­
nej ilości pastwisk, przy meliorowa­
niu których trzeba przecież zasto- 
sować inną normę osuszenia niż 
na łąkach. W efekcie istniejące pa­
stwiska. o powierzchni 8 razy 
mniejszej niż łąki, są nadmiernie 
przeciążone, w większości zanied­
bane, nie nawożone i me pielęgno­
wane, a więc i mało wydajne. Wo­
bec niedostatecznej ilości pastwisk 
często wypuszcza się bydło na łą­
ki w okresie wczesnej wiosny i 
później jesieni, kiedy poziom wo­
dy gruntowej jest wysoki. Prowa­
dzi to do niszczenia powierzchni 
łąki i degradacji runi łąkowej.

Bardzo niekorzystnie przedstawia 
się też gospodarka torfem opało­
wym. Wydzielony na ten cel teren 
jest zbyt mały i wielu rolników 
kopie torf na łąkach zagospodaro­
wanych, co absolutnie nie powinno 
mieć miejsca.

Łąki zagospodarowane nie są na- 
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śle. a będzie tym większy, im sto­
sunkowo więcej inwestować będzie­
my w dalsze fazy przetwórstwa 
wyjściowych produktów chemicz­
nych.

Można teraz postawić pytanie: 
dlaczego wobec tego inwestujemy i 
będ.ziemy inwestować w gałęzie go­
spodarki, które nie przynoszą i 
przynieść nie mogą w przyszłości 
takich efektów, jakie obiecują 
przemysł maszynowy i przemysł 
chemiczny. Dlaczego inwestować 
powinniśmy na przykład w hut­
nictwo, w którym nakłady inwesty­
cyjne na 1 zatrudnionego są wie­
lokrotnie wyższe od przeciętnych 
w przemyśle? Odpowiedź jest pro­
sta: dopiero nakłady na hutnictwo 
otwierają drogę nakładom w prze­
myśle maszynowym.

W ogóle kryterium efektywności 
inwestycji i kapitałochlonności przy­
rostu produkcji nie może być jedy­
nym kryterium inwestycji. Na 
przeszkodzie wyłącznej koncentracji 
nakładów na najbardziej efektyw­
nych gałęziach stoją możliwości zao­
patrzenia w surowce zarówno ze 
źródeł krajowych, jak i z importu 
oraz trudności natury kadrowej i 
organizacyjno-techniczne, które przy 
odpowiednio wysokim tempie wzro­
stu stają się największą przeszkodą.

Dla przemysłu budowy maszyn i 
urządzeń bazą wyjściową są pro­
dukty metalurgii czarnej i koloro­
wej, energetyka i częściowo che­
mia. Dla przemysłu chemicznego 
obok energetyki bazą jest przede 
wszystkim węgiel koksujący, siarka, 
ropa naftowa i gaz ziemny. Aby u- 
możliwić rozwój tych dwu najbar­
dziej opłacalnych gałęzi przemysłu 
ciężkiego, trzeba więc zapewnić zao­
patrzenie ze strony hutnictwa, ener­
getyki i górnictwa, tj. ze strony ga­
łęzi, które wykazują o wiele niższe 
wskaźniki efektywności inwestycji.

Rozwinięcie energetyki i to w 
tempie szybszym niż innych gałęzi 
przemysłu jest samo przez się zro­
zumiałe. Chodzi tu m. in. o oszczęd­
ność paliw, o podniesienie wydaj­
ności procesów produkcyjnych i u- 
możliwienie rozszerzenia frontu pra­
cy przemysłowej w ogóle. Tymcza­
sem w energetyce wskutek zwięk­
szenia udziału inwestycji sieciowych 
i wchodzenia do eksploatacji kosz­
towniejszych elektrowni, opartych 
na węglu brunatnym i. elektrowni 
wodnych — efektywność' inwestycji, 
pomimo zwiększenia przeciętnej 
mocy agregatów, utrzyma się, Zz 
grubsza biorąc, na dotychczasowym 
poziomie.

W przemyśle paliw, zwłaszcza w 
górnictwie węgłowym, będzie za­
chodził ten sam proces w związku z 
coraz większym udziałem budowni­
ctwa nowych kopalń i przechodze­
niem do przeciętnie trudniejszych 
pokładów.

W hutnictwie żelaza, pomimo sto­
sowania coraz większych i wydaj­
niejszych pieców, poczynając od na­
stępnego 5-lecia, wzrośnie znów 
udział szczególnie długotrwałych no­
wych inwestycji, co przy wyczerpy­
waniu rezerw w starych hutach 
wpłynie na stabilizację efektyw­
ności inwestycji hutniczych na po­
ziomie dotychczasowym. Powodze­
nie zamierzeń technicznych w hut­
nictwie może doprowadzić do polep­
szenia tej sytuacji. Inne ważniej­
sze surowce i paliwa pochodzą prze­
ważnie z importu.

Płynie stąd ważny wniosek: po 
to, aby można było zwiększyć udział 
najbardziej efektywnych inwestycji 
przemysłu maszynowego i chemicz­
nego w całości nakładów i przy­
spieszyć w ten sposób ogólny roz­
wój gospodarki, trzeba skoncentro­
wać siły na uzyskaniu maksymal­
nych oszczędności w zużyciu surow­
ców, paliw i energii.

Postęp techniczny w dziedzinie 
oszczędności zużycia surowców i ich 
zastępowanie surowcami syntetycz­
nymi. a także oszczędność paliw i 
energii, nie tylko uruchamia jedną 
z wielu rezerw wzrostu gospodar­
czego, lecz stanowi kluczową dźwig­
nię, której wykorzystanie pomnaża 
możliwości najważniejszych prze­
twórczych gałęzi przemysłu.

Decydujące znaczenie posiada tak­
że przemysł maszynowy i postęp 
techniczny w tym przemyśle. Zu­
życie surowców zależy z jednej stro­
ny od struktury i jakości samej pro­
dukcji surowcowej (w tym przy­
padku wyrobów walcowanych), a z 
drugiej strony od umiejętności opra­
cowania nowych surowcowo-oszczęd- 
nych konstrukcji (lżejsze maszyny, 
urządzenia i środki transportu) zu­
żywających mniej energii i uzysku­
jących wyższą wydajność oraz od 
rozpowszechnienia przodującej tech­
nologii wytwarzania.

Sprawa postępu technicznego w 
przemyśle maszynowym ma ogrom­
ne znaczenie dla rozwiązania prob­
lemu zatrudnienia ludności wcho­
dzącej w wiek zdolności do pracy. 
Po to, aby wchłonąć nowe, liczne 
roczniki, musimy maksymalnie roz­
winąć produkcję wysokowydajńych

leżyęie wykorzystywane, ponieważ 
nie dają plonu jakiego się spodzie­
wano. Efekt melioracji pod wzglę­
dem plonowania, w stosunku do 
bardzo ostrożnie przewidywanego 
przez projektantów (50 q/ha), zo­
stał osiągnięty w 70%. Na podsta­
wie próbnych ukosów przeprowa­
dzonych podczas badań można 
stwierdzić, że w 1963 r. 10% ogól­
nego obszaru łąk dało plony ponad 
60 q/ha (w tym niektórzy rolnicy 
uzyskali od 80 do 120 q/ha), 30% 
około 50 q/ha, 40% — około 30 
q/ha i 20Ęś (łąki nie zagospodaro­
wane) — ok. 12 q/ha bardzo liche­
go siana.

kich plonów. Nawożenie azotowe 
(w ilości przynajmniej 1 q saletrza- 
ku na ha) da je znaczna zwyżkę 
plonów na glebach torfowych, przy 
nawożeniu potasem i fosforem.

Spotykaliśmy' też wielu rolników 
posiadających bardzo jeszcze skąpe 
wiadomości o uprawie, nawożeniu 
i pielęgnowaniu ląk i pastwisk. 
Stwierdziliśmy, że instruktaż ze 
strony powiatowej służby łąkarskiej 
jest bardzo slaby. Jeden łąkarz na 
cały powiat, w którym jest bardzo 
dużo łąk — to stanowczo za mało, 
zwłaszcza, że ten łąkarz musi rów­
nocześnie osobiście wydawać rolni­
kom nasiona przez blisko 2 miesiące

demelioracja 

w Wiśniewie
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W pierwszych latach po zagospo­
darowaniu średnia wydajność z 1 
ha wynosiła ok. 80 q. Dlaczego 
więc plony obecne są tak niskie? 
Przyczyn jest wiele i można po­
dać tylko kilka najważniejszych.

Rolnicy skarżą się na wielkie 
trudności w uzyskaniu dostatecznej 
ilości nawozów mineralnych. Twier­
dzą oni, że tylko najbardziej zapo­
biegliwi i „ustosunkowani" w GS 
czy PZGS rolnicy, posiadający pie­
niądze do dyspozycji w każdej 
chwili, mogą bez trudu zaopatrzyć 
się w nawozy. Inni od świtu do no­
cy stoją w kolejkach po nawozy, 
najczęściej w tym czasie, kiedy już 
powinni pracować w polu. W re­
zultacie użytkownicy nie stosują 
pełnego nawożenia mineralnego, a 
tylko niektóre nawozy, których ro­
dzaj najczęściej jest rzeczą przy­
padku. Wszystkie nasze obserwacje 
potwierdzają znaną przez łąkarzy 
regułę, że łąki torfowe bez nawo­
zów potasowych nie dadzą wyso-

w roku. Podobno jest to „oszczęd­
ność” na etacie magazyniera.

Dużą winę ponoszą tu i sami rol­
nicy, którzy bezmyślnie niszczą u- 
rządzenia melioracyjne i nie kon­
serwują rowów. Nie spotkaliśmy np. 
na obiekcie Wiśniew w ciągu całe­
go lata ani 1 ha łąki nawadnianej, 
mimo że urządzenia do nawadnia­
nia były zainstalowane. Zastawki na 
rowach zostały już rozebrane, bądź 
rozbiera się je obecnie. Konserwa­
cja rowów głównych, wykonywana 
przez rolników w ramach obowiąz­
kowej „dniówki" na rzecz Spółki 
Wodnej jest wykonywana dosyć po­
bieżnie, a rowów II rzędu najczęś­
ciej nie konserwuje się w ogóle. W 
obecnym stanie 50% rowów wyma­
ga już nie konserwacji, ale reno­
wacji.

Jedną z przyczyn niszczenia skarp 
rowów jest zbyt mała ilość prze­
jazdów. Niektórzy rolnicy nie mają 
dojazdu do swojej działki. Muszą 
oni objeżdżać parę kilometrów, po­

maszyn i urządzeń. Wydaje się to na 
pierwszy rzut oka paradoksalne, a 
jednak jest prawdziwe. Wynika to 
z połączenia w przemyśle maszy­
nowym takich cech ekonomicznych, 
które w warunkach ograniczonych 
możliwości zwiększenia inwestycji 
zapewniają maksymalne wchłania­
nie siły roboczej na jednostkę zain­
westowanych środków. Zgodność ni­
skich kosztów 1 miejsca pracy z 
wysoką efektywnością inwestycji w 
wypadku tego przemysłu sprawia, 
że dążenie do pełnego zatrudnienia 
znajduje się tu na linii dążenia do 
maksymalizacji dochodu narodowe­
go. Są to cechy ogólne przemysłu 
maszynowego, które występują nie­
mal powszechnie, nie tylko u nas.

W naszej sytuacji odgrywają jęd- 
nak jeszcze rolę dwa szczególne 
fakty, potęgujące znaczenie prze­
mysłu maszynowego dla maksyma­
lizacji zarówno zatrudnienia, jak i 
produkcji:
1) przemysł maszynowy zatrudnia 

więcej pracowników niż jaka­
kolwiek inna gałąź przemysłu 
(750 tys.). zatrudnia więc więcej, 
niż górnictwo, hutnictwo i Prze­
mysł chemiczny razem wzięte;

2) w przemyśle maszynowym wskaź­
nik zmianowości wynosi 1,1 — 

1,2, a może być stopniowo pod­
niesiony nawet do 1,8.

Oznacza to, że przemysł maszy­
nowy może jeszcze powiększyć licz­
bę zatrudnionych, nawet do 150 proc, 
stanu obecnego. Jest on więc głów­
nym potencjalnym odbiorcą przy­
rostu zatrudnienia w przemyśle. Jest 
to tym ważniejsze, że ten wzrost 
zatrudnienia (a jeszcze o wiele wyż­
szy produkcji) można uzyskać w 
zasadzie bez nowego wielkiego bu­
downictwa, przy wzroście inwesty­
cji głównie komplementarnego cha­
rakteru (dla usprawnienia koopera­
cji, dla dobudowania poszczegól­
nych oddziałów itp.).

Okaże się to realne pod jednym 
zasadniczym warunkiem: jeżeli hut­
nictwo podoła trudnym zadaniom 
zwiększenia produkcji, dostosowania 
jej asortymentu do wymagań od­
biorców i podniesienia jakości wy­
robów oraz jeżeli przemysł maszy­
nowy będzie szybciej zmieniał swą 
strukturę, jeżeli dostarczy o wiele 
więcej nowoczesnych, oszczędzają­
cych surowce, energię i pracę ludz­
ką maszyn dla całej gospodarki na­
rodowej i na eksport. W przeciw­
nym razie zostanie zahamowany 
zbyt,'a także zabraknie surowców, 
i to nie tylko dla wprowadzenia do­
datkowej zmiany produkcyjnej w

niewaź nie zaprojektowano czy nie 
wykonano mostka przejazdowego 
przez rów przy drodze głównej. To­
też rolnicy radzą sobie, jak mogą. 
Jedni stawiają na rowie prowizo­
ryczne pomosty, kładą jakieś stare 
beczki, inni „własnym sumptem” 
kładą kręgi betonowe, bez należyte­
go umocnienia i zabezpieczenia ich 
przed rozbiciem. Czasem nakładają 
jeszcze jakieś bale, resztki zastawek 
itp. Po kilkakrotnym przejechaniu 
fury z sianem bądź ciągnika całe 
to „urządzenie” rozbija się, zasypu­

je rów, który przestaje działać i 
łąka zabagnia się.

Poważnym mankamentem jest też 
rozbieżność interesów między użyt­
kownikami łąk a właścicielami sta­
wów rybnych, którzy często utrzy­
mują zbyt wysoki poziom wody w 
rzece. Wynikiem tego stanu rzeczy 
jest podtopienie wielu ha łąk już 
uprzednio zagospodarowanych.

Niekiedy zdarza się i tak, że za­
gospodarowanej łąki nie ma kto u- 
żytkować. Na przykład jeden z rol­
ników, zamieszkały we wsi Wiś­
niew, pow. Siedlce, posiadający łąkę 
w pobliżu Kolonii Wiśniew, już 
przez 2 lata nie zbiera siana, bo mu 
się to „nie opłaca".

*
Mając na uwadze to, że taki Wiś­

niew nie jest bynajmniej najgor­
szym z wielu zmeliorowanych o- 
biektów łąkowych w Polsce, warto 

zakładach przemysłu maszynowe­
go, ale nawet dla realizacji zadań 
planowych przy dotychczasowym 
wskaźniku zmianowości.

Jest faktem, że nasze niewątpli­
we osiągnięcia w dziedzinie postępu 
technicznego zostały zrealizowane 
pod wpływem surowych i rosną­
cych wymagań odbiorców zagranicz­
nych, koncentracji wysoko kwalifi­
kowanych kadr konstruktorskich, 
dobrej łączności z zapleczem nauko­
wym i celowej koncentracji wysił­
ku inwestycyjnego. Taka sytuacja 
była w przemyśle okrętowym, a nie 
było jej w przemyśle taboru kole­
jowego. Brak tradycji, co jest czę­
sto wysuwane jako usprawiedliwie­
nie zacofania, odgrywać może — jak 
się okazuje — rolę drugorzędną, gdyż 
właśnie w budownictwie okrętowym 
tradycji tych nie było, a istniały one 
w przemyśle taboru kolejowego.

Przyśpieszenie tempa wzrostu 
przemysłu maszynowego może po­
wodować szereg niepożądanych 
zmian w bilansach gospodarki na­
rodowej. Miałoby to miejsce, gdy­
by nie dokonano określonych prze­
kształceń w jego wewnętrznej struk­
turze, gdyby nie nastąpił dosta­
tecznie duży postęp techniczny w 
wyróżnionych gałęziach tego prze­
mysłu i gdyby handel zagraniczny 
nie spełnił swej roli. Na tym wła­
śnie polegają trudności w realizacji 
przyśpieszenia rozwoju przemysłu 
maszynowego.

Bezpośrednim skutkiem szybszego 
wzrostu produkcji przemysłu ma­
szynowego jest wzrost udziału aku­
mulacji w dochodzie narodowym 
(jeszcze szybszy wzrost produkcji 
środków produkcji). Nie jest to jed­
nak nieuniknione, a przynajmniej 
konsekwencje tego mogą być znacz­
nie słabsze w porównaniu z efekta­
mi w zakresie przyrostu dochodu 
narodowego. Nastąpi to wtedy, gdy 
dodatkowa produkcja przemysłu 
maszynowego zostanie w części prze­
znaczona na uzyskanie przedmiotów 
spożycia bądź w kraju, bądź drogą 
wymiany zagranicznej. Inna jej 
część, powiększająca fundusz aku­
mulacji, może być wykorzystana dla 
stworzenia dodatkowych stanowisk 
pracy.

Wymienione problemy ogranicza­
ją możliwości przyśpieszenia wzro­
stu w większości gałęzi przemysłu 
maszynowego. Wyroby przemysłu 
maszynowego w obecnym asorty­
mencie będą mogły Ł ć sprzedane 
krajom socjalistycznym, które rów­
nież dążą do sprzedaży maszyn w 
zsmian za surowce i półprodukty.

chyba zastanowić się nad tym co 
należy zrobić, aby inwestycje me­
lioracyjne nie były marnowane, aby 
efekty ekonomiczne mogły być wi­
doczne. Z naszych obserwacji wy­
nika, że wiele rzeczy można i na-: 
leży poprawić w jak najszybszym 
czasie.

Melioranci powinni wracać na 
obiekty przez nich zaprojektowane, 
zmeliorowane i zagospodarowane i 
poprawić to, co zostało wadliwie 
wykonane lub pominięte oraz uzu­
pełnić braki, które ujawniły się w 
praktyce. Podczas użytkowania wi­
dać, że gdzieś tam trzeba teren do- 
meliorować przez zaprojektowanie i 
wykonanie dodatkowych rowów al­
bo zlikwidowanie zbędnych. Pobudo­
wać koniecznie potrzebne przejazdy, 
uzupełnić zastawki i przeprowadzić 
renowację zniszczonych rowów. Te­
reny nie zagospodarowane należy 
jak najszybciej doprowadzić do sta­
nu użytkowania i zaprowadzić na 
nich racjonalną gospodarkę łąkowo- 
pastwiskową. Na pastwiska należy 
wydzielić odpowiedni teren, nawo­
zić je i pielęgnować. Absolutnie za­
bronić kopania torfu na terenie łąk 
zagospodarowanych. Władze miej­
scowe powinny- zatroszczyć się o za­
bezpieczenie odpowiedniej puli na­
wozowej na łąki i pastwiska zago­
spodarowane.

Spółki Wodne powinny na swoim 
terenie wypracować sposoby zabez­
pieczenia należytej opieki nad urzą­
dzeniami melioracyjnymi i konser­
wacją rowów. Wspólnie z kółkiem 
rolniczym oraz innymi organizacja­
mi społecznymi i politycznymi dzia­
łającymi na terenie wsi powinno 
się zorganizować w okresie zimo- 
wym szkolenie zawodowe w celu 
podnoszenia wiedzy oraz kultury 
zawodowej użytkowników, ażeby nie 
niszczyli własnego dobra. Podczas 
lata delegaci organizacji społecz­
nych powinni przeprowadzić lustra­
cję terenu i upominać rolników 
niszczących urządzenia melioracyj­
ne. Przed rozpoczęciem sianokosów 
powinno się zorganizować grupowe 
oględziny wszystkich łąk na swoim 
terenie w celu spopularyzowania 
osiągnięć przodujących rolników o- 
raz zachęcenia opieszałych i napięt­
nowania opornych, którzy zagospo­
darowanych ląk w ogóle nie użyt­
kują.

Władze powiatowe powinny 
wzmocnić w powiatach służbę łą- 
karską, która w pierwszym rzędzie 
musi się zająć eksploatacją terenów 
łąkowych, zmeliorowanych i zagos­
podarowanych — przez szkolenie 
zawodowe użytkowników oraz po­
moc poszczególnym Spółkom Wod­
nym w rozwiązywaniu lokalnych 
trudności.

Powstaje alternatywa wymiany z 
krajami gospodarczo słabo rozwinię­
tymi. Jednakże eksport maszyn do 
krajów gospodarczo słabo rozwinię­
tych wymaga udzielenia tym kra­
jom długoletniego kredytu, byłoby 
to więc powiększenie akumulacji, 
przynoszące efekty w odległych o- 
kresach. Tak więc szczególnie istot­
ne jest opracowanie takich kierun­
ków przyśpieszenia wzrostu prze­
mysłu maszynowego, które pozwo­
liłyby na rozszerzenie zbytu ma­
szyn w krajach socjalistycznych oraz 
kapitalistycznych i wymianę ich na 
interesujące nas towary oraz na 
maksymalnie swobodne przeznacza­
nie jego rezultatów bądź na akumu­
lację, bądź na spożycie. Mogą więc 
być np. produkowane obrabiarki 
półautomatyczne, łożyska toczne, mi- 
kroprofile hutnicze, silniki elek­
tryczne, narzędzia standardowe i 
specjalne, za które kraje socjali­
styczne sprzedałyby nam towary 
znajdujące zbyt na rynkach dewi­
zowych, bądź towary, które elimi­
nują import dokonywany za wolne 
dewizy. Rozwój takich kierunków 
jest tym realniejszy, że istnieją 
możliwości uzyskania dostaw sprzę­
tu inwestycyjnego na kredyt dla 
rozpoczęcia produkcji tych asorty­
mentów.

Postęp techniczny jest we wszel­
kich warunkach praźródłem rozwo­
ju. W Polsce Ludowej występują 
dodatkowe okoliczności: oczekiwany 
wysoki przyrost siły roboczej i ko­
nieczność przygotowania licznych 
nowych miejsc pracy; niedostatek 
surowców; wysoka kapitałochłon- 
ność inwestycji surowcowych i ko­
nieczność wielkiego i rosnącego im­
portu surowców oraz poważnego 
rozszerzenia eksportu maszyn, jak 
również niepełne wykorzystanie mo­
cy produkcyjnych przemysłu maszy­
nowego przy wysokiej efektywności 
nakładów na ten przemysł. W tych 
warunkach postęp techniczny może 
wyzwolić dobroczynną „reakcję łań­
cuchową", podnosząc całość proce­
sów gospodarczych na coraz wyż­
szy poziom.

STANISŁAW KUZINSKI

1) Szerzej problemy te omówionę są 
w Książce pt. „O czynnikach wzrostu 
gospodarczego Polski Ludowej", KIW, 
Warszawa 1962,

2) Zaznaczyć jeszcze trzeba, że - dłu­
gość cyklu inwestycyjnego ma takie 
samo znaczenie dla omówienia zagad­
nienia, jak „kapitalochtonność" inwe­stycji.

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIE 

Z TYTUŁU RĘKOJMI 
W RAZIE WADLIWOŚCI 

DOSTARCZONEGO TOWARU

Między Fabryką A a walcownią 
B toczył się w postępowaniu arbi­
trażowym ciekawy spór, który prze­
szedł przez wszystkie instancje ar­
bitrażowe.

Walcownia A dostarczała i dostar­
cza Fabryce A anody miedziane do 
pokrywania części samochodowych.

Z dostaw wykonanych na podsta­
wie zamówienia z dnia 27 stycznia 
1961 r. część anod w toku procesu ‘ 
galwanizacyjnego pokrywała się 
czarnym nalotem, powodując po­
wstanie w kąpieli galwanicznej szla­
mu, który uniemożliwił miedziowa­
nie. Powyższe zjawisko zostało po­
twierdzone w czasie prób przepro­
wadzonych u dostawcy w dniu 17 
czerwca 1961 r. z udziałem przed­
stawicieli obu stron oraz stwierdziła 
je również opracowana na zlecenie 
odbiorcy ekspertyza Instytutu K, 
przy czym według oceny zawartej w 
tej ekspertyzie, przyczyną czernie­
nia anod i powstawania szlamu by­
ła zawartość w nich fosforu używa­
nego przez dostawcę do od tlenienia 
miedzi, z której produkowano ano­
dy.

Jak wykazała jednak analiza ogól­
na, suma zanieczyszczeń miedzi, z 
której wyprodukowano anody, nie 
przekraczała ogólnej ilości zanieczy­
szczeń wskazanej w normie, wobec 
czego dostawca, wychodząc z zało­
żenia, że anody były zgodne z nor­
mami i z zamówieniem, uchylił się 
od odpowiedzialności za reklamowa­
ne przez odbiorcę z powodu wad 
9090,5 kg anod.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa wr 
Katowicach, do której Fabryka zgło­
siła wniosek przede wszystkim o zo­
bowiązanie pozwanego dostawcy do 
dostarczenia anod 
dobrych w zamian anod wa­
dliwych, a w przypadku niedostar­
czenia tych anod — o zasądzenie 
od dostawcy zwrotu ceny kupna re­
klamowanej ilości anod, a ponadto 
odszkodowania umo w- 
nego i zwrotu kosztów eksperty­
zy — oddaliła żądanie wniosku, po­
dzielając w istocie pogląd dostawcy.

Orzeczenie to Główna Komisja 
Arbitrażowa zatwierdziła.

Od orzeczenia GKA złożył rewizję 
nadzwyczajną Prezes Głównej Ko­
misji Arbitrażowej.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie — w 
składzie rewizyjnym — orzeczeniem 
z dnia 14 lutego 1963 t. nr- BO- 
10210/62 zmieniła poprzednie swe 
stanowisko, wypowiadając następu­
jący pogląd prawny:

Odbiorca, dochodząc swych rosz­
czeń z tytułu rękojmi, nie ; 
ma obowiązku przeprowadzania do­
wodu, jaka była przyczyna wadli­
wości dostarczonego mu artykułu; . 

- samo ustalenie faktu do­
starczenia wadliwe­
go towaru powoduje, iż 
dostawca nie może zwolnić 
się od odpowiedzialności z tytułu 
rękojmi.

Uzasadniając swre stanowisko ze­
spół rewizyjny GKA zaznaczył 
m. in.:

„(...) Obie instancje wyszły z za­
łożenia, że skoro strona powodowa 
dopatrywała się przyczyn wadliwo­
ści w zawartości w miedzi fosforu, 
opierając na tym zarzut niezgodno­
ści anod z normą i skoro założenie 
to — według orzeczeń obu instan­
cji — nie dało się utrzymać, to tym 
samym pozwany dostawca jest 
zwolniony od odpowiedzialności z 
tytułu rękojmi. Stanowisko to jest 
nietrafne, bowiem odbiorca, docho­
dząc swych roszczeń z tytułu rękoj­
mi, nie ma obowiązku przeprowa­
dzać dowodu, jaka była przyczyna 
wadliwości dostarczonego mu pro­
duktu.

Akta nie dają dostatecznego uza­
sadnienia do przyjęcia poglądu, że 
anody odpowiadały normom. Pogląd 
ten bowiem oparty został tylko na 
tym, że zawartość w anodach fos­
foru, który wg oceny Instytutu K 
był przyczyną wadliwości anod, nie 
dyskwalifikowała anod jako nie­
zgodnych z normą. Pomijając oko­
liczność, że powyższa przyczyna wa­
dliwości anod nie może być trakto­
wana jako bezsporna, skoro wadli­
wość wystąpiła również przy nie­
których anodach nie odtlenionych 
fosforem, to samo 'rozstrzygnięcie 
kwestii, .czy pomimo zawartości w 
miedzi fosforu miedź ta ‘odpowiada 
normie, nie przesądza zagadnienia 
zgodności z normami samych anod, 
gdyż niezależnie ód zachowania wa­
runków podanych w normie na 
miedź, z której mają być wypro­
dukowane anody, muszą być speł­
nione również inne warunki, przy 
których można by przyjąć, że anody 
odpowiadają także normie na anodv. 
Potwierdza to notatka z konferencji 
z dnia 12 grudnia 1961 r. z udziałem 
przedstawicieli stron, ich jednostek 
nadrzędnych i przedstawiciela Insty­
tutu K stwierdzająca, że nie tylko 
skład chemiczny anod ma wpływ 
na ich jakość, ale także szereg in­
nych elementów technologicznych (...) 
Dodać należy, że (...) mogły nastąpić 
pewne zmiany w jakości samego 
surowca, z którego produkowano 
anody, gdyż w hucie dostarczającej 
miedź nastąpiły pewne zmiany w 
procesie technologicznym. (...)

W tym stanie rzeczy przez zwol­
nienie pozwanego od odpowiedzial­
ności za dostarczone wnioskodawcy 
anody, których wadliwość' została 
stwierdzona w sposób nie budzący 
wąptl’wości, naruszona została zasa-

DOKOŃCZFNIE MA STR. 6

Nr 4 (645) — 26.1.1964 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

da. odpowiedzialności dostawcy z 
tytułu rękojmi, wobec czego orze- 

s czenia GKA i OKA należało zmie­
nić, zobowiązując pozwanego do do­
starczenia • stronie „powodowej w 
miejsce zakwestionowanych anod ta­
kiej samej ilości- anod dobrych, 
z zaliczeniem ich na poczet 
przydziału anod 1963 r., za zwrotem 
anod zakwestionowanych, które — 
jak wynika z materiału sprawy — 
pozostają u powoda. Skoro pozwany 
jest producentem anod i nadal do­
starcza je stronie powodowej, to nie 
ma podstaw do przyjęcia, aby po­
wyższa wymiana była niemożli­
wa. (...)

W związku z wykonaniem wadli­
wych dostaw i zobowiązaniem po­
zwanego do wymiany anod na ano- 

'dy dobre, uzasadnione jest żądanie 
odszkodowania umownego (...) w 
wysokości 2 proc, wartości powyż­
szych anod (...)."

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

USTAWA BUDŻETOWA 
NA ROK 1964

Ostatni za 1963 r. nr 59 Dziennika 
Ustaw zawiera ustawę budżetową 
na rok 1964 (poz. 323).

Ustaw’a ta ustala dochody bu­
dżetu Państwa w 1964 r. w wyso­
kości 276 116 977 tys. zł, zaś w y- 
datki w wysokości 270 950 537 tys. 
złotych.

Równocześnie ustawa ustaliła do­
chody i wydatki zbiorczych budże­
tów województw i miast wyłączo­
nych z województw w wysokości 
71 284 067 tys. zł po każdej stronie.

Ustawa wskazuje również roz­
miary udziału wojewódzkich rad 
narodowych w niektórych docho­
dach budżetu centralnego oraz przy- 
znaje radom narodowym poszcze­
gólnych szczebli określone docho­
dy, jako dochody własne.

Wreszcie ustawa budżetowa za­
wiera szereg uprawnień w kwe­
stiach budżetowych dla Rady Mi­
nistrów, Ministra Finansów i in­
nych ministrów, a .także dla pre­
zydiów wojewódzkich rad narodo­
wych.

Jako załączniki do ustawy bu­
dżetowej ogłoszone zostały: 1) bu­
dżet centralny na rok 1964 w ukła­
dzie resortowym (obejmujący 63 
części) wraz z zestawieniem zbior­
czym dochodów i wydatków, 2) ta­
bela etatów organów administra­
cji państwowej i wymiaru spra­
wiedliwości, 3) dochody i wydatki 
budżetów terenowych, 4) tabela 
etatów administracji terenowej i 
5) zestawienie udziałów zbiorczych 
budżetów województw w docho­
dach budżetu centralnego.

BRANŻOWE WARUNKI DOSTAW 
PRODUKTÓW NAFTOWYCH

Minister Przemysłu Chemicznego 
zarządzeniem z dnia 9 grudnia 1963 
roku (Monitor Polski Nr 97, poz. 460) 
ogłosił „Branżowe warunki dostaw 
produktów naftowych w obrocie 
krajowym, produkowanych przez 
przedsiębiorstwa podległe Ministro­
wi Przemysłu Chemicznego oraz 
importowanych", które wejdą w ży­
cie z dniem 31 stycznia br.

Branżowe warunki dostaw regu­
lują całokształt stosunków handlo­
wych między dostawcami a odbior­
cami produktów naftowych, a w 
szczególności: zasady i tryb zawie­
rania umów dostaw, jakość przed­
miotu dostawy i odpowiedzialność 
za wady, formy wzgl. tryb wydawa­
nia przedmiotu dostawy, opakowa- 
nie, wreszcie cenę i sposób zapłaty.

ZMIANA PRZEPISÓW 
O DYSCYPLINIE PRACY

Rada Ministrów uchwalą nr 409 
z dnia 19 grudnią 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 97, poz. 455) wprowadziła 
zmiany w dotychczasowych przepi­
sach w sprawie przestrzegania po­
rządku i dyscypliny pracy. Miano­
wicie, w razie nieobecności w pracy 
z powodu własnej choroby lub 
potrzeby sprawowania osobistej 
opieki nad chorym członkiem rodzi­
ny pracownik obowiązany jest do­
ręczyć zakładowi pracy zwolnie­
nie od pracy w ciągu dwóch dni 
po dniu jego wystawienia. W innych 
przypadkach nieobecności w pracy, 
o której nie mógł zawczasu uprze­
dzić swego zakładu pracy, pracow­
nik obowiązany jest złożyć zawiado­
mienie o przyczynach nieobecności 
najpóźniej w ciągu 3 dni.

Nieprzestrzeganie powyższego obo­
wiązku może być — zależnie od 
okoliczności — uznane za ciężkie 
naruszenie podstawowych obowiąz­
ków pracowniczych, uprawniające 
zakład pracy do rozwiązania umowy 
o pracę bez wypowiedzenia, z winy 
pracownika.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

R ZlfCUE
U llCOSPODARCZE
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Po naradzie szefów partii i rzą­
dów w czerwcu 1962 r. nastąpiła 
na tym. odcinku poprawa. Ustale­
nia specjalizacyjne podejmowane 
po czerwcu 1962 r. określają poziom 
techniczny specjalizowanej produk­
cji, ustalają bilanse produkcji 
i potrzeb, a także wzajemne do­
stawy zarówno pod względem wiel­
kości jak i terminów. Eksport 
z Polski maszyn i urządzeń obję­
tych specjalizacją wyniesie w r. 
1964 ok. 32% całego eksportu ma­
szyn i urządzeń Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego, choć jest to tylko- 
5,7% jego produkcji finalnej.

Po naradzie 1962 r. Komisja Ma­
szynowa przedłożyła Komitetowi 
Wykonawczemu do zatwierdzenia 
44 pozycje odnośnie specjalizacji 
krajów w produkcji wyrobów do­
tychczas deficytowych. W wyniku 
tej specjalizacji „nowego typu" 
Polska zapewniła sobie m.in. do­
stawy kompletnych urządzeń tech­
nologicznych dla stalowni konwer­
torowej, linii do pokrywania wal- 
cówki plastikami ze Związku Ra­
dzieckiego, a także np. wyposaże­
nia dla kopalń odkrywkowych z 
NRD i wiele innych. Dostawy te 
posiadają duże znaczenie dla na­
szej gospodarki.

Na dotychczasowy udział Polski 
w podejmowaniu produkcji i eks­
portu maszyn nie produkowanych 
względnie deficytowych w krajach 
RWPG wpłynęła ostrożność prze­
mysłu co do uruchamiania nowych 
wyrobów, związana także ze środ­
kami inwestycyjnymi przydzielo­
nymi na rozwój niektórych deficy­
towych gałęzi przemysłu. Odpowie­
dnie znaczenie posiada fakt nie- 
przesądzenia do tego czasu osta­
tecznie, w jakich kierunkach bę­
dzie się rozwijać nasz przemysł 
maszynowy.

Kierunki rozwoju naszych prze­
mysłów przetwórczych, a zwłasz­
cza przemysłu maszynowego, w 
nadchodzącej 5-latce wymagają 
wnikliwego rozpatrzenia i „usta­
wienia" tych gałęzi przemysłu w 
systemie międzynarodowej specja­
lizacji 1 kooperacji produkcji. 
Spójrzmy jak sytuacja w tej dzie­
dzinie układa się obecnie. Jako 
miernik zmian w tym zakresie 
przytaczana jest zazwyczaj dyna­
mika obrotów handlu zagraniczne­
go. Wysokie tempo rozwoju pol­
skiego eksportu maszyn i urządzeń 
za ostatnie lata jest bezspornym 
faktem. Faktem jest jednakże tak­
że, że poczynając od r. 1960 tem­
po rozwoju importu maszyn i urzą­
dzeń ustawicznie wyprzedza tempo 
rozwoju ich eksportu. W obrotach 
maszynami i urządzeniami z kra­
jami członkowskimi RWPG w 
okresie lat 1960-62 tempo rozwoju 
importu z każdego kraju było wyż­
sze od tempa rozwoju eksportu.

Rolę przemysłu maszynowego w 
handlu zagranicznym charakteryzu­
je nie tylko tempo wzrostu eks­
portu i importu jego produktów, 
lecz również ich efektywność. Usta­
lanie efektywności handlu zagra­
nicznego jest" w ogóle niezwykle 
trudnym problemem. Mamy na tym 
odcinku wiele wskaźników: praco­
chłonności, materiałochłonności, ka- 
pitalochlonności. Wskaźników tych 
nie można jednak przyjmować me­
chanicznie jako absolutne kryte­
rium, w oderwaniu od poziomu cen 
światowych i tendencji ich zmian, 
od aktualnych i perspektywicz­
nych możliwości rozwoju danej ga­
łęzi produkcji, od rynków, na któ­
rych sprzedajemy towar, od cało­
kształtu obrotu towarowego z da­
nym krajem. Nie zawsze również 
towar, tylko z racji małego stop­
nia uszlachetnienia zawartego w 
nim surowca, jest mało efektyw­
ny w handlu zagranicznym, a roz­
wój jego produkcji zasługuje na 
krytykę.

Zastrzeżenia te nie oznaczają je­
dnak bynajmniej, że wzrost efek­
tywności handlu maszynami i urzą­
dzeniami nie powinien znajdować 
odbicia w rosnącym udziale wyro­
bów odznaczających się coraz wyż­
szym poziomem technicznym, coraz 

I bardziej skomplikowanych, tj. bar­
dziej pracochłonnych. Tendencje te 
świadczą przecież o tym, w jakim 
stopniu postęp techniczny ogarnia 
cały przemysł maszynowy- Jak 
więc wygląda u nas to zagadnie- , 
nie?

Badania struktury naszego eks­
portu maszyn i urządzeń wykazu­
ją, że zbyt jeszcze często podsta­
wowymi artykułami eksportowymi 
tej grupy są maszyny odznaczają­
ce się wysokimi wskaźnikami ma­
teriałochłonności. Koszt dewizowy 
materiałów w tej grupie maszyn 
i urządzeń waha się od 50—85% 
całkowitej ceny gotowego wyrobu. 
Udział tych wyrobów w polskim 
eksporcie maszyn i urządzeń jest 
nadmierny.

Trudności związane z zapewnie­
niem odpowiedniego udziału Pol­
ski w międzynarodowej specjaliza­
cji krajów socjalistycznych wyni­
kają także z dotychczasowych kie­
runków rozwoju naszego przemy­
słu maszynowego,- uwarunkowane 
są zajmowanym przez poszczegól­
ne gałęzie .przemysłu miejscem w 
całokształcie naszej gospodarki na­
rodowej. Zapoczątkowaliśmy po­
ważne próby rozwijania przemy­
słów przetwórczych z wyraźnym 
przeznaczeniem na eksport i da­
liśmy na to poważne środki inwe­
stycyjne. Ale z tego wynika właś­
nie konieczność ustalenia takich 
założeń rozwojowych przemysłu 
maszynowego, które zapewniać bę­
dą wzrost eksportu najbardziej 
cennych. maszyn, jego wzrastającą 
efektywność. ekonomięzną. 

Pragnę podkreślić, że nie zaiw- 
sze umiemy w pełni wykorzystać 
możliwości eksportowe, czego naj­
bardziej jaskrawym przykładem są 
maszyny papiernicze i włókienni­
cze — problemy czekające na roz­
wiązanie. Wiąże się to, rzecz ja­
sna, z zagadnieniem inwestycji i 
priorytetu środków przeznaczonych 
na realizację przyjętych przez Pol­
skę ustaleń specjalizacyjnych.

Problem specjalizacji naszego 
przemysłu maszynowego, jak rów­
nież innych gałęzi przemysłu, okre­
ślenie ich miejsca w systemie mię­
dzynarodowej specjalizacji i koope­
racji krajów RWPG — wymaga 
podjęcia decyzji. Określenie per­
spektyw specjalizacji naszych prze­
mysłów przetwórczych winno na­
stąpić w toku koordynacji planów 
na lata 1966-70, w czasie przepro­
wadzanych konsultacji dwustron­
nych i wielostronnych. W rezul­
tacie tych konsultacji będziemy 
orientować się w sprawie możli­
wości rozwoju poszczególnych prze­
mysłów, wynikających z uzgod­
nień z innymi krajami, co wpły­
nie na kierunki specjalizacji pro­
dukcyjnej naszego kraju. Nie za­
mierzamy, rzecz oczywista, pasy­
wnie dostosowywać się do potrzeb 
partnerów. Wyniki prac koordyna­
cyjnych zależą w znacznej mierze 
od naszej aktywności. A ta z kolei 
wymaga wstępnego ustalenia za­
dań rozwojowych dla naszego prze­
mysłu. Dla tego właśnie celu wy­
korzystamy okres dzielący nas od 
konsultacji dwustronnych, tak aby 
podczas pierwszej, a w pełni pod­
czas drugiej tury konsultacji, kie­
rować się sprecyzowanymi zada­
niami w zakresie naszego udziału 
w międzynarodowej specjalizacji 
krajów socjalistycznych.

MIĘDZYNARODOWE 
ZRZESZENIA 
I WSPÓLNE 

PRZEDSIĘBIORSTWA

Ważnym czynnikiem pogłębienia 
specjalizacji produkcji mogą stać 
się również wspólne przedsiębior­
stwa i międzynarodowe zrzeszenia 
lub porozumienia producentów, 
tworzone na podstawie umów wie­
lostronnych, trójstronnych lub 
dwustronnych.

Dla europejskich krajów demo- 
kracji ludowej — członków RWPG 
— przeprowadzenie koncentracji i 
unowocześnienia produkcji w nie- 
których gałęziach przemysłu na 
podstawie podziału pracy i spe­
cjalizacji jest zadaniem kluczo­
wym. Chodzi o produkcję wysoce 
zautomatyzowaną, masowo-potoko- 
wą. Produkcję taką może samo­
dzielnie organizować tylko duży 
kraj, rozwinięty przemysłowo — a 
więc — ZSRR. Natomiast kraje de­
mokracji ludowej mogą ją podej­
mować wówczas, gdy uzgodnią mię­
dzy sobą, iż kraj uruchamiający 
produkcję na skalę masową bę­
dzie pokrywać potrzeby innych 
krajów i ustali z nimi powiązania 
kooperacyjne. Procesowi koncen­
tracji sprzyja specjalizacja produk­
cyjna w ramach RWPG. Jednakże 
nie zawsze jeden kraj może dyspo­
nować odpowiednimi środkami te­
chnicznymi i finansowymi dla uru­
chomienia produkcji w skali ma­
sowej. Wówczas wyłania się zada­
nie rozwiązania problemu poprzez 
łączenie wysiłków dwu, kilku lub 
wszystkich krajów RWPG.

Istnieje szereg dziedzin gospo­
darki, w których rozwoju — ze 
względu na sprzyjające warunki — 
są zainteresowane szczególnie nie­
które kraje. W Polsce jesteśmy 
przekonani o tym, że należy sze­
rzej niż dotychczas przystępować 
do rozwiązywania zadań w tych 
właśnie dziedzinach wspólnymi si­
lami zainteresowanych krajów. 
Mam na myśli organizowanie mię­
dzynarodowych socj alistycznych 
zrzeszeń względnie porozumień 
producentów. Pogłębiając w ich ra­
mach współpracę z zainteresowa­
nymi (dwu lub kilkoma) krajami 
RWPG, skutecznie uzupełnimy na­
sze wielostronne współdziałanie w 
ramach Rady.

Przez główne zadania między­
narodowych socjalistycznych poro­
zumień producentów rozumiemy 
podejmowanie w ramach porozu­
mienia uchwal dotyczących:

■ — planów inwestycyjnych z punk­
tu widzenia najlepszego wyko­
rzystania posiadanych środków 
materialnych;

— programów produkcyjnych z 
punktu .widzenia lepszego wy­
korzystania istniejących mocy 
produkcyjnych i zwiększenia se- 
ryjności produkcji;

— programów prac naukowych i 
badawczych, technologicznych, 
konstrukcyjnych i in. form 
współpracy technicznej.

Uważamy, iż w miarę nagroma­
dzenia doświadczeń zrzeszenia 
względnie porozumienia będą po­
sługiwać się bardziej wszechstron­
nymi i ścisłymi formami organiza­
cyjnymi.' Chodzi np. o tworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw,- inwe­
stowanych i zarządzanych przez 
dwa lub kilka zainteresowanych 
krajów itd.

Istniejące poglądy na tego i po­
dobnego typu wyższe formy mię­
dzynarodowej współpracy gospo­
darczej nie są jednakowe. Jest rze­
czą zrozumiałą, iż stopień zainte­
resowania poszczególnych krajów 
(od strony ekonomicznej względnie 
technicznej) uczestnictwem w roz­
wijaniu współpracy w poszczegól­
nych dziedzinach nie jest i nie mo­
że być taki sam. Kraje zaintereso- 
wane w rozszerzeniu i pogłębieniu 
współpracy i utworzeniu między­

narodowych branżowych zrzeszeń 
względnie porozumień producen­
tów będą zawierały odpowiednie 
umowy, zgodnie ze statutem RWPG, 
który przewiduje łączenie wysił­
ków przez zainteresowane kraje. 
W niektórych sprawach projekty 
tego typu umów opracowuje m.in. 
Polska. Dotyczy to np. zjednocze­
nia produkcji łożysk tocznych.

W fazie konsultacji znajduje się 
trójstronne porozumienie w zakre­
sie hutnictwa żelaza i stali, obej­
mujące Polskę, Czechosłowację i 
Węgry. Być może do tego porozu­
mienia dołączą się i inne kraje.

Zgodnie z zaleceniami lipcowej 
narady pierwszych sekretarzy par­
tii i szefów rządów krajów RWPG 
z 1963 r. i naszym stanowiskiem 
wyrażonym w przemówieniu To­
warzysza Władysława Gomułki na 
tej naradzie, wnosimy nasz wkład 
dla dalszego rozwoju międzynaro­
dowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji. W wyniku międzynaro­
dowego, socjalistycznego podziału 

pracy, a także w rezultacie utwo­
rzenia przez' zainteresowane kraje 
międzynarodowych organizacji pro­
dukcyjno-technicznych (i w wyni­
ku rozwoju ich działalności), bę-._ 
dziemy mogli przechodzić w szere­
gu gałęziach przemysłu do organi­
zowania ekonomicznie uzasadnio­
nej, nowoczesnej produkcji oddziel­
nych asortymentów. Organizowa­
nie takiej właśnie produkcji sta­
nowi gwarancję osiągnięcia wyso­
kiego poziomu technicznego, wyso­
kiej wydajności i obniżenia kosz­
tów własnych. Tą drogą zmierza­
my do dalszej industrializacji. 
Stwarza ona szanse mniejszym kra­
jom do organizowania produkcji 
nowoczesnej i opłacalnej w seriach 
przewyższający cli znacznie ich wła­
sny rynek zbytu. Powstają w ten 
sposób warunki sprzyjające wy­
równywaniu poziomów rozwoju go­
spodarczego krajów członkowskich 
do poziomu krajów bardziej roz­
winiętych.

KOORDYNACJA 
BADAN NAUKOWYCH 

I TECHNICZNYCH

Na naradzie w lipcu 1963 r. oce­
niono roczną działalność nowo po­
wołanej Komisji d/s koordynacji 
badań naukowych i technicznych 
stwierdzając, że podstawowym bra­
kiem jej pracy jest niedostatecznie 
konkretne sprecyzowanie celów Ko­
misji. Na posiedzeniu tej Komisji 
w listopadzie ub. roku podjęto w 
oparciu o tę krytykę szereg kon­
kretnych uchwał. Przyjęto m.in. 
plan koordynacji 11 kierunków 
badań naukowych i technicznych, 
uznanych przez Komisję jako waż­
niejsze. Dotyczy on okresu lat 1964 
i 1965. Wśród problemów objętych 
tym planem wymienić warto fizy­
kę ciała stałego, fotosyntezę, roz­
szerzenie stosowania w gospodar­
ce tworzyw sztucznych, chemizację 
rolnictwa, opracowanie efektyw­
nych środków ochrony metali przed 
korpzją oraz opracowanie teorii 
automatycznego sterowania i inne.

Konkretne efekty osiągnęła Ko­
misja d,'s koordynacji badań nau­
kowych i technicznych w organiza­
cji wymiany informacji naukowo- 
technicznych. Już obecnie w dy­
spozycji naszego kraju znajduje się 
duża ilość cennych informacji nau­
kowo-technicznych uzyskanych z 
pozostałych krajów RWPG. Infor­
macji tych jest z pewnością zbyt 
mało w stosunku do potrzeb, jakie 
odczuwamy w poszczególnych dzie­
dzinach naszej gospodarki. Jest ich 
jednak dużo w porównaniu z tą 
ilością informacji, które faktycznie 
wykorzystujemy. W tym roku ma­
my zapewniony systematyczny i 
pełniejszy niż dotąd dopływ infor­
macji. Warto tu więc podkreślić 
konieczność właściwego wykorzy­
stywania tych danych i zaintere­
sowania specjalistów odpowiednich 
branż otrzymywanymi informacja­

TONAŻ PASAŻERSKI 
NA PŁN. ATLANTYKU

Jak podaje TGM, tonaż pasażer­
ski na Płn. Atlantyku obejmował 
w końcu br. 83 statki należące do 
30 armatorów i pływające pod 17 
banderami. Armatorzy brytyjscy 
eksploatują na tym szlaku 22 statki 
pasażerskie. Holandia — 14 statków. 
Włochy — 8 statków, Stany Zjed­
noczone — 7 statków, Hiszpania — 
6 statków, NRF i Francja po 4 
statki, Norwegia i ZRA po 3 statki 
Szwecja, Izrael, Jugosławia po 2 
statki, Polska i Portugalia po 1 
statku. Ponadto w płn.iatlan- 
tyckiej żegludze pasażerskiej za­
trudnione są 4 statki pływające pod 
„tanimi banderami”.

Cała natomiast światowa flota 
pasażerska liczyła z początkiem 
października 1963 r. 2.399 statków 
(18,2 mln.BRT). W. liczbie tej mie­
szczą się statki pasażerskie i pasa­
że rsko-towarowe (o 12 i więcej 
miejscach pasażerskich). Łączna 
liczba miejsc pasażerskich na tych 
s'atkach wynosi 246 tys. Pod 
względem liczby miejsc pasażer­

mi, co sprzyjać będzie postępowi 
technicznemu i ekonomicznemu.

CENY I TARYFY

Aktualnie obowiązujące ceny na 
towafy w obrotach handlowych 
między krajami członkowskimi 
RWPG były ustalone w 1958 r. w 
oparciu o ceny światowych ryn­
ków towarowych. Sesja Rady z 
1958 r., która zajmowała się pro­
blematyką cen w obrocie handlo­
wym między krajami członkowski­
mi, zaleciła ustalanie cen na dłuż­
sze okresy czasu, ,w przypadkach 
zaś, gdy ceny na poszczególne to­
wary w poważnym stopniu odchy­
lają się od cen światowych, zain­
teresowane kraje mogą — zgodnie 
z ustaleniami tej sesji — odpowie­
dnio je korygować. Ceny te w mi­
nionych latach nie ulegały w za­
sadzie zmianie.

W wyniku zmian cen na ryn­
kach światowych w okresie ostat­
nich lat, ceny stosowane w han­
dlu między krajami RWPG w pe­
wnym stopniu odbiegły od cen 
światowych. Biorąc pod uwagę te 
ruchy cen na rynkach światowych, 
które nie posiadały charakteru ko­
niunkturalnego, czy też spekula­
cyjnego, uznaliśmy, iż skorygowa­
nie cen w handlu między krajami 
RWPG jest pilnym zadaniem. Pra­
ce analityczne prowadzone w ostat­
nim roku potwierdziły słuszność 
podjętej decyzji o konieczności ak­
tualizacji cen w obrotach pomię­
dzy krajami członkowskimi.

Aby przyśpieszyć aktualizację 
cen w handlu zagranicznym Ko­
mitet Wykonawczy Rady w gru­
dniu 1963 r. postanowił dalej kon­
tynuować prace nad zmianą cen, 
przede wszystkim w trybie dwu- 
stronnym. Postanowiono także, iż 
aktualizując‘ceny będziemy trakto­
wali jako punkt wyjścia średnie ce­
ny rynków światowych z okresu 
lat 1960-1964. Ogólnie biorąc po­
stanowiliśmy zatem zbliżyć ceny 
stosowane w handlu między kra­
jami RWPG do aktualnych cen 
światowych, co trzeba określić ja­
ko słuszną tendencję, odpowiadają­
cą głównym założeniom współpra­
cy krajów RWPG w aktualnym 
okresie.

Rówmolegle z tymi pracami pro­
wadzone są przygotowania do upo­
rządkowania taryf i stawek za ko­
lejowe usługi tranzytowe. Tranzyt 
towarów jest usługą transportową 
świadczoną na rzecz innych krajów, 
a wartość tej usługi powiększa 
war.tość towarów, staje się więc 
częścią składową jego ceny w han­
dlu zagranicznym. Słusznie więc 
traktujemy tranzyt towarów jako 
eksport usług transportowych. W 
związku z tym jest rzeczą celową 
ustalać ceny na te usługi na ana­
logicznych zasadach, jak i ceny 
na towary w handlu między kra­
jami członkowskimi RWPG.

POSTĘP ORGANIZACYJNY

Rozwój współpracy krajów RWPG 
znajduje odbicie również w dzie­
dzinie organizacyjnej. W ciągu 
ostatniego roku mamy do odnoto­
wania dalsze rozszerzenie się dzia­
łalności Rady i wzmożenie aktyw­
ności pracy jej organów.

Zwiększył swój kadrowy stan po­
siadania stały aparat Sekretariatu 
Rady. W oliwili obecnej we wszy­
stkich stałych organach Rady pra­
cuje ponad 420 osób, w porówna­
niu z około 200 osobami w okre­
sie przed naradą czerwcową. Z 
Polski do pracy w organach RWPG 
skierowaliśmy 64 osoby.

Zmianom organizacyjnym dzia­
łalności RWPG towarzyszyły rów­
nież zmiany w organizacji organów 
krajowych, zajmujących się współ­
pracą gospodarczą z zagranicą. W 
resortach gospodarczych zostały po­
wołane komórki współpracy gospo­
darczej. W tej dziedzinie znajdu­
jemy się obecnie w końcowym eta­
pie kompletowania kadr. Naczel­
nym zadaniem, które stoi obecnie 

skich pierwsze miejsce w skali 
światowej zajmuje flota brytyjska, 
dalej włoska, amerykańska, fran­
cuska, holenderska, norweska, por­
tugalska i zachodnio-niemiecka.

400 STATKÓW
DO REMONTU W 1964 R.

Biuletyn Żeglugowo-Morski ZAP 
podaje, że w 1964 roku jednym z 
najpoważniejszych problemów zwią­
zanych z eksploatacją polskiej floty 
handlowej będzie sprawne przepro­
wadzenie jej remontu. W ciągu ro­
ku polskie stocznie w Gdańsku, 
Gdyni i Szczecinie mają wyremon­
tować 339 statków polskich i pewną 
liczbę zagranicznych. Główny na­
cisk położony zostanie na skrócenie 
remontów, które w ciągu ostatnich 
lat wykazują niepokojącą tendencję 
do przedłużania się. Np. remonty 
kapitalne statków PLO z 67 dni w 
1961 r. przedłużyły się do 75 dni 
w 1963 r., a remonty średnie z 20 
do 25 dni.

Przedłużające się remonty powo­
dują zbyt długie wycofanie statków 
z eksploatacji i rosnące straty. 
Ponieważ od wielu miesięcy zazna­
cza się wzrost opłat za przewozy 
towarów morzem, skrócenie remon­
tów znacznie podniesie rentowność 
polskiej floty handlowej i może 
przyczynić się do zmniejszenia wy­
datków dewizowych na dzierfawę 
statków obcych.

Dyskutowany jest obecnie pro­

przed polskimi organami współ­
pracy gospodarczej w resortach 
jest przejścite do szczegółowego wy­
znaczania miejsca i zadań naszego 
kraju we współpracy wielostron­
nej, kilkustronnej i dwustronnej 
przede wszystkim z krajami RWPG. 
Nikt odgórnie nie może bowiem 
Określić możliwości i potrzeb w 
zakresie współpracy gospodarczej 
z zagranicą na poszczególnych od­
cinkach działalności gospodarczej. 
Generalne wnioski i zalecenia mo­
gą powstać tylko w oparciu o ana­
lizy i wnioski branż. Istnieje du­
ża i pilna potrzeba prowadzenia 
takich prac. Do nich należy wcią­
gnąć szeroko specjalistów zjedno­
czeń, przedsiębiorstw, biur projek­
towych i instytutów badawczych, a 
także działaczy samorządów robot­
niczych wiodących zakładów pra­
cy, zaangażowanych w specjaliza­
cji i kooperacji międzynarodowej.

Z analizy stanu współpracy wie­
lostronnej wynika, iż w określo­
nych dziedzinach szerzej i głębiej 
należy rozwijać współpracę w try­
bie dwustronnym i trójstronnym, 
która jest integralną częścią współ­
pracy wielostronnej w ramach 
RWPG. Na wielu odcinkach, wobec 
zróżnicowanej specyfiki rozwojo- 
wej krajów członkowskich RWPG 
— płaszczyzna dwustronna i kilku- 
stronna, tzn. w grupie zaintereso­
wanych krajów, najlepiej nadaje 
się do rozwiązywania poszczegól­
nych problemów współpracy gospo­
darczej. Dotyczy to przede wszyst­
kim specjalizacji i kooperacji pro­
dukcyjnej.

*
Rok 1964 będzie okresem dalsze­

go wzmożenia naszych wysiłków 
dla rozwoju ekonomicznie uza­
sadnionej międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, opartej na so­
cjalistycznych zasadach. Do naszych 
najważniejszych tegorocznych za­
dań należy:
— osiągnięcie postępu w koordy­

nacji planów rozwojowych kra­
jów RWPG na najbliższą pięcio­
latkę;

— przeprowadzanie, w toku prac 
koordynacyjnych,, dalszego po­
działu pracy, efektywnej mię­
dzynarodowej specjalizacji i 
kooperacji produkcyjnej, umo­
żliwiającej przejście do produk­
cji towarów wysokiej jakości a 
jednocześnie tanich;

— tworzenie przez zainteresowane 
kraje zrzeszeń, porozumień czy 
też przedsiębiorstw dla rozwią­
zywania tych zadań, których po­
djęcie w skali międzynarodowej 
rokuje konkretne korzyści;

— szybsze rozwiązywanie zadań 
związanych z koncentracją środ­
ków i kadr dla zapewnienia po­
stępu naukowego i techniczne­
go, od którego uwarunkowany 
jest rozwój gospodarczy zarów­
no nasz, jak i innych krajów 
RWPG;

— przygotowanie i rozwiązanie w 
ramach Rady zadań, sprzyjają­
cych rozwojowi handlu zagra­
nicznego, m.in. spraw cen i ta­
ryf tranzytowych, a także zmie­
rzających m.in. do rozwinięcia 
przez nowo utworzony Między­
narodowy Bank Współpracy Go­
spodarczej — efektywnej dzia­
łalności ;

— uruchomienie Wspólnego Parku 
Wagonów i doskonalenie jego 
działalności;

— rozszerzenie, dalsza konkretyza­
cja i pogłębienie, przy szerszym 
udziąle aktywu gospodarczego, 
dwustronnych powiązań gospo­
darczych, zwłaszcza z naszymi 
sąsiadami.

Realizacja tych zadań uzależnio­
na jest od powszechnego zrozu­
mienia i przekonania, że nie moż­
na osiągnąć postępów- w naszej go­
spodarce bez rozwijania międzyna­
rodowej socjalistycznej współpra­
cy. Służyć temu będzie niewątpli­
wie znajomość konkretnych zagad­
nień współpracy krajów Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

PIOTR JAROSZEWICZ 

blem, czy przeprowadzić dalsze 
doinwestowanie stoczni remonto­
wych w Gdańsku, Gdyni i Szczeci­
nie, względnie budowę nowej stocz­
ni, czy też przy zmniejszonych in­
westycjach osiągnąć wzrost ich 
zdolności remontowej przez wpro­
wadzenie na niektórych wydziałach 
pracy dwuzmianowej.

PIERWSZY 
EUROPEJSKI STUTYSIĘCZNIK 

. Jak informuje ZAP, największe 
statki w Europie budują obecnie 
stocznie szwedzkie. Nośność naj­
większego z nich osiągnęła już 
97.000 DWT (zbiornikowiec). Obec­
nie w sukurs stoczniom szwedzkim 
idą stocznie norweskie. Zakłady 
Akers w Oslo, które zbudowały no­
woczesną stocznię w Stord, wodo­
wały niedawno swój największy 
statek-zbiornikowiec o nośności 
69.000 DWT, a uzyskały zamó- 
wienie na zbiornikowiec 78.600 
DWT. Stocznia' Rozenberg w Sta- 

Ł w listopadzie
1963 r. budowę zbiornikowca o noś­
ności 80.000 DWT.' a w suchym do­
ku powstaje już zbiornikowiec 
90.000 DWT, który spłynie na wodę 
w styczniu 1964 r. Natomiast ostat­
ni z serii zamówionych swego czasu 
w tej stoczni zbiornikowców no 
80.000 DWT zostanie już zbudowa­
ny jako statek o nośności 102.000 
DWT. Będzie to największy statek 
towarowy zbudowany dotychczas 
w Europie. Ma on być gotowy w 
trzecim kwartale 1965 r. •



N
a rynku światowym ob­
serwuje się od kilku lat 
wyraźną spadkową ten­
dencję cen oraz względny 
spadek popytu na surow­
ce, m. in. na skutek ros­

nącej produkcji dóbr substytucyj­
nych w stosunku do surowców eks­
portowanych przez kraje słabo roz­
winięte. Spadek cen surowców przy 
równoczesnym wzroście ceń towa­
rów przemysłowych, zwłaszcza dóbr 
inwestycyjnych, importowanych 
przez kraje słabo rozwinięte, bardzo 
pogorszyły „terms of trade“ (warun­
ki wymiany) na niekorzyść krajów 
słabo rozwiniętych pod względem 
gospodarczym, W latach 1956—1962 
pogorszenie warunków wymiany 
wyniosło średnio biorąc około 15 
proc. Tylko w latach 1958—1961 ce­
ny towarów eksportowanych przez 
uprzemysłowione państwa kapitali­
styczne" wzrosły o 1 proc., podczas 
gdy ceny towarów sprzedawanych 
przez kraje gospodarczo słabo roz­
winięte spadły o 5 proc. Jakie to 
posiada znaczenie dla bilansu han­
dlowego i płatniczego krajów słabo 
rozwiniętych można sobie uzmysło­
wić biorąc pod uwagę, że 4/5 eks­
portu tych krajów idzie do państw 
uprzemysłowionych; odwrotne pro­
porcje występują w imporcie. Kra­
je słabo rozwinięte tracą z tego po­
wodu więcej niż wynoszą wszystkie 
formy pomocy przez nie otrzymywa­
nej.

Charakter reprodukcji w pań­
stwach uprzemysłowionych wywołu-
je poważne fluktuacje w corocznych 
wpływach z eksportu w państwach 
słabo rozwiniętych. Tak np. w wy­
niku recesji w USA w 1957/58 i za­
stoju w produkcji krajów zachod­
nioeuropejskich (szczególnie w Wiel­
kiej Brytanii) w 1958 roku, wystąpił 
spadek ■wpływów z eksportu w 82 
krajach surowcowych z sumy 30 
mld doi. w 1957 roku na 28 mld doi. 
w 1958 roku, czyli o około 6 proc. *)

Każdorazowy spadek wpływów z 
eksportu potęguje trudności płatni­
cze krajów słabo rozwiniętych i 
wzmaga konieczność świadczenia im 
pomocy z zagranicy. Kraje te nie 
posiadają bowiem z reguły więk­
szych rezerw zloto-dewizowych, któ­
re mogłyby być użyte na wyrówna­
nie deficytu bilansu płatniczego w 
trudnym okresie. Uderza też fakt, że 
surowcowo-rolnicze kraje słabo roz­
winięte korzystają z pomocy żyw­
nościowej ONZ za sumę 1 200—1 500 
min doi rocznie, przy potrzebach o- 
szacowanych na co najmniej 2 400— 
2 650 min doi., w tym 1 550—1 650 
min doi. w formie pomocy ekono­
micznej i 850—1 000 min doi. w for­
mie pomocy socjalnej.2)

*) Por. F. Benham, Economic Aid to
Underdeveloped Countries, London 1962
s. 46.

s) FAO, Development through Food, 
Romę 1961, s. 79.

3) FAO, Commodity Review 1962, część 
II, tabela 20 na s. 52 oraz „Westminster 
Bank Review", August 1963, s. 31.

4) Obliczone na podstawie: Barclays 
Bank D.C.O. „Overseas Survey" 1963, 
s. 81.

5) „Westminster Bank Review", August 
1963, S. 29.

•) Z artykułu The Underpriviliged w 
„Westminster Bank Review", May, 1963, 
s. 24.

’) Ponadto zamiast „pomocy" kraje te 
preferują zdecydowanie kredyty handlo­
we, oczywiście udzielane na umiarkowa­
ną stopę procentową.

’) Por. F. Benham, op. cit., s. 49.
’) Por. H. J. P. Arnold, Aid for De- 

veloping Countries, London 1963, s. 34.
10) Por. F. Benham, op. .cit., s. 88.

tów pomiędzy omawianymi grupami kra­
jów, zależeć będzie — zdaniem autorów 
— w bardzo znacznym stopniu przy­
szły poziom tych obrotów 1 wzajemne 
udziały w handlu. Jednym z elementów 
mogłyby tu być UMOWY O ODCINKO­
WYM PODZIALE PRACY. To byłyby 
główno idee artykułu. W dalszym ciągu 
autorzy rozważają bliżej poszczególne 
formy i możliwości rozwoju stosunków 
gospodarczych między tymi grupami 
krajów.

S. WENGIEROW, M. RAKOWSKI w 
artykule pt. „Porównanie efektywności 
różnych metod zaspokojenia zapotrze­
bowania miejskiego gospodarstwa domo­
wego na energię cieplną" koncentrują 
uwagę czytelnika na ważnym wewnętrz­
nym problemie naszej gospodarki. Bilans 
paliwowo-energetyczny naszej gospodar­
ki jest — jak wiadomo — bardzo napię­
ty. Zapotrzebowanie na „ciepło" nie jest 
w pełni zaspokajane. Wobec ograniczo­
nych możliwości zdobycia nowych paliw, 
szczególnego znaczenia nabiera maksy­
malna racjonalizacja ich zużycia w go­
spodarce mieszkaniowej. Autorzy podej­
mują interesującą i ważną próbę porów­
nania kosztów zaspokojenia tych po­
trzeb przy zastosowaniu tradycyjnej 
kuchni opalanej węglem, elektryczności 
i gazu. Rachunek odniesiony jest do 
I mieszkania (w ciągu roku) składające­
go się z 2 pokojów i kuchni, w którym 
mieszkają 4 osoby, gdzie wszystkie po­
siłki przygotowuje się w domu. Składniki 
rachunku: zużycie paliwa pierwotnego, 
kapitatochtonność, efektywność bezpo­
średnia (tj. łączne koszty uzyskania efek­
tu), efektywność społeczna (efektywność 
bezpośrednia + nakłady pracy w go­
spodarstwie domowym).

Oto wyniki obliczeń w odniesieniu do 
przygotowania posiłków. I. W przypadku 
użycia tradycyjnej kuchni: zużyci j węgla 
2 t. rocznie, kapltałochlonność — 6 790 zł, 
wskaźnik efektywności bezpośredniej — 
2100 zł, wskaźnik efektywności społecz­
nej — 5 750 zł. 2. W przypadku użycia 
gazu z gazokoksowni: zużycie węgla 0,5 
tony rocznie, kapltałochlonność 6 470 zł, 
wskaźnik efektywności bezpośredniej — 
1 295 zł, wskaźnik efektywności społecz­
nej - 3 485 zł. Wnioski: używanie gazu 
daje oszczędność 1,5 t. węgla rocznie, zaś

Dobra koniunktura na surowce w 
latach 1938—1950 była spowodowana 
głównie czynnikami poza ekono­
micznymi (druga wojna światowa i 
wojna koreańska), tj. niedoborem 
surowców dla celów' wojennych i 
tworzeniem dużych zapasów strate­
gicznych; w tymże czasie ceny wy­
robów przemysłowych w państwach 
wojujących utrzymywane były w 
zasadzie na stałym, sztywnym po­
ziomie. Przejście do okresu „nor­
malnego" dało w rezultacie ustawi­
czny wzrost cen towarów przemysło­
wych w krajach wysoko rozwinię­
tych; równocześnie rozpoczął się na­
cisk importerów na obniżanie cen 
surowców pochodzących z krajów 
gospodarczo słabo rozwiniętych. 
Spadek cen surowców w latach 1956— 
1962 ‘ilustruje przekonywająco wy­
kres. Ceny niektórych surowców 
(np. kawy z Ugandy i Wybrzeża 
Kości Słoniowej) spadły w latach 
1955—1961 o 50 proc., przy ogólnym 
spadku ceny kawy o 34 proc.; cena 
kakao spadła na rynku londyńskim 
w latach 1953—1961 o 75 proc.3); ce­
na cynku i ołowiu z Północnej Ro­
dezji spadla w latach 1960—1962 o 
około 35 proc.4) Wykorzystując przy­
wileje płynące z panowania kolo­
nialnego uprzemysłowione państwa 
kapitalistyczne stwarzały sobie ta­
nie źródła zaopatrzenia przemysłu 
przetwórczego.

Trzeba też wziąć pod uwagę, że 
w wyniku długotrwałej zależności 
kolonialnej nastąpiło wypaczenie 
struktury gospodarczej państw sła­
bo rozwiniętych przez nastawianie 
ich na monokulturę lub eksploatację

Międzynarodowy podział pracy a kraje rozwijane się

(„Gospodarka Planowa” Nr 12/1963)
cz. PRAWDZIC, I. Sachs w artykule 

pt. „Perspektywy zmian w międzynaro­
dowym podziale pracy a współpraca go­
spodarcza z krajami rozwijającymi się" 
rozważają problem istotny dla krajów 
obozu socjalistycznego, jak również dla 
gospodarki światowej. Problem krajów 
słabo rozwiniętych, który znajduje się 
w centrum uwagi opinii światowej— 
stwierdzają na wstępie autorzy — pole­
ga w dużym stopniu na konieczności 
przełamania anachronicznego międzynaro­
dowego podziału pracy. Dzieli on kraje 
niesocjalistyczne na garstkę krajów 
uprzemysłowionych i kraje surowcowe — 
słabo rozwinięte. Oto główne cechy tej 
sytuacji.

Sytuacja krajów surowcowych pogarsza 
się; w dekadzie 1950—60 udział tych kra­
jów w eksporcie spadl z 30 do 20 proc. 
Zarysowało się także w tych krajach 
wyraźne nienadążanie eksportu za im­
portem. Wystąpiło również wydatne po­
gorszenie się terms of trade: w latacb 
1955—61 kraje słabo rozwinięte straciły 
8 mld doi. na spadku cen artykułów eks­
portowanych 1 12 mld doi, na zwyżce cen 
towarów importowanych. W sumie stano­
wiło to ok. 13 proc, wartości ich eks­
portu.

Tradycyjnie dodatni bilans handlowy 
krajów słabo rozwiniętych zmienił się w 
bardzo silnie ujemny. Taka sytuacja kra­
jów słabo rozwiniętych staje w ostrej ko­
lizji z ich ambitnymi planami rozwoju 

gospodarczego, proces rozwoju tych krajów 
przełamał już niektóre opory świata- ka­
pitalistycznego, który zaczyna się godzić 
z faktem zmiany starego podziału pracy, 
lecz ustępstwa dotyczą tylko wycinków

niewielu określonych rodzajów su­
rowców mineralnych, co uzależnia 
sytuację płatniczą szeregu krajów 
od kształtowania. się poziomu ceny 
na rynku światowym na dany ro­
dzaj towaru.

Poza tym w okresie powojennym 
wystąpił spadek udziału surowców 
w wartości obrotów handlu świa­
towego z 49 proc, na 36 proc.6) Po­
nieważ spadek cen surowców wyno­
sił w tym okresie około 10 proc., o- 
znacza to, że fizyczna objętość u- 
działu światowego handlu surowca­
mi w ogólnych obrotach handlu 
światowego obniżyła się o około 15 
proc.. Zjawisko spadku udziału fi-

wzrost produkcji, a zatem i podaży 
na rynek światowy, co znów działa­
łoby. w kierunku spadku cen jed­
nostkowych, a przy ograniczaniu 
przez kraje wysoko rozwinięte po­
pytu w jednostkach fizycznych mo- 
głoby doprowadzić do katastrofal­
nego dla krajów słabo rozwiniętych 
pogorszenia warunków sprzedaży, 
gdyż kraje te — mając trudności 
zrównoważenia bilansu płatniczego 
— nie mogłyby sobie pozwolić na o- 
graniczenie podaży (brak im też po­
rozumień, aby ograniczenia te w o- 
góle wprowadzić).

Na krzywdzący dla krajów słabo 
rozwiniętych poziom cen surowców

Terms oi trade 

a kraje 
„trzeciego świata”

JÓZEF RUTKOWSKI

zycznych obrotów surowcami w 
handlu światowym wynika z obni­
żenia udziału surowców naturalnych 
w produkcji przemysłu przetwórcze­
go, w rozwiniętych krajach kapita­
listycznych w porównaniu sprzed 
wojną o około jednej czwartej. Roz­
wój produkcji surowców syntetycz­
nych w krajach wysoko rozwinię­
tych podcina dotychczasowe podsta­
wy gospodarki krajów gospodarczo 
słabo rozwiniętych nastawionych 
„tradycyjnie", 'przez politykę kolo­
nialną wielkich mocarstw, na pro­
dukcję surowców uzupełniających 
potrzeby przemysłu krajów wysoko 
rozwiniętych.

Poważnym zagadnieniem jest pro­
blem cen. Na skutek wzrostu popytu 
w okresie drugiej wojny światowej 
i w okresie bezpośrednio powojen­
nym ceny surowców uległy znacz­
nej zwyżce,, osiągając w zasadzie 
poziom z lat dwudziestych, ale w 
walutach poważnie zdeprecjonowa­
nych. Nie można jednak twierdzić, 
że ceny surowców w okresie wojny 
i bezpośrednio powojennym były za 
wysokie. Trudno natomiast uznać za 
zjawisko normalne tak gwałtowny 
spadek cen surowców, jaki miał 
miejsce w ostatnich latach. Nie ma 
on uzasadnienia w zmianach warun­
ków produkcji, które dałyby odpo­
wiedni wzrost siły, produkcyjnej 
pracy w krajach gospodarczo słabo 
rozwiniętych. Trudno też winić kra­
je zacofane, że nie wprowadziły po­
stępu technicznego na odpowiednią 
skalę. Ten ostatni dałby zresztą 

gospodarki. Obrona podstaw starego po­
działu trwa nanal. Argumentacja kra­
jów rozwiniętych, aby kraje słabo roz­
winięte zachowały swój surowcowy cha­
rakter, miałyby pewien sens, gdyby te 
pierwsze kraje mogły zapewnić stały 
wzrost zapotrzebowania na surowce 
i żywność. Tak jednak nie jest. W okre­
sie 1938—61 światowy eksport artyku­
łów przemysłowych wzrósł 3 razy, zaś 
eksport surowców i żywności wzrósł 
tylko o 2/3. Spośród wielu czynników na­
leży wyróżnić tzw. obiektywne, jak: 
zmiany w strukturze przemysłu, udosko­
nalenie przetwórstwa i w rezultacie — 
zmniejszenie zużycia surowców; zastępo­
wanie surowców naturalnych sztucznymi 
(syntetycznymi); mała stosunkowo ela­
styczność dochodowa popytu na żywność 
w krajach rozwiniętych jak też ochrona 
i Intensyfikacja własnego rolnictwa.
'Ambitne zadania gospodarcze 1 społecz­

ne wielu krajów słabo rozwiniętych oraz 
ich powiązanie z handlem zagranicznym 
są poważnie utrudnione w opisanej sy­
tuacji. Nie ma bowiem-szans dynamicz­
nego wzrostu eksportu do krajów rozwi­
niętych. Stąd wynika -potrzeba zmiany 
geograficznych kieruniców eksportu: do 
krajów rozwijających s*, a także wyko­
rzystanie wszystkich możliwości, Jakie 
stwarzają szybko, rozwijające się kraje 
socjalistyczne.

Następnie autorzy rozważają możli­
wości rozszerzenia stosunków tej gru­
py krajów z obozem socjalistycznym. 
Jeżeli w latach 1950—60 odział krajów 
słabo rozwiniętych w eksporcie spadał, 
głównie w obrotach z kapitalistycznymi 
krajami rozwiniętymi, to w obrotach 
z krajami socjalistycznymi wzrastał w

wskazują też ogromne różnice mię­
dzy cenami skupu surowców w tych 
krajach przez monopolistyczne fir­
my zagraniczne, a ceną tychże su­
rowców na rynkach w krajach wy­
soko rozwiniętych. Prywatne wielkie 
firmy monopolistyczne wykorzystują 
swą przewagę ekonomiczną bez żad­
nych skrupułów i potęgują trudnoś­
ci zrównoważenia bilansów płatni­
czych państw gospodarczo słabo roz­
winiętych. Można powiedzieć, że 
stwarzają tym samym swym rządom 
okazję do niesienia „pomocy" kra­
jom gospodarczo słabo rozwiniętym 
i to pod hasłami wypełniania 
„chrześcijańskiego obowiązku" i 
„miłosierdzia", podyktowanego „jed­
nak nie tylko przesłankami moral­
nymi, ale i ekonomiczno-politycz- 
nymi.“ 6)

Na określoną politykę krajów wy­
soko rozwiniętych w stosunku do 
zacofanych wskazuje też fakt nakła­
dania wysokich cel na import nie­
których towarów „kolonialnych", 
jak herbata, kawa i inne używki. 
Rezultatem tego jest sztuczne 
zmniejszenie popytu na te towary. 
Taka polityka celna utrudnia kra­
jom słabo rozwiniętym rozwiązanie 
podstawowych problemów ekono­
micznych ich własnymi silami.

latach 1956—69 średnio o 23 proc, rocznie. 
Znaczenie tych stosunków wzrasta, m. in. 
dzięki temu, że załamał się monopol 
krajów kapitalistycznych na dostawy in­
westycyjne. Za dalszym rozwojem sto­
sunków w tym kierunku przemawiają 
obiektywne przesłanki względnej komple- 
mcntarnoścl aktualnej 1 zarysowująca się 
na przyszłość struktura gospodarcza obu 
grup kraju. Nie należy jednak uważać, 
że postęp w tej dziedzinie dokona się ży­
wiołowo — stwierdzają autorzy.

Proponują więc ujęcie tych tendencji 
w określone ramy organizacyjne i insty­
tucjonalne opierając się na różnych 
przesłankach gospodarczych, jak: 1) peł­
niejsze określenie komplementarności 
aktualnych struktur gospodarczych obu 
grup partnerów; 2) śmiałe wybiegnięcie 
w przyszłość i rozważenie kierunków 
rozwoju współpracy na tle zachodzących 
procesów wzrostu gospodarczego i tym 
samym handlu zagranicznego; 3) uza­
leżnienie wyboru inwestycji od perspek­
tyw handlu zagranicznego wymaga odpo­
wiedniego upewnienia się co do realności 
zakładanych obrotów w określonym 
•sortymencie, tak z punktu widzenia 
eksportu, Jak i importu. Kraje socjali­
styczne — piszą’ autorzy — znalazły in­
stytucjonalne rozwiązanie tego problemu 
w ramach RWPG. Jak się wydaje, mo­
żliwe jest również wypracowanie pew­
nych oryginalnych 1 nie mających od­
powiednika na światowym rynku kapi­
talistycznym rozwiązań Instytucjonalnych 
w dziedzinie współpracy krajów socjali­
stycznych z wybranymi krajami słabo 
rozwiniętymi.

Od znalezienia takich form 1 od stop­
nia pewności, Jaki wniosą one do obro­

Tymczasem w krajach nierozwi- 
niętych coraz szerszą popularność u- 
zyskuje hasło „trade, not aid“ (han­
del, a nie pomoc), pod czym rozu­
mie się wymianę ekwiwalentną, za­
pewniającą krajom słabo rozwinię­
tym zrównoważony bilans płatniczy 
i uwalniającą je od konieczności u- 
biegania się o jałmużnę z bogat­
szych państw.7) Chodzi tu nie tylko 
o dumę i urażoną ambicję, ale i o 
możliwość uniezależnienia się 
państw nowo wyzwolonych od licz­
nych nici zależności od swych by­
łych metropolii. Wystarczyłoby pod­
nieść poziom cen eksportowych na 
korzyść państw nierozwiniętych za­
ledwie o kilka procent aby uzyskały 
one pełny ekwiwalent otrzymywanej 
obecnie pomocy. Leży to oczywiście 
w mocy państw bogatych. Jeśli tego 
nie czynią, to demaskują swe rze­
czywiste intencje w stosunku do 
krajów słabo rozwiniętych.

Nie można natomiast uznać argu­
mentacji ekonomistów burżuazyj- 
nych, twierdzących, że zwiększone 
upływy z eksportu zostałyby przez 
kraje nierozwinięte zużyte na zwię­
kszenie bieżącej konsumpcji, a nie 
na cele rozwojowe.8) Implikacja ta 
nie została zweryfikowana. Wiado­
mo natomiast, że tzw. pomoc roz­
wojowa, otrzymywana z kapitalisty­
cznych krajów uprzemysłowionych 
przez kraje nierozwinięte, ma rów­
nież w dużym procencie charakter 
konsumpcyjny. Przy tym kraje u- 
dzielające pomocy mogą wykorzy­
stywać swą pozycję ofiarodawców i 
stawiać krajom słabo rozwiniętym 
różne warunki gospodarcze i poli­
tyczne, uzależniając udzielanie po­
mocy od uznawania przez benefi- 
cientów ich programu politycznego, 
form ^strojowych, a nawet charak­
teru ideologii. Co najmniej zaś wy­
magana jest prozachodnia orienta­
cja rządu.9) Z dużą dozą szczerości 
pisze się w zachodniej literaturze e- 
konomicznej i głosi przez usta poli­
tyków, że „pomoc ekonomiczna dla 
krajów mniej rozwiniętych jest o- 
rężem przeciw komunizmowi." ,0)

Trzeba jednak wyraźnie zazna­
czyć, że pomoc bogatych, uprzemy­
słowionych krajów Zachodu w pod­
niesieniu standardu życiowego kra­
jów gospodarczo słabo rozwiniętych 
jest za mała w stosunku do możli­
wości. Jeśli bowiem chodzi o efek­
tywną pomoc, to wynosi ona skrom­
ny procent dochodu narodowego 
krajów gospodarczo słabo rozwinię­
tych; przeciętnie nie osiąga bo­
wiem 2 proc., a do niektórych z 
nich nie dociera w ogóle lub w wy­
bitnie skromnym stopniu. Sprawa 
udzielenia rzeczywistej ekonomicz­
nej pomocy pozwalającej na zdecy­
dowane wkroczenie na drogę roz­
woju gospodarczego krajów słabo 
rozwiniętych stała się palącym pro­
blemem światowym.

RADZIECKA POMOC 
DLA ALGIERII

Rozpoczęte we wrześniu rokowania 
rządu Ben Beli! ze Związkiem Radziec­
kim o długoterminową pożyczkę w wy­
sokości loo min doi. zostały w przed­
dzień Nowego Boku zakończone pomyśl­
nym wynikiem. Aktu podpisania odpo­
wiedniej Umowy dokonała w Moskwie 
dn. 28.XII.63 roku specjalna delegacja al­
gierska, której przewodniczył przewodni­
czący zgromadzenia narodowego Algie­
rii — Hadj Ben Alle.

Poza pomocą ekonomiczną umowa 
przewiduje takie pomoc techniczną dla 
Algierii oraz kształcenie w Związku Ba- 
dziećklm algierskich kadr specjalistów.

(M. P.)

EKSPORT PSZENICY 
AMERYKAŃSKIEJ DO ZSRR

Ministerstwo Handlu USA dnia 26.xn.63 
podało do wiadomości, że rząd amery­
kański zezwolił na eksport pszenicy do 
Związku Badzieckiego na sumę 78,5 min 
doi. Negocjacje w sprawie sprzedaży 
pszenicy były prowadzone przez amery­
kańskie firmy prywatne na podstawie 
warunków ustalonych przez rządy ZSBB 
i USA.

Jak wiadomo, prez. Kennedy udzielając 
w początkach października ubiegłego ro­
ku zezwolenia na eksport zboża do 
Związku Radzieckiego zastrzegł. Iż trans­
port zakupionej przez ZSRR pszenicy ma 
się odbywać statkami amerykańskimi. 
Zastrzeżenie to spowodowało przerwę 
w rokowaniach. Amerykańskie bowiem 
stawki przewozowe podskoczyły od razu 
do 26 doi. za tonę, podczas gdy stawki 
światowe kształtowały się w tym czasie 
na poziomie 12,5 doi. od tony. Początko­
we próby przełamania impasu w roko­
waniach w drodze obniżenia amerykań­
skich stawek przewozowych do 18 doi. 
od tony oraz zgody na częściowy trans­
port zboża statkami nieamerykańsltimi 
nie dały wyniku tym bardziej, że do 
ustawy o pomocy zagranicznej została 
w Kongresie wniesiona poprawka za­
braniająca Bankowi Importowo-Eksporto­
wemu udzielania gwarancji handlowym 
bankom prywatnym, finansującym sprze­
daż pszenicy do ZSRR.

Jednakowoż wobec stanowiska prez. 
Johnsona, który — jak stwierdziła prasa 
amerykańska — zdecydowanie przeciw­
stawił się usiłowaniom niektórych czyn­
ników kongresowych storpedowania 
transakcji pszenicznej, zgłoszona popraw­
ka do ustawy została przez Kongres w 
końcu grudnia odrzucona i w ten sposób 
najważniejsza przeszkoda na drodze do 
pomyślnego załatwienia sprawy — usu­
nięta.

Według doniesień z października per-, 
traktacje prowadzone wówczas w Wa­
szyngtonie przez radziecką misję handlo­
wą pod przewodnictwem Siergieja Borl- 
sowa dotyczyły zakupu 2,5 min ton 
pszenicy ź dostawą do dn. 31 maja 1964 
roku. Należy przeto oczekiwać, iż obec­
na transakcja jest zapoczątkowaniem wy­
miany handlowej na skalę znacznie wię­
kszą.

(M. P.)

CHEMIA USA ATAKUJE EWG

Z roku na rok w rekordowym tempie 
rosną zagraniczne inwestycje amerykań­
skich kapitałów w dziedzinie chemii. W 
1960 r. wyniosły one 237 min doi., w 1961 
roku 278 min, w 1962 r. 307 min doi. Na 
1964 rok przewiduje się inwestycje w 
wysokości 464 min do!., czyli w ciągu lat 
1960—1964 wzrosną one prawie o 100 proc.

Inwestycje wewnątrzkrajowe rozwijają 
się w znacznie wolniejszym tempie nie 
przekraczającym 7 proc, rocznie. W 
1962 r. wydano na nie, 1,56 mld doi. w 
1963 r. około 1,66 mld doi. Na rok bieżą­
cy przewiduje się nakłady w dziedzinie 
chemii w wysokości 1,78 mld doi. Inwe­
stycje zagraniczne wyniosą więc przy­
puszczalnie 26 proc, krajowych.

Chemiczne firmy i znane koncerny 
amerykańskie są obecnie zainteresowane 
głównie obszarem Wspólnego Rynku. 
Jeżeli w krajach EWG inwestycje te wy­
niosły w 1962 r. 54 min doi., to w ubie­
głym roku podniosły się one już do 83 
min doi. i jak' się przypuszcza w 1964 
roku osiągną wartość 95 min doi. Nato­
miast wystąpi! wyraźny spadek zaintere­
sowania krajami Ameryki Łacińskiej.

kapitalochlonność wariantu gazowego 
i oba jego wskaźniki efektywności są 
niższe w porównaniu z tradycyjną kuch­
nią. Przy gotowaniu na elektryczności 
zużycie węgla jest o połowę mniejsze, 
ale dla osiągnięcia tej oszczędności trze­
ba dodatkowo wyłożyć 4 tys. zł.

Artykuł zawiera też obliczenie w od­
niesieniu do grzania wody 1 pomieszczeń. 
Najtańsze jest ciepło z elektrociepłowni. 
W łącznym zestawieniu: gotowanie, grza­
nie wody i pomieszczeń, najmniejszy 
koszt na 1 tiieszkanie daje gotowanie na 
gazie i korzystanie z ciepła elektro-cle- 
plowni. Godne Jest też uwagi (czego w 
obliczeniach nie uwzględniono), że inwe­
stycje węglooszczędne (gazyfikacje mie­
szkań np.) mogą poprawić bilans pali­
wowy o ok. 6 lat wcześniej aniżeli nowe 
inwestycje w kopalniach węgla. Istnieją 
także inne możliwości: zmniejszenie 
zapotrzebowania na clepto poprzez po­
prawę izolacji cieplnej w domach, roz­
wój żywienia zbiorowego i pralniciwa.

O znaczeniu zmiany struktury zużycia 
paliw na potrzeby komunalno-bytowe w 
świetle referowanych obliczeń świadczą 
następujące dane: w 1960 r. 1,7 proc, bu­
dynków było ogrzewane przez elektro­
ciepłownie, z gazu dla gotowania korzy­
stało 15 proc, ludności. Gdyby taka 
struktura była zachowana do 1980 r., to 
w stosunku do Jednego z wariantów pla­
nu, który przyjmuje zaopatrzenie w 
gaz 55 proc, ludności i ciepło z elek­
trociepłowni dla 20 proc, budynków — 
przepal węgla wynosiłby 8-10 min t 
rocznie.

Ponadto omawiany numer „Gospodarki 
Planowej" zawiera artykuły: W. B. 
SZTYBER — „Wpływ poziomu cen środ­
ków produkcji na postęp techniczno- 
ekonomiczny"; M. MALICKI — „Per- . 
spektywa rozwoju miast"; S. DOMBRO- 
WSKA, T. KOCIĘCKI — „Kilka uwag 
w sprawie niezbędnego zaplecza tech­
nicznego w rolnictwie"; J. MARECKI, M. 
EGMAN —„Teoria usługowa handlu — 
konferencja katedr handlowych w Zako­
panem"; W. JĘDRZEJCZAK, W. RACZ­
KOWSKI — „Analiza zmian nakładów 
inwestycyjnych w planie terenowym ni 
przykładzie województwa koszalińskie» 
go".

Oblicza się, że amerykańskie inwestycje 
w dziedzinie chemii w tych krajach 
zmniejszą się z 111 min wydanych w 
1963 r. do 77 min doi. w roku bieżącym.

Ciekawe jest również uzasadnienie tego 
rodzaju wzrostu inwestycji zagranicz­
nych. Firmy mniejsze jako główny mo­
tyw wysuwają konieczność obejścia ba­
riery celnej, natomiast wielkie koncerny 
wykazują, że wyłożone sumy inwestycyj­
ne za granicami USA zwracają się im w 
czasie o połowę krótszym niż na rynku 
krajowym. Wydaje się jednak, że jeżeli 
chodzi o kraje EWG głównym czynni­
kiem jest walka konkurencyjna i moż­
liwość zdobycia bardzo chłonnego rynku 
zbytu ze względu na nadrabianie przez 
zachodnią Europę opóźnienia w dziedzi­
nie petrochemii. W tej dziedzinie kon- 
cemv amerykańskie posiadają znacznie 
większą ilość bardziej nowoczesnych pa­
tentów niż koncerny zachodnioeuropej­
skie. (d)

DOBRE WYNIKI ROLNICTWA 
W ARGENTYNIE

W Argentynie narasta nagonka poli­
tyczna przeciw rządowi prezydenta lilia 
i osobie samego prezydenta. Przyczyną 
tej nagonki jest decyzja o anulowaniu 
koncesji i porozumień z amerykańskimi 
koncernami naftowymi. Ostatnio były 
prezydent generał Aramburu wystąpi! 
z publicznym atakiem, zarzucając rzą­
dowi, że nie rozwiązuje bardziej pilnych 
spraw takich, jak uzdrowienie gospodar­
ki kolei państwowych, zlikwidowanie bez­
robocia i nędzy. Zapomniał jednak po­
wiedzieć, że tych problemów i on nie 
rozwiązał będąc prezydentem. Ten poli­
tyczny atak znalazł szeroki poklask 
wśród kół przemysłowych, związanych z 
amerykańskim kapitałem.

Wystąpienie Aramburu jest początkiem 
większej antyrządowej kampanii określo­
nych proamerykańskich kół. Nieustanny 
wzrost cen i inne niedostatki gospodarki 
argentyńskiej, występujące już od dawna, 
próbuje się wiązać z decyzją o anulowa­
niu koncesji amerykańskich. Mimo prze­
powiedni o rychłym krachu gospodar­
czym, wartość argentyńskiego peso 
utrzymuje się w ostatnich tygodniach na 
stosunkowo ustabilizowanym poziomie. 
Czynnikiem stabilizującym są dobre wy­
niki w rolnictwie.

W związku z tym oczekuje się, że sal­
do dodatnie w eksporcie wełny wyniesie 
245 min doi., że eksport pszenicy przy­
niesie o 50 min doi. więcej niż w ubie­
głym sezonie (zebrano obecnie około 6,5 
min t pszenicy). Łączny eksport w 1964 
r. szacuje się na 1,2 do 1,3 mld doi. 
i w związku z tym uważa się, że w 
bieżącym roku biians płatniczy Argen­
tyny będzie zrównoważony.

(d)

OBNIŻKA TARYF CELNYCH 
W KRAJACH EFTA

Zgodnie z uchwałami, powziętymi na 
sesji ministrów 7 krajów, należących do 
Europejskiego Stowarzyszenia Wolnego 
Handlu (EFTA) w maju 1963 roku w Liz­
bonie, taryfy celne na wyroby przemy­
słowe w obrocie między tymi krajami zo­
stały z dniem 1 stycznia 1964 roku obni­
żone o dalsze 10 proc. W wyniku tej 
obniżki opłaty celne od towarów prze­
mysłowych w handlowych obrotach we­
wnętrznych EFTA obecnie wynosić bę­
dą 40 proc, pierwotnej wysokości. Do 
końca zaś 1966 roku, jak podaje „Finan­
cial Times", mają być zniesione całko­
wicie.

W myśl porozumienia lizbońskiego 
zmiany w taryfie celnej objęły także 
niektóre artykuły spożywcze, np. opłaty 
od czosnku, fig, oliwek 1 orzechów zo­
stały obniżone o 60 proc., cło na ikrę 
rybią, konserwy z łososia i na krewetki 
zostało zniesione, a na mięso wielorybie— 
obniżone do 2 i pół proc.

Jak wynika z powyższego. odmowa 
przyjęcia Anglii do Wspólnego Rj-nku 
przyczyniła się poważnie do ożywie­
nia Stowarzyszenia Wolnego Handlu.

(M.P.)

SPADEK BEZROBOCIA 
W ANGLII

Według danych urzędowych, bezrobocie 
w grudniu 1963 roku w Anglii osiasnęło 
najniższy w tym okresie poziom od cza­
su zakończenia II wojny światowej. W 
grudniu 1962 roku wynosiło ono 2,5 proc, 
ogółu siły roboczej kraju, a w grudniu 
1963 roku spadlo do 2 proc.

W 1962 roku liczba bezrobotnych w 
grudniu w stosunku do poprzedniego 
miesiąca zwiększyła sie o 21 tys. docho­
dząc do 566 tys. osób. Tymczasem w 1963 
roku liczba bezrobotnych w porównaniu 
z listopadem zmniejszyła się o 14.. £6 spa­
dając do 459.787 osób.

Przy tej okazji prasa angielska podkre­
śla, iż od lata 1963 roku liczba nowych 
stanowisk pracy wzrastała w Anglii 
przeciętnie o 10 tys. miesięcznie. (MP)

OSIĄGNIĘCIA BUŁGARII 
W ZAKRESIE IRYGACJI

W ciągu ’8 miesięcy 1963 roku oddano 
w Bułgarii pod uprawę nowyrh 180 tys. 
ha nawodnionych terenów. Na przestrze­
ni zaś ostatnich 18 lat zbudowano w Bul- 
garil 15 dużych zbiorników o ogólnej po­
jemności 25 mld metrów sześć, wody oraz 
tysiące irygacyjnych kanałów i niewiel­
kich zbiorników.

Według perspektywicznego planu roz­
woju obszar ziem nawadnianych wynosić 
będzie 1,3 min ha w 1965 roku, a w 
1980 roku osiągnie 2.9 min ha. Oznacza 
to, iż w 1980 roku będzie się nawadniało 
w Bułgarii 80 proc, nadających się do te? 
go terenów.

(MP)
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PBASA
W „POLITYCE” ukazał się artykuł Aleksandra Pa- 
szyńskiego pt. „Pod znakiem wyżu”. Za tym meteo­
rologicznym tytułem kryje się jednak problematyka 
nie związana z pogodą, a ze sprawami gospodarczymi 
— ściślej mówiąc — ocena aktualnej polityki w dzie­
dzinie zatrudnienia. Podstawowa teza artykułu brzmi 
mniej więcej tak: W chwili obecnej cechą dominującą 
w polityce zatrudnienia są ostre restrykcje, mające 
ograniczyć jego wzrost. Restrykcje te podyktowane 
zostały bieżącymi trudnościami, przede wszystkim dą­
żeniem do przeciwdziałania nadmiernemu napięciu na 
rynku. Oceniając je od tej strony uznać trzeba, że są 
one celowe i potrzebne. Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że polityka ta znajduje się w sprzeczności z 
celami ogólniejszymi, perspektywicznymi.

Uzasadnienie tej tezy nie jest jednak zbyt przeko­
nywające. Aktualne napięcie na rynku autor wypro­
wadza z dysproporcji we wzroście produkcji grupy A 
1 grupy B, co wraz z szybko rosnącymi inwestycjami 
spowodowało, że wzrostowi zatrudnienia i funduszu 
plac nie można było przeciwstawić odpowiednio więk­
szej masy towarów rynkowych. Wyjście z tej sytuacji 
leży przede wszystkim we wzroście produkcji grupy B, 
czemu restrykcje zatrudnieniowe, dotyczące całego 
przemysłu, nie będą sprzyjały. W rozumowaniu tym, 
w zasadzie słusznym, pominięto jednak dwa istotne 
elementy. Po pierwsze wzrost produkcji grupy B jest 
limitowany obecnie przede wszystkim nie przez za­
trudnienie, a przez bazę surowcową.’ Rozumowanie au-
tora dotyczy więc w zasadzie tylko 
dzln produkcji rynkowej, niestety 
kich, które nie są limitowane ani 
przez dostawy surowców rolnych.

usług 1 tych dzie- 
stosunkowo wąs- 
przez import, ani 
Po drugie w na-

szych warunkach równowaga na rynku zależy jeszcze 
ciągle w większej mierze od dostaw artykułów żyw­
nościowych niż przemysłowych. Wzrost produkcji rol­
nej nie jest, jak wiadomo, limitowany przez zatrud­
nienie, lecz zależy w pierwszym rzędzie od nakładów 
Inwestycyjnych na tę dziedzinę gospodarki. Wydaje 
się, że te dwie okoliczności zaważyły w dużej mierze 
na decyzjach o ograniczeniu przyrostu zatrudnienia, 
przede wszystkim zaś na Jednakowym w zasadzie po­
traktowaniu zarówno produkcji grupy A, jak 1 grupy 
B. Trzeba tu jednak zrobić jeszcze jedną uwagę. No­
we- zasady bankowej korekty funduszu plac stwarzają 
pewne — chwilowo jeszcze niewielkie — możliwości 
zwiększania zatrudnieni^ przy produkcji towarów po­
szukiwanych na rynku. Czy możliwości te będą wyko­
rzystane w praktyce — trudno w tej chwili powie­
dzieć, nie należy ich jednak chyba z góry traktować 
w sposób lekceważący.

Wszystko, co powiedziano wyżej nie znaczy, że au­
tor w wielu konkretnych sprawach (np. budownictwa 
mieszkaniowego czy rozwoju turystyki) nie ma racji. 
Słuszny jest również końcowy wniosek artykułu, mó­
wiący o potrzebie elastyczności i zróżnicowania w 
polityce zatrudnieniowej. Wnioski te jednak nie są do­
statecznym uargumentowanlem postawionej na wstępie 
tezy.

„POLITYKA" zamieściła również wywiad z Józefem 
Spychalskim Przewodniczącym Sejmowej Komisji Prze­
mysłu Lekkiego. Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy, pt. 
„Zawiłe sprawy przemysłu lekkiego”. Na czym polega, 
(rzecz jasna w skrócie) zawiłość owych spraw? Przede 
wszystkim na tym. że choć przemysł lekki pracuje coraz 
lepiej 1 stara się dostosować do potrzeb rynku (w ro-

ku ubiegłym wprowadzono np. do produkcji 6200 no­
wych wzorów i modeli) to mimo to szeregu artyku­
łów na rynku brak. Wynika to, z jednej strony z 
ograniczeń importu surowców, z drugiej strony z nie­
dostatecznie rozbudowanej bazy produkcyjnej, wresz­
cie z nie zawsze najlepiej ustawionych bodźców. Nie 
bez grzechu jest również chemia, która — z nówych 
surowców włókienniczych — w skali masowej produ­
kuje dotychczas właściwie tylko stylon. Przewidywana 
w bieżącym pięcioleciu zasadnicza modernizacja prze­
mysłu włókienniczego przebiega zygzakami, w zależ­
ności od posiadanych środków inwestycyjnych. Do 
chwili obecnej największe nakłady koncentrowano na 
wykańczalnlctwie, co przyniosło już spore efekty za­
równo na rynku wewnętrznym jak 1 w eksporcie. Na 
przyszłość poseł Spychalski zapowiedział szereg zmian 
w metodach planowania produkcji, które powinny ue­
lastycznić pracę przemysłu lekkiego.

W „STOLICY" Adolf Ciborowski z okazji rocznicy 
wyzwolenia ■ Warszawy roztacza ■wizję stolicy za lat 
dwadzieścia. Miasto ma liczyć wówczas 1700 tys. miesz­
kańców, przy podwojeniu ilości mieszkań. Nowe dziel­
nice, to na północy — Młociny 1 Wawrzyszew (wiel­
kości Radomia), na zachodzie Jelonki 1 Wiochy, na
południu Służew, Ursynów i Natolin. Warszawę
lewobrzeżną z Pragą łączyć będą nowe mosty — Ła­
zienkowski, Świętokrzyski 1 Krasińskiego. Na terenach
prawobrzeżnych wyrosną nowe dzielnice Bródno
(wielkości Kielc), Henryków, Płudy 1 Choszczówka. 
Obecny Grochów czy Mokotów zaliczać się już będą
do Śródmieścia. Z Młocin do S?uże\vca jeździć się
będzie metrem. Do tej wizji dodać trzeba nowe i roz-
budowane Uczelnie, muzea. ośrodki kultury, tereny
sportowe 1 wypoczynkowe. Na pytanie, czy ta wizja 
jest realna — autor odpowiada również pytaniem: A 
czy gdy w 1944 roku patrzono z Pragi na stosy gru­
zów wizja milionowej, odbudowanej Warszawy za lat 
dwadzieścia nie wydawała, się również tylko niezi- 
szczalnym marzeniem?

s. c.

Przypominamy, 
że w związku z przypadającym w bieżącym roku

DWUDZIESTOLECIEM POLSKI LUDOWEJ
redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" ogłosiła

natemat

I „MÓJ ZAKŁAD PRACY
Prace konkursowe powinny mówić o takich zjawiskach 

w życiu zakładu pracy, które są charakterystyczne dla prze­
mian w ostatnim dwudziestoleciu i które autorzy uznają 
za interesujące. Tematyka może obejmować najciekawsze 
momenty w rozwoju zakładu pracy (z uwzględnieniem 
stanu w roku 1945 lub w momencie uruchomienia), trud­
ności i osiągnięcia w batalii o polepszenie wyników dzia­
łalności, zawodowy i społeczny rozwój załogi (z ewent. 
uwzględnieniem konkretnych ludzi lub grup), kształtowa­
nie się stosunków między pracownikami (na tle działal­
ności organizacji społeczno-politycznych), wpływ zakładu 
pracy na życie ludności danego terenu, perspektywy roz­
wojowe itd. Pożądane są też porównania z sytuacją w dwu­
dziestoleciu międzywojennym na danym terenie lub w da­
nym zakładzie.

Objętość do 40 stron maszynopisu. Termin nadsyłania
prac do końca marca 1964 roku, na adres redakcji
(W-wa, ul. Hoża 35).

Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody w wyso­
kości po 10, 6, 5 i 4 tysiące złotych. Poza tym najciekaw­
sze prace zostaną wydane przez PWE w formie zbioru książ­
kowego, a wybrane fragmenty opublikujemy też na łamach 
naszego tygodnika.

W skład jury wchodzą naukowcy i działacze gospodarczy.

*
Tyle mówią najogólniejsze warunki 

konkursu. Ponieważ jednak wzbudzi! 
on już zainteresov/anie naszych Czy­
telników 1 niektórzy z nich zwracali 
się do nas z prośbą o bliższe wyjaś­
nienia — pragniemy tu nieco szerzej 
naświetlić jego zadania i warunki.

O co chodzi w całym konkursie? 
Chcemy tu uzyskać obraz rozwoju 
naszej gospodarki w minionym dwu­
dziestoleciu. Jednak nie chodzi nam 
o obraz przemian całej ekonomiki w 
ogóle — czemu przecież poświęca się 
wiele publikacji — ale o pokazanie 
Ich wyłącznie na ciekawych przykła­
dach konkretnych przedsiębiorstw, 
najistotniejszych ' ogniw organizacyj­
nych gospodarki.

Rzecz jasna nie muszą to być same 
osiągnięcia, bo nie tylko one składają 
się na bogactwo naszego życia gospo­
darczego. Chodzi również o pokazy­
wanie trudności i ewentualnych spo­
sobów ich pokonywania. Chodzi też 
o pokazanie doświadczeń, które mo­
głyby wzbogacić naszą wiedzę i któ­
rych wymiana mogłaby pomóc w pra­
cy innych przedsiębiorstw.

Oczywiście nie oznacza to, iż wszy­
stkie wymienione na wstępie zagad­
nienia muszą być. uwzględnione w 
każdej pracy fconkursowej. Nie cho­
dzi przecież o opisy encyklopedyczne, 
więc uczestnik może i powinien wy­
brać te sprawy, które jego zdaniem 
są najistotniejsze czy najciekawsze. 
Mogą tam być uwzględnione również 
momenty nie wymienione w komu­
nikacie.

Jeśli chodzi o formę opracowań — 
nie powinny to być typowe sprawo-

*
*

zdania, „sucho" relacjonujące punkt 
po punkcie, z drugiej jednak strony • 
nie zależy nam na reportażach, opo­
wiadaniach czy innych próbach lite­
rackich, ani w ogóle na jakimś „u- 
atrakcyjnianiu" formy. Najistotniej­
sza jest treść, a co do formy — to 
chyba najlepiej wzorować się na pu­
blicystyce gospodarczej.

Z góry jednak zakładamy, że u- 
czestnikiem konkursu może być każ­
dy, kto chciałby pokazać istotne i 
ciekawe momenty z życia wybranego 
zakładu pracy. A zatem pod wzglę­
dem formy nie będziemy stawiać ja­
kichś specjalnych wymagań i w od­
różnieniu od konkursów literackich.
dziennikarskich itp.
konkursie forma nie stanowi istotne­
go kryterium.

W zasadzie widzimy również mo­
żliwości pisania o danym zakładzie 
nie tylko przez osoby aktualnie w 
nim zatrudnione. Można przecież bli­
żej interesować się sprawami okre­
ślonego zakładu, z którym jest się 
1111» było się zwląźhnym w jakiś inny 
sposób.

I jeszcze dodatkowe wyjaśnienie 
dotyczące nagród. Celowo nie ustala­
my z góry szczegółowo, ile nagród w 
takiej wysokości zostanie przyzna­
nych. Zależy to od ilości i wartości 
nadesłanych prac. Jeśli ilość prac za­
sługujących na wyróżnienie będzie 
duża — mamy możliwości zwiększe­
nia funduszu nagród. Niezależnie od 
teglo wydanie prac w książce 1 pu­
blikacje na lamach naszego tygodni­
ka będzie, według obowiązujących 
stawek, osobno honorowane.

naszym

Inżynierowie
KonstrukcyjnegoBiura

LICHWA
NA WSIz marności

nowego w 
Centralnego

Co

Przemyslu Motoryzacyjne­
go opracowali łożyska o 
tzw. długim okresie smaro­
wania, umożliwiające prze­
bieg przeszło 30 tys. km 
przy jednorazowym sma­
rowaniu (dotychczas sma­
rowanie trzeba ponawiać co 
1—2 tys. km). Łożyska zda­
ły doskonale egzamin pra­
ktyczny. Kilka próbnych 
wozów wyposażonych w 
nie przejechało od 35 do 
ponad 50 tys. km bez uzu­
pełnienia smaru. Łożyska 
takie otrzymać mają sa­
mochody „Warszawa" i 
„Syrena". W przygotowa­
niu są jeszcze trwalsze ło­
żyska tego typu, obliczo­
ne na przejechanie 45 tys. 
km bez „zaglądania" do 
smarowniczek.

W tym samym Biurze 
Konstrukcyjnym trwają In­
tensywne prace nad pro-

Maszyny do przędzei
W Bielskiej Fabryce Ma­

szyn Włókienniczych „Be- 
fama" dobiega końca mon­
taż pierwszej wyproduko­
wanej w kraju olbrzymiej 
maszyny do przędzenia 
włókien sztucznych. Ma­
szyna' o długości blisko 20 

m i wysokości ok. 8 m

INTERNATIONAL Blbliograpliy of 
the Social Sciences. (Economics). Vol. 
IX, X London 13(12, 1963. (Dwa po­
wyższe tomy międzynarodowej biblio­
grafii ekonomicznej, wydawanej w 
ramach prac dokumentacyjnych Une­
sco przy współpracy Międzynarodo­
wej Komisji Dokumentacji Nauk Spo­
łecznych — wymieniają prace ekono­
miczne opublikowane w poszczegól­
nych krajach świata w latach 1960 i 
1961, bez względu na charakter dru­
ku, z pominięciem tylko prac nie- 
wydanych i artykułów z prasy co­
dziennej. Układ klasyfikacji — bez 
zmian. Tytuł nagłówków w Języku 
angielskim i francuskim. Indeks auto­
rów, rzeczowy 1 wykaz czasopism, 
z których materiał zaczerpnięto do 
bibliografii).

ROBINSON JOAN: Economlc Phl- 
losophy. London .1952 s. 150. (Sześć 
szkiców ostro krytykujących dzisiej­
szy „arsenał” ekonomii. Książka do­
tyczy dziedziny filozofii ekonomii, 

i docieka znaczenia pojęć i słuszności

tdel — zachęca do myślenia. Dla ilu­
stracji: „wartość" ocenia autorka ja­
ko pojęcie czysto metafizyczne, bez 
operacyjnej treści (w „Szkicu" dru­
gim); „użyteczność" wyraża tylko 
punkt widzenia (w „Szkicu" trze­
cim); pojęcie ;,równowagi” jest tylko 
na miejscu przy wstępnych stadiach 
argumentowania analitycznego, a nie 
do przyjęcia w ramach hipotez 
sprawdzanych faktami (str. 81); po­
lityka klasyków była polityką „lai- 
ssez falre‘yzm'i" i wolnego handlu, 
gdyż odpowiadało to interesom Wiel­
kiej Brytanii (str. 124). Autorka kry­
tykuje dzisiejszą teorię cen, współ­
czesną teorię wzrostu typu Domar- 
Harrod. która oglądana jako pozy­
tywny wkład do myśli ekonomicznej, 
nie okazuje się tak pożyteczna.

WYSOKIE OBROTY - SŁABE 
DOSTAWY

Pierwszą dekadę' stycznia br. ce­
chowa! stosunkowo wysoki wzrost 
obrotów w porównaniu z tym samym 
okresem ub. r. Łączne obroty deta­
liczne „Społem”, CRS i central 
podległych MHW, były o. ponad 
9 proc, wyższe niż przed rokiem. W 
tym obroty CRS były o ponad' 10 
proc, wyższe niż przed rokiem.

Ten znaczny na początku roku' 
wzrost obrotów wiąże się w dużym 
stopniu ż faktem, że porównywalny 
okres ub. r. cechowały szczególnie 
trudne warunki klimatyczne. Ostra 
zima spowodowała na początku ub. r. 
wyraźne obniżenie poziomu obrotów 
handlu detalicznego, Zwłaszcza na 
wsi. Osłabieniu uległy w tym okre­
sie :ub. r. również" dostawy z prze­
mysłu i hurtu do sieci handlu deta­
licznego.

Sądzić należałoby więc, że już od 
pierwszych dni br. obok wydatnego 
wzrostu obrotów handlu detalicznego 
(w porównaniu z pierwszymi dniami 
ub. r.) wzrosnąć powinny również 
wydatnie dostawy towarów do sieci 
handlu detalicznego. Okazuje się 
tymczasem, że dostawy Wielu waż­
nych dla zaopatrzenia rynku artyku­
łów kształtują się w pierwszej deka­
dzie br. poniżej poziomu z tego sa­
mego okresu ub. r„ gdy ostra zima 
osłabiała dynamikę dostaw na po­
trzeby handlu detalicznego.

Przykładowo można podać,- że do­
stawy do detalu tkanin wełnianych 
były w I dekadzie stycznia br. o 
ok. 18, proc, niższe niż przed rokiem, 
dostawy wyrobów dziewiarskich o 4 
proc, niższe, a wyrobów pończoszni­
czych o 16 proc, niższe. Nieco poni-

gielskiej firmy 1.C.L, z 
przeznaczeniem dla Zakła­
dów Włókien Sztucznych w
Toruniu. zakładach

tej ub r. ukształtowały się też do­
stawy proszków do prania, mąki 
pszennej, kasz, ryżu, makaronu 1 ma­
sy mlęsno-tluszczowej (o 6 proc.). 
Słabą dynamikę wzrostu wykazały też 
dostawy wyrobów konfekcyjnych 
(ok. 4 proc, wzrostu).

Wyraźnie wyższe niż przed rokiem 
dostawy do. detalu zanotowano w br. 
nie w artykułach, na sezon zimowy, 
ale w artykułach na sezon wiosenno- 
letni. Przykładowo można podać, że 
dostawy tkanin bawełnianych prawie 
o 30 proc, przewyższyły poziom z I 
dekady stycznia ub. r., dostawy obu­
wia gumowego były o 20 proc, wyż­
sze niż przed rokiem, a rowerów o 
80 proc, wyższe.

Ogólnie można więc przyjąć, że po­
czątek br. cechuje wzmożenie dyna­
miki obrotów handlu metalicznego i
osłabienie dynamiki dostaw wielu se­
zonowych, poszukiwanych na rynku 
artykułów. Utrzymanie takiej tenden­
cji w następnych dekadach stycznia i 
lutego br. byłoby zjawiskiem wysoce 
niepożądanym, ze względu na sezo­
nowe braki zaopatrzenia dość dotkll- ------- ■- ----------lud-wie odczuwane obecnie przez 
ność. (pis)

g

( motoryzacji?
jektem prądnicy prądu 
zmiennego, która jest 
pozbawiona większości wad 
swojej poprzedniczki (na 
prąd stały). Prąd zmien­
ny, dostarczany przez no­
we prądnice, będzie pro­
stowany przy pomocy tran­
zystorowych diod i dalej 
— normalnym już „szla­
kiem" — dotrze do ukła­
du zapłonu. Duża lekkość, 
małe rozmiary, pewność 
pracy i trwałość (brak w 
niej często psujących się 
szczotek!) — to najważniej­
sze zalety nowych prądnic.

Prądnice prądu zmienne­
go są obecnie na świecie 
ostatnim krzykiem mody 
w samochodowej i moto­
cyklowej elektrotechnice. 
W kraju już w przyszłym 
roku zostaną one zastoso­
wane w „Junakach", a na­
stępnie w produkowanych 
u nas samochodach osobo­
wych i ciężarówkach.

nia sztucznych włókien
waży ponad 30 ton. Do 
jej budowy zużyto kilka­
set kilogramów' srebra naj­
wyższej czystości (99,999), 
poważne ilości aluminium 
i innych metali, odpornych 
na działanie wysokiej tem­
peratury specjalnych two- 

, rzyw sztucznych i izola-

cji. Koszt budowy tego a- 
gregatu sięga 8 min zl (naj­
droższe produkowane przez 
..Befamę" cale zespoły ma­
szyn włókienniczych kosz- . 
tują nie więcej niż 2 min 
zl).

Ta w pełni zautomatyzo­
wana maszyna budowana 
jest na licencji znanej an-

tych pracują już dwa tego 
typu agregaty importowa­
ne z Anglii. Dalszy rozwój 
naszego przemysłu włókien 
sztucznych oparty już bę­
dzie o maszyny produko­
wane w kraju. W roku 
przyszłym bielska „Befa- 
ma“ ma zbudować 4 dal­
sze takie maszyny, a w 
1965 r. fabrykę opuści kil­
ka następnych agregatów.

Automatyczne przekazywanie
informacji w ZSRR

§
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WIELOLETNIA 
KONTRAKTACJA JAJ 

Rok bieżący przynosi nam intere 
sującą nowość w dziedzinie kontrak­
tacji. Jest nią wprowadzenie wielo­
letniej kontraktacji jaj z gospodarstw 
fermowych (co najmniej 200 kur na 
koniec roku) i pólfermowych (co 
najmniej 50 kur na koniec roku). 
Kontraktację prowadzić mają bezpo­
średnio przedsiębiorstwa podlegle 
Zjednoczeniu Przemyślu Jajczarsko- 
Drobiarskiego, a w przypadku ho­
dowli pólfermowych również gminne 
spółdzielnie „Samopomocy Chłop­
skiej".

Innowacja ta ma na celu głównie 
osłabienie sezonowych wahań w sku­
pie jaj, występujących w okresie zi­
mowym.

Gospodarstwa kontraktujące otrzy­
mają pierwszeństwo do zakupu od­
powiednich ilości pasz i materiałów 
budowlanych do budowy kurników i 
wybiegów.

Być może, że doświadczenia w dzie­
dzinie wieloletniej kontraktacji jaj 
pozwolą w przyszłości na rozszerze­
nie jej na hodowlę trzody, sprzyja­
jąc wzmocnieniu stabilizacji na tym 
odcinku gospodarki rolnej, (pis)

REDUKCJA ADMINISTRACJI
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Nowy automatyczny spo­
sób przekazywania infor­
macji techniczno - ekono­
micznych opracowano w 
ZSRR. Przez nakręcenie 
odpowiedniego numeru te­
lefonu można dowiedzieć 
się o najnowszych nabyt­
kach, ciekawych publika­
cjach 1 innych materiałach 
posiadanych przez biblio­
tekę.

Automatyczny informator 
stanowa magnetofon z za­
pisaną na taśmie najnowszą 
informacją, połączony po­
przez blok przekaźników z 
miejscową siecią telefoni­
czną. Przy nakręcaniu od­
powiedniego numeru tele­
fonu magnetofon jest auto­
matycznie przyłączany do 
sieci i przekazuje zapisaną 
na taśmie Informację.

Do budowy tego urządze­
nia wykorzystano dwu-

ścieżkowy magnetofon „Me­
lodia", posiadający dwie 
głowice, odtwarzające od­
dzielnie dla każdej ścieżki, 
co pozwala uniknąć prze­
wijania taśmy po telefoni­
cznym przekazaniu infor­
macji. Tę samą informację 
zapisuje się na obu ścież­
kach. Przy pierwszym we­
zwaniu odtwarzany jest za­
pis z pierwszej śęieżki, 
przy drugim — z drugiej, 
po czym magnetofon znaj­
duje się w pierwotnej po­
zycji. tzn. może być od­
twarzany zapis z pierw­
szej ścieżki. Automatycz­
ne włączenie magnetofonu 
na wezwanie telefoniczne, 
zatrzymanie po zakończe­
niu audycji, jak również 
przejście z jednej ścieżki 
ną drugą następuje za po­
mocą bloku, składającego 
się z pięciu przekaźników. 
(SPCIINTE nr 5,63).

W dążeniu do zahamowania, obser­
wowanej w poprzednich latach, dy­
namiki wzrostu zatrudnienia pracow­
ników administracyjnych, rok bieżący 
cechuje ożywienie akcji łączenia 
przedsiębiorstw i likwidacji niektó­
rych jednostek administracyjnych.

Obecnie, uległa natężeniu akcja łą­
czenia drobnych przedsiębiorstw, w 
celu ograniczenia zatrudnienia w ad­
ministracji. Dotyczy to zwłaszcza re­
sortu handlu wewnętrznego.

Przykładowo można podać, że w 
Warszawie z 10 przedsiębiorstw ga­
stronomicznych pozostało 7, a z 5 
przedsiębiorstw handlu mięsem pozo­
stało tylko 3. W Krakowie natomiast 
zlikwidowano MHD - Kwiatami, prze­
kazując kwiaciarnie do Przedsiębior­
stwa Handlu Warzywami i Owocami; 
dwa przedsiębiorstwa MHD Artykuły 
Spożywcze połączono w jedno itp. 
Ogółem w wyniku reorganizacji zli­
kwidowano w Krakowie 5 z 25 przed­
siębiorstw podległych Krakowskiemu 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Handlo-

Ożywienie akcji łączenia przedsię­
biorstw wląźe się w znacznym stop­
niu z koniecznością wygospodarowa­
nia etatów dla nowo otwieranych pla­
cówek, przy obecnych daleko idą­
cych ograniczeniach limitów zatrud­
nienia i funduszu plac. Warto jednak 
chyba poważniej zastanowić się czy 
uzyskane w wyniku łączenia przed­
siębiorstw efekty są współmierne do 
komplikacji organizacyjnych i zakłó­
ceń w pracy skomasowanych** przed­
siębiorstw. (pis)
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Ocena sytuacji ekonomiczno-społecznej chłopów w okresie przed­
wojennym nie jest możliwa bez uwzględnienia jeszcze jednego czyn­
nika, jakim była lichwa. *) Lichwa na wsi — to nie tylko zjawisko 
odbijające się ujemnie na sytuacji ekonomicznej gospodarstw chłop­
skich. Jego skutki wybiegają znacznie dalej — aż do zagrożenia bio­
logicznego bytu wielu rodzin. Trzeba sobie zdawać sprawę z faktu, że 
chłop — obok ponoszenia skutków drożyzny kapitału w Polsce — był 
dodatkowo obciążony faktem prawie zupełnego odcięcia od oficjal­
nych instytucji kredytowych.

Ludność wiejska ątwarcie przyznawała, że bez korupcji, pożyczki 
otrzymać nie można.

Ludwik Krzywicki pisał w 1931 roku:
„...rolnicy plącą w różnych kasach gminnych, w różnych kooperatywach 

1 innych inslyiucjach aż do 36 proc, rocznie, przy czym nadwyżka ponad 
stopę dozwolona, bywa ściągana od nich pod rozmaitymi pozorami i nazwa­
mi. A gdy chodzi o kredyt u osób prywatnych, stopa procentowa przedsta­
wia najrozmaitsze szczeble, zawsze wyższe, aż do 288 proc, rocznie..."

Zarówno Bank Rolny, jak i spółdzielnie kredytowe w okresie mię­
dzywojennym obwarował}' się przed udzielaniem pożyczek chłopom 
małorolnym nadmierną formalistyką, niedogodnymi terminami spłat, 
przymusowymi potrąceniami na poczet oprocentowania wkładów 
oszczędnościowych. Do tego dochodziła niesumienna obsługa itp. trud­
ności.

Odpychanie chłopstwa od instytucji kredytowych stało się wyraźną 
i sprecyzowaną polityką centralnych władz kredytowych. Stwierdza 
to W. Witwicki w „Czasopiśmie Spółdzielni Rolniczych" nr 21 z 1938 
r. w artykule pt. „Praktyka spółdzielni oszczędnościowo-pożyczko­
wych".

Oprocentowanie w banku i spółdzielniach kredytu krótkotermino­
wego, pomimo ograniczenia stopy procentowej przez ustawodawstwo, 
było wysokie. Wahało się od 15 do 18 i więcej procent, chociaż dopu« 
szczalna stopa wynosiła tylko 12 proc. Oczywiście te 12 procent fi­
gurowało tytułem samych odsetek. Pozostałe 6 i więcej procent wpi­
sywano na koszty tzw. manipulacyjno-administracyjne, handlowe itp.

„Jest rzeczą powszechnie wiadomą — twierdził L. Bernstein w „Rolniku 
Ekonomiście" nr 10 z 1934 r., — że w czasie dobrej koniunktury nawet po­
ważne banki pożyczały lub pośredniczyły w pożyczaniu pieniędzy na lich­
wiarski procent, doliczając Jeszcze wysokie procenty za swoje żyro,, nie mó­
wiąc Już o bankach prowincjonalnych, gdzie stopa procentowa dochodziła do 
48 w stosunku rocznym".

Co na ten temat sami chłopi mówili? Posłuchajmy ich wypowiedzi 
zamieszczonych w „Zadłużeniu drobnych gospodarstw na dzień 1. VII. 
1937 r.“ — A. S. Brody (Warszawa — 1938 r.):

„Obecny czas jest ciężki, brak pracy i dochodów nie ma żadnych. Długi za­
miast spłacać, to jeszcze nowe powstają i procenty rosną, nawet na życie 
trzeba dokupić, gdyż z małych gospodarstw trudno jest wyżywić rodzinę".

„Długu posiadam 2 500 zl. Dług zaciągnąłem przed rokiem 1930 na dożywienie 
rodziny 1 na poprawę budynków, w Kasie 2 000 zł, a 500 zł prywatnie. Długu 
tego nie spłaciłem, bo rady nie dam 14 łudzi wyżywić z. 3 morgów i okryć, 
a w dodatku nie pracować nigdzie, to przychodzi zwariować".

„Już 7 lat borykam się z długami. Pożyczę tu, oddam tam. Kapitału nie 
mogę spłacić, bo ledwo na procenty nadążę. Chodzimy wszyscy obdarci, wy­
głodniali 1 zniszczeni".

„Zaznaczam, że więcej Jak połowa wsi jest zadłużona w starych długach i 
nie jest w stanie tych długów spłacić".

„W 1937 roku sprzedałem 6 mórg ziemi celem zaspokojenia dłużników pry­
watnych 1 zaległych rat PBR“.

..Wielu rolników mojego powiatu skorzystało wprawdzie z Urzędów Roz-

jemczych, jednak są jeszcze tak zadłużeni, że w krótkim czasie gospodarstw: 
ich zostaną doprowadzone do ruiny".

I jeszcze jedna wypowiedź:
„...podaję wam, co mnie przychodzi co dzień gorzej żyć, a to z powodr ' 

tego, że mam za mało ziemi, a dzieci moje rosną i ebeą jeść, a nie ma tak 
by wystarczyło ani Chleba, ani ziemniaków, to muszę brać u kupca. I tak 
idzie bieżący rok i ja już mam długu 340 z! i wchodzę w głowę, skąd ja mam 
oddać. Do Kasy Stefczyka boję się iść, bo trzeba dać 10 zl udziału, 2 zl wpi­
sowego, a procent 8 zl“.

Wierzycielami chłopów byli przeważnie kułacy i małomiasteczkowi 
kapitaliści. Lichwiarz, celem maksymalnego wyzyskiwania kapitału 
udzielonego dłużnikowi, niechętnie przyjmował gotówkę za procenty. 
Natomiast domagał się zboża, siana, niekiedy mleka itp1. produktów 
rolnych, lub żądał odrobienia procentu.

Co się tyczy pożyczek z procentem płaconym w zbożu, były one 
przeważnie pożyczkami kilkumiesięcznymi, najwyżej rocznymi.

Dłużnik pożyczając 2 metry zboża na wiosnę, zobowiązywał się od­
dać 4 metry na jesieni. Prócz tego płacił od wartości zboża na wiosnę 
4 proc, miesięcznie. Często wierzyciel wypożyczając zboże żądał zwro­
tu tegoż z procentami, jeszcze przed żniwami, a zatem w takim 
okresie, kiedr cena zboża była najwyższa. Naturalnie liczono wtedy 
50 proc, w stosunku rocznym.

Stopa pr< centowa w 1927 roku od prywatnych pożyczek na wsi 
sięgała od 18 do 96 proc. — podaje Z. Kozłowski w pracy pt „Kredyt 
rolny w Polsce burżuazyjnej i w Polsce Ludowej" (Książka i Wie­
dza — 1955 r.), przy czym wyższe były odsetki od pożyczek w zbożu.

Pożyczki te zaciągane na przednówku i zwracane po zbiorach stah- 
sie jedną z najbardziej powszechnych form kredytu. Za 1 q zboża 
pożyczonego, nie zwracano nigdy niżej niż 1.5 q. to znaczy o 50 proc, 
więcej, co w przeliczeniu na stosunek roczny, biorąc pod uwagę, że 
przeciętny okres przednówka wynosi 6 miesięcy wynosił 100 proc. 
Od pożyczek zbożowych zaciąganych na przednówku płacono „odset­
ki" 200. a nawet 400 proc.

Ale i to nie były jeszcze najbardziej jaskrawe przykład}' lichwy, 
jakkolwiek już one dostatecznie wykazują niezwykle wysoką stopę 
procentową. ' ' /

W odpowiedziach przedstawicieli Kais Stefczyka na ogłoszoną w 1927 
roku przez Zjednoczenie Związków Soółdzielni Rolniczych R. P. an­
kietę. opracowaną przez T. Zakrzewskiego w publikacji pt. „Lichwa i 
na wsi" (Lwów — 1927 r.), każde niemal zdanie jest oskarżeniem * lichwiarzy. !

„Wierzyciel posyła dłużników na odrobek do innych ludzi. Znaczna cześć ' 
pożyczek u prywatnych wierzycieli musi ludność w procentach odrobić w ' 
polu, dawać łąki z sianem, biorą bydło na wychowek od pieniędzy dzieci ‘ 
dają na służbę od pieniędzy pożyczanych". i
, 20 zt na 2 tygodnie musi za procent 2 dni żać co ma iwartość 4 zl, a w roku zapłaci! 480 proc., w stosunku rocznym".

„Pobierają zboze, ziemniaki do siewu 1 na- wyżywienie na -weksle i nHr, 1 
procenty, lecz jak tylko zboże dojrzewa posiadacze weksli żądają zwrotu su-

Pa .Y^Blędu na termin, a w przeciwnym razie oddają weksle do n™. ; 
tóstu, gdyż podpisujący weksle, podpisuje w nieświadomości weksle bez datv 1 
1 kwoty, co rujnuje zupełnie gospodarstwo". 0 ty i

O powszechności tego zjawiska Świadczą następujące słowa zawar- 
te w odpowiedzi Kasy Stefczyka w Ostrowie pod Przemyślem: F

„O lichwie, czy to w naturze (na przednówku) czy pienieżnei można hv = tomy pisać, chłop też żyje w ostatecznej nędzv, zbiory wszrst^ '
lub wierzyciel osobiście zabiera, a on sam już po żniwach nie posiada zboża i 
n.t chieb, żywiąc się kartoflami. Wymienić Ich trudno, obawiamy sle iż adv“ W ‘en “ - lichwie,^móże stosw- J

•) O problemach kryzysu rolnego, stanie pogłowia i jego eksoorcie niańfńh 
rozdrobnieniu i szachownicy gospodarstw chłopskich, przeludnientó h^r^' 
ciu zadłużeniu 1 likwidacji gospodarstw chłopskich piialtómy w zVI^ 
spodarczym" nr 47/63, 49/63, 50/63, 51/52/63, 1/64. 2 64 i 3/64 Y "zyciu G°-

REDAGUJE ZESPÓŁ: Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Wladyslhw Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Jan Glów- 
czyk (redaktor naczelny), Tadeusz Jaworski iz-ca red. nacz.) Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Kowalik, Marian Krzak, Kazimierz Łaski 
Mieczysław Mieszczankowskl, Zbigniew Mikołajczyk. Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajcstka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewlcz, Wiesław’ 
Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert Sukiennlckl (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński, Redaktor techniczpy I opracowanie graficzne 
— Marian Sikora. ,

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa”, Warszawa, ul. wiejska 12, tel. 28-21-11.

gospodarcze

ADRES REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 35. i Telefony: redaktor naczelny 280629, z-ca red. nacz. 280628, sekretarz redakcji 285342, redaktorzy '280302 se r
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń PAR, Warszawa. Dl. Poznańska 39 tel 28^ , ,

kie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10..Z1 za 1 cm’, drobne handlowe 4 zl za 1 wvr» ~ J, a również
Ogłoszenia kolorowe są o 50 proc, droższe. ' zi za 1 wyraz, drobne osobiste 2 zł

wszyst-

N
3
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za 1 wyraz.
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